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Ojcze SWif-ty Janie Pawfe II 
'Wpamiętnymaniu 16X 1978r. naapfacemśw. Piotra 

w 'l\.zymie u/(azaf się biaEy aym obWieszczający cafemu 
c1irzeScijaństwu, że zostafeś wybrany pap idem 'W 20-IP.­
cie 'Twojej sfużby Chrystusowi życzymy Jego SWiqtobliwo­
sci by 'Bóg o6rfarzaf (jo zarowiem i silami, abyśmy poa 
Twoim przewoaem weszfi w trzecie tysiqcIP.cie chrzeSci­
jatistwa rozpoczynające ponownq chrystianizację naszego 
gw6u. 

Po 20 fatach 'Twego pasterzowania powierfziafeś 'Drogi 
Ojcze SWi{.ty, że "wszystf(p co przeżywa mój narórf, wszy­
st/(o to gfę6o/(o noszę w sercu". (jarst/(a 'Twego naroau 
żyje za wschoaniq granicą Pofsk;j. '!{ie rozstajemy si{. z 
narfzieją, że ao nich też zawitasz. Cze/(ają tam na Ciebie 
gorące pofs/(ie serca. CzeRpją tam na Ciebie prochy Orfqt 
Lwows/(ich. (jay pomoafisz si{. i pośWi{.cisz tę ziemi{., 
grfzie spoczywają, Wierzymy, że otworzą si{. i tam arzwi 
ChrystusoWi. 

WIADOMOŚCI Z ODBUDOWY 
CMENTARZA ORLĄT LWOWSKICH 

Andrzej Kaminski 

Orlęta lwowskie: fakty, rzeczywistość a może polska 
łatwowierność... (3) (c. d.) 

Drodzy lwowianie i kresowianie - wydaje mi się, że ty­
tuł tego odcinka powinien już brzmieć "polska łatwowier­
ność". O czym mam pisać to trudno w tej chwili powie­
dzi eć) bo słowa które pragnąłbym użyć, raczej nie nadają się 
do przelania na papier. Po co straciłem prawie rok na wyja­
zdy do Lwowa, na wielogodzinne rozmowy, jeżeli wszelkie 
deklaracje i uzgodnienia zarówno na szczeblu centralnym 
jak i miejscowym nie mają żadnej wartośc i, a urzędnik ni ż­

szej rangi , dyrektor muzeum Igor Hawryszkiewicz wydaje 
zakazy i nakazy O wstrzymaniu prac przy odbudowie Cmen­
tarza Orląt we Lwowie. Z jakim partnerem delegacja polska 
rozmawiała we Lwowie? Wiarygodność tych osób jest żad­
na. O czym my w ogóle mówimy? Czy to co znajduje się we 
Lwowie i byłych Kresach Wschodnich RP wybudowali 
Ukraińcy? Wystarczy przejść się ulicami Lwowa i miast 
kresowych aby zobaczyć, że każda budowla, każdy kamieli 
"krzyczy", że jest polski i do Polski należy. Czy lwowska 
Galeria Obrazów to malarstwo ukraińskie? Władze Lwowa 
zapomni ały, że Imperium Austro-Węgierskie to też okupant 
rozbiorowy. A szczytem jest ostatni incydent w dniu 23.9.98 
na Cmentarzu Orląt będący profanacją i znieważeniem mo­
gił żołn ierzy polskich. Przypomina mi s i ę moment rozmów 
z merem Lwowa Wasylem Kujbidą w lipcu br., że obawiamy 
się znieważenia proponowanych posągów orłów na miejscu 
lwów przed Łukiem Chwały. Mer zapewnił nas, że nigdy do 
tego nie dojdzie. I co się stało, nieznani sprawcy malują na 
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cmentarzu swastykę, wypisują "NO PL" i oblewają farbą 
centralną płytę na cmentarzu oraz dopisują "łajno". Wstyd i 
hańba!!! Brak cywilnej odwagi , aby przepros i ć Polaków za 
ten akt wandalizmu. Jedynie Bohdan Osadczuk zdobył się 
na ten gest. 

Myśl~, że zarówno władze polskie jak i władze naszego 
Towarzystwa muszą podjąć zdecydowane kroki i doprowa­
dzić do ostatecznych ustaleń. Pozwalam sobie zamieścić 
niektóre wypowiedzi prasowe i opublikować zdjęcia po­
twierdzające te akty wandalizmu (zdjęcia na okładce). D 

WiersZJla dziś 

Jerzy Masior 

Znów wojna 
Dowiaduję się rzeczy tragicznych, 
że tam nawet zmieniają tabliczki. 
Że tam z niczym już się nie liczą, 
więc laci/lskie na cyrylicę. 
Że krzyż bia~)' wojów siczowych 
ma być wyższy Jliż wszystkie groby. 
Jak to dawno - rok osiemnasty, 
a tu wojny nawet na chwast)'. 

Nowy Sącz 30 IX 1998 



Dokumenty ukraińskie w sprawie Cmentarza Orląt 
Lwowska Rada Miejska 

Departament Gospodarki Gruntami i Urbanistyki 
DPK Muzeum Historyczno-Kulturowe "Cmentarz lyczakowski" 

(Tłumaczenie zj<;:zyk3 ukraińskiego) 

POLECENIE nr 39 
Z dnia 15 września 1998 roku, m. Lwów 

"W sprawie wstrzymania niektórych prac porząd­
kowych na polskim cmentarzu wojskowym"_ 

Na podstawie Decyzji nr 208 międzyresortowej Komisji Obwo­
dowej ds. upamiętnienia ofiar wojny i represji poli tycznych z dnia 
01 .09.1998 r. oraz Ustawy "O samorządach w Ukrainie" i w związku 
z tym, że dyrekcja muzeum "Cmentarz Łyczakowsk i" nie otrzymala 
uzgodnionego projektu rekonstrukcji polskich mogil wojskowych,-

polecam: 
l. Poczynając z dnia 16.09.1998 r. do czasu uzgodnienia koncep­

cji stosunków ukra iń s ko-polskich oraz podjęcia odpowiedniej 
Uchwaly na sesji Lwowskiej Rady Miejskiej w sprawie wojskowych 
pochówków, tymczasowo wstrzymać wszystkie rodzaje prac prowa­
dzonych przez glównego wykonawcę polską fimlę "Energopol-Tra­
de" na terenie polskich pochówków wojskowych w muzeum !1Cmen­
tarz lyczakowski" za wyjątkiem ekshumacji szczątków od strony ul. 
Banacha i ich ponownego pochówku w przewidzianym miejscu oraz 
wykończenia prac porządkowych przy grobach jak również prac przy 
odnowieniu do stanu poprzedniego zdjętej nawierzchni drogi przy wl 
w ulicy. 

2. Zastosować odpowiednie środki na wykonanie p. I tego rozka­
zu w terminie dwudniowym (odpowiedzialny: zast. dyrektora ds. 
budowy p. I. Mudryj). 

(-) Dyrektor muzeum I. Hawryszkiewicz 
Do wiadomości: I. Mudryj. 

Lwowska Pailstwowa Administracja Obwodowa 
Międzyresortowa Komisja ds. Upamiętn i eni a Ofiar Wojny i 

Represji Politycznych 
(Tłumaczenie zj«zyka ukraińsk iego) 

DECYZJA nr 208 z dnia 01.09.1998 
Obwodowej Międzyresortowej Komisji ds. Upamiętnienia Ofiar 

Wojny i Represji Politycznych 
Obwodowa Międzyresortowa Komisja (dalej zwana - Komisją) 

odnotowuje, że ostatnio na terenie obwodu lwowskiego wielkiego 
rozmachu nabyło bezprawne ustawianie pomników obywatelom pol­
skim, którzy polegli na historycznej ukraińskiej ziemi, niby-to w 
obronie interesów Panstwa Polskiego. Na przyklad, we wsi Majdan 
w rejonie jaworowskim, w nocy, skrywając się od ludzi i władzy, 
ustawiono czarny krzyż z napisem po polsku podkreślając, że oni 
bohatersko zginęli za "ojczyznę". Podobny krzyż zostal ustawiony na 
Starych Zboiskach (Zboiska, dzielnica m. Lwowa - przyp. tłum.). 

Jednocześnie, nawet wlączając do sprawy Papieskiego Nuncjusza 
w Kijowie, realizuje się okrutny nacisk na merostwo w celu zdobycia 
pozwolenia na utworzenie Centrum Kultury w m. Sambor. Podczas 
realizacj i projektu będzie zniszczone archeologiczne i historyczne 
środowisko w centrum tego zabytkowego miasta. 

Niezwykle zaniepokojenie społeczno ści lwowskiej wywoluje 
burzliwa dzialalno ść podczas intensywnego odnawiania polskiego 
cmentarza wojskowego na lyczakowie. Prace przy ekshumacj i 
szczątków, odnawianiu i ustawianiu nowych nagrobków prowadzone 
są przez stronę polską agresywnie, samowolnie, z poważnym naru-
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szeniem istniejących norm i reguł. Oburzającym jest to, że już usta­
wione czy odnowione tablice i pomniki jak również te, które są przy­
gotowane do ustawienia mają wyraz świadomego poniżania narodo­
wej dumy Ukraińców, pośrednio lub wprost traktują ukraińską lud­

ność rdzenną jako okupantów "Lwowa", w walce z którymi polegli 
Polacy. Jednak największe oburzenie wywoluje ten fakt, że prowa­
dząc prace z naruszeniem i stniejących umów, polska strona mimo to 
planuje otwarcie cmentarza wojskowego w dniu I listopada 1998 
roku - w dzień 80 rocznicy proklamowania Zachodn io-Ukraińskiej 

Republiki Ludowej. Tym sposobem społeczeństwo ukraińskie zadaje 
pytanie swojej władzy: "Kim jesteśmy? Gospodarzami na swojej zie­
mi czy upośledzonymi ofiarami cudzego chamstwa?" 

Aktywność, którą przejawia polska strona, zupelnie nie dorównu­
je działalności struktur wykonawczych m. Lwowa w sprawach bu­
downictwa memoriał u żołnierzy Ukraińsk i ej Halicyjskiej Annii na 
kwaterze Cmentarza lyczakowskiego ze strony ulicy Wachuianyna. 
Pr6cz tego, sam wybór kwatery cmentarza jest z góry przegranym w 
znaczeniu architektonicznym i rozplanowania, ponieważ rozmiarami 
przestrzennymi i wysokością będzie nad nim dominować polski me­
moriał wojskowy. 

Biorąc pod uwagę powyższe, Komisja podjęła decyzję: 
l. Uważać za niecelowe dalsze prowadzenie prac odnawiających 

na miejscach pochówków polskich żolnierzy na Cmentarzu lycza­
kowskim. Tymczasowo powstrzymać wykonanie tych prac do czasu 
uzgodnienia koncepcji ukraińsko-polskich stosunków w zakresie 
wojskowych pochówków na terenie lwowskiego obwodu. 

2. Zważając na reakcję absolutnej większości spolecznych orga­
nizacj i z terenu obwodu lwowskiego, nie dopuścić do przeprowadze­
nia jakichkolwiek uroczystości na terenie polskich pochówków woj­
skowych na Cmentarzach Janowskim i Łyczakowskim w dniu I li­
stopada 1998 roku jako tak ich, które poniżają ukraińską dumę naro­
dową i niosą z polskiej strony wprost prowokacyjny charakter. 

3. Zbadać sprawę stanu istniejących oraz niezbędność budownic­
twa nowych pochówków Strzelców Siczowych, żolnierzy UHA i 
UPA, znanych działaczy ukraińskich na terenie Polski. W trzymie­
sięczny tennin przekazać stosowne propozycje co do ich odnowienia, 
uporządkowan i a lub budowy. 

4. Uważać za celowe ponowne rozpatrzenie decyzji miejskiej 
rady o utworzeniu wojskowego memoriału żołnierzy UHA na 76 
kwaterze Cmentarza Lyczakowskiego. Podjąć odpowiednie środki 
dla wykonania rozporządzenia nr 850 Lwowskiej Adminis tracj i Ob­
wodowej z dnia 20.08.97 r. oraz Uchwały nr 1228 Lwowskiej Rady 
Miejskiej z dnia 12.03.98 r. o utworzeniu wojskowego memorialu na 
Polu Marsowym (ul. Miecznikowa). 

5. Polecić przewodniczącym administracji rejonowej w obwodzie 
lwowskim przeprowadzenie inwentaryzacji pomników ustawionych 
na miejscach pochówków, zbadanie czy odpowiadają normom este­
tycznym, technicznym i sanitarnym, a także napisów i symboli na 
pomnikach, czy zostały ustawione zgodnie z prawem. Pomniki, które 
nie odpowiadają normom i regulom podlegają rozbiórce lub wybu­
rzeniu. 

6. P. O. Semkiwowi, przewodniczącemu Komisji oraz p. I. Helo­
wi, zastępcy przewodniczącego Komisji po lecić poinformowanie p. 
M. Hladija - Przewodniczącego Lwowskiej Administracji Obwodo­
wej i p. W. Kujbidy - Mera m. Lwowa o powyższej decyzji i prosić 
o poparcie jej realizacji. 

Zasl. przewodniczącego Komisji l. Hel 

Powyższa decyzja została wydrukowana w gazecie upostupl1 nr 
163 z dnia 03-09-98 r. 



Z prasy ukraińskiej 

Ihor Melnyk 

"Namiętności wokół lyczakowa" 
rubryka "Panteon" 
(Tłumaczenie zj~zyka ukraińskiego) 

Osoba "urzędnika niższej rangi'" Dyrektora muzeum-skansenu 
Igora Hawryszkiewicza trafila na szpalty polskiej prasy po tym, jak 
on swoim zarządzeniem wstrzymał prace rekonstrukcyjne polskich 
mogił wojskowych na Cmentarzu Łyczakowskim. W numerze wczo­
rajszym krakowskiego "Dziennika Polskiego" pojawil s ię duży arty­
kul na ten temat w oparciu o infonnacje PAP. 

Z artykułu można dowiedzieć się o spotkaniu Konsula Generalne­
go RP we Lwowie P. Konowrockiego z przewodniczącym admini­
stracji obwodowej Mychajłem Hładijem. Według Konsula namiestnik 
wyraził się za odbudową Cmentarza "Orląt", ale zwrócił uwagę na 
konieczność liczenia się z aspektem ideologicznym rekonstrukcji. 

W ubieglą sobotę P. Konowrocki spotkał się z merem miasta. 
Zgodnie z relacją PAP Wasyl Kujbida poinfonmował, że podpisanym 
w li pcu protokolem zajmie się Rada Miejska, która ma prawo za­
twierdzić lub odrzucić jego punkty. Posiedzenie Rady Miejskiej w tej 
sprawie ma odbyć s i ę w końcu września czy na początku październi­
ka. Na poprzednim posiedzeniu Rady W. Kujbida obiecał rozpatrzyć 
jeszcze we wrześniu projekt uchwały dot. tej sprawy. Z poinfonno­
wanych źródeł Rady Miejskiej dowiedzieliśmy się, że być może mer 
w dniu 24 września zwoła nie zebranie deputowanych, na którym 
Zbigniew Brzeziński ma otrzymać regalia Honorowego Obywatela 
Lwowa, a legislacyjne posiedzenie plenarne, na którym miała by być 
zamknięta II Sesja Rady Miejskiej. Kujbida chce wygrać czas, ocze­
kując na decyzję L. Kuczmy, który obiecał szefowi polskiej dyploma­
cji Bronislawowi Geremkowi prowadzenie prac bez przeszkód. Aby 
zbadać sytuację wczoraj we Lwowie przebywalo dwoje wysokich 
urzędników z administracji Prezydenta Ukrainy. Prawdopodobnie od 
ich relacji za l eży decyzja szefa państwa. Ci panowie przeprowadzili 
oględziny polskich pochówków wojskowych na Cmentarzu Lycza­
kowskim i brali udzial w naradach odbywających się w lwowskim ra­
tuszu. 

Kierownik robót firmy "Energopol" Jan Wojciech Wingralek 
oświadczył, że ma zamiar nadal prowadzić prace. Według niego, jak 
poinformowala PAP, wstrzymać prace może tylko Rada Ochrony 
Pamięci Walk i Męczeństwa (ROPWiM), która jest odbiorcą tych 

Postup Nr 184; 2.X.1998 r. 

lyczakowskie decyzje 
Ostatnie posiedzenie drugiej sesji Miejskiej Rady rozpo­

częło sil(, wczoraj wycieczką radnych na Cmentarz Łycza­
kowski, aby tam na miejscu mogli zapoznać się ze stanem 
spraw na polskim cmentarzu wojskowym. ° godzinie trzeciej ten problem był wniesiony do rozpa­
trzenia w sali posiedzeń . Pod nieobecność Wasyla Kujbidy 
posiedzenie prowadził Sekretarz Rady Wasyl Biłous, 

Z projektem uchwały większość radnych zapoznala się w 
dniu posiedzenia i niewiele zagłębiali się w sedno proble­
mu, ( ... ) takich omyłek było sporo, na przykład: 

uUsunąć na indywidualnych mogiłach napisy "nieznany 
obrońca Lwowa" zamieniając na "nieznany żołnierz Wojska 
Polskiego", 
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prac. Z innej strony patrząc , chociaż takie oświadczenie wskazuje na 
lekceważący stosunek do ustawodawstwa i norm budowlanych Ukra­
iny, jednak w oświadczeniu kierownika budowy jest również cząstka 
racji. Własnie sprawa niewykonania przez szefa ROPWiM Andrzeja 
Przewoźnika lipcowych umów podpisanych z Wasylem KUJbidą w 
sprawie Birczy i Monastyra, stala się podstawą dla decyzji międzyre­

sortowej Komisji obwodowej z dnia I września 1998 roku, wydanej 
po spotkaniu z kierownictwem Związku Ukrainców w Polsce, które 
odbyło się w dniu 28 sierpnia 1998 roku. Potem byly protesty lwow­
skich narodowo-patriotycznych organizacji i in. 

W dniu wczorajszym na polu wojskowych pochówków na Ly­
czakowie były prowadzone roboty, ale przeważnie nie wychodziły 
poza prace dozwolone, wskazane w rozporządzeniu p. Hawry­
szkiewicza z dnia 16 września. Czyli, prowadzono prace przygo­
towawcze dla ponownego pochówku na terenie cmentarza szcząt­
ków, znajdujących się poza cmentarnym murem przy ul. Bana­
cha. Robotnicy przygotowywali szalunek obok kaplicy, Tylko 
dwaj robotnicy w żółtych kombinezonach tłukli cegłę obok kata­
kumb i ukryli się na widok naszego fotografa. Napis na grobie 
nieznanych żołnierzy został nie zm ieniony - "Nieznanym bohate­
rom, poległym w obronie Lwowa i Ziem Południowo-Wscho­
dnich", Trudno jest mówić o jakiejkolwiek obronie w listopadzie 
1918 roku, przec ież zgodnie z ostatnią decyzją konającego Impe­
rium Austro -Węgierskiego przewidywało się utworzenie panstwa 
ukraińskiego ze stolicą we Lwowie na terenie Wschodniej Galicji. 
W dniu pierwszym listopada Ukraińska Rada 'arodowa przejęla 
wladzę z rąk austriackiego namiestnika Huina oraz wiceprezyden­
ta namiestnictwa Decykiewicza. Czyli, cala ludność Wschodniej 
Galicji automatycznie pod l egała pod ukraiń ską jurysdykcję. Dl ate­
go też, jak podaje PAP, większość pogrzebanych na cmentarzu to 
"studenci i uczniowie, którzy zginęli w walkach z Ukraińcami o 
Lwów". walczyli nie o Polsk ę, bo polskiego państwa jeszcze wte­
dy nie było - zostalo proklamowane dopiero 11 listopada 1918 
roku. Walczyli przeciwko władzy legislacyjnej i nie mogli być 
obroócami lecz tylko zaborcami. Natomiast , prawdziwymi obroń­

cami Lwowa w Listopadzie J 9 J 8 roku byli ukraińscy uczniowie, 
studenci wraz z siczowymi strzelcami. O 

Według dyrektora Cmentarza I. Hawryszkiewicza wśród 
tych "nieznanych" mogą być także żołnierze ukraińscy albo 
szczątki osób o jeszcze innych narodowościach, pochowa­
nych na tym miejscu, zanim zostały tu zwiezione zwłoki 
polskich powstańców z różnych części miasta. 

Z drugiej strony - o jakim ,.polskim wojsku" może tu 
być mowa, jeśli sami Polacy stwierdzają, że w większości, tu 
pochowani to .. lwowscy uczniowie i studenci". Wykorzysta­
no ich w zbrojnym wystąpieniu przeciw legalnie powstałe­
mu I listopada 191 8 r. rządowi Ukrainy w Galicji. 

Większość delegatów nie zrozumiała też różnicy między 
pojęciem "Cmentarze Wojskowe", które nasze państwo jest 
zobowiązane utrzymywać \V należytym stanie - zgodnie z 
ratyfikowanymi przez Ukrainę konwencjami mif:(dzynarodo­
wymi - a pompatycznym memoriałem, wybudowanym przez 
zwycięzców tego wojennego konfliktu, który niektóre pol­
skie koła dotychczas uważają za symbol "odwiecznych 



praw" Polski do Lwowa i "kresów wschodnich". Dlatego 
można mówić o wstrzymaniu prac budowlanych na pomni­
ku chwaly i innych monumentalnych elementach, a nie o 
zakazie odbudowy samych mogil. 

Doprawdy, na wszystko potrzebna jest dokumentacja 
projektowa, odpowiadająca obowiązującym na Ukrainie 
norm om i przepisom, wykonana i uzgodniona z właści­
wymi organami na Ukrain ie, a nie w Polsce. To jest bez­
pośrednią przyczyną wstrzymania robót, a nie to polity­
kowanie wokół cmentarza, które osiągnęło swą kulmina­
cj ę w ostatn ich miesiącach , podsycane przez zapowiedzi 

Zgrzyty 
. 
I plamy 

(Gazeta Wyborcza nr 225 (28 19) 25.IX.1998) 

Prof. Zbigniew Brzez i ński zostal wczoraj honorowym 
obywatelem Lwowa. Uroczystość zbiegla się jednak z kolej­
nymi sporami polsko-ukraińskimi wokół odbudowywanego 
Cmentarza Orląt we Lwowie. 

Korespondencja Marcin Bosacki, Lwów 

Lwów uhonorował Brzezińskiego jako wielkiego przyjacie­
la Ukrainy i naj skuteczniejszego w USA orędownika jej nie­
podleglości. Mer Wasyl Kujbida wychwalał profesora: - To 
Brzeziński powiedział, że najważniejsze dwa wydarzenia koń­
ca XX wieku to rozpad ZSRR i powstanie niezależnej Ukrainy. 

Brzeziński, dz i ękując radzie miejsk iej Lwowa, pow ie­
dz iał: - To wydarzenie ma dla mnie podwójne znaczenie: 
po lityczne, strategiczne, bo j estem Amerykaninem, oraz 
osobiste - sentymentalne, bo jestem Amerykaninem polskie­
go pochodzenia. Mój ojciec pochodzi I z Galicji. WalczyI w 
19 I 8 roku o to miasto, któ re nazywal Lwowem (po ukraiń­
sku - Lviv - dop. red.). Ale gdy bylem chlopcem, mówil mi, 
że by ł a to wał ka bratobójcza i korzystali na niej inni. 

Brzeziński namawial do pojednania polsko-ukraiń ski e­
go . - Wiemy, kto chce także dz i ś prowokować niesnaski 
zarówno w Przemyślu, jak i Lwowie - dodał. 

Od tygodnia Lwów jest j ednak znów areną nieporozu­
mień po lsko-ukraińskich. W ubiegły piątek zakazano dal-

Skandal 
Korespondencja "Dziennika" ze Lwowa 

(Inf. wl.) Na nagrobku polskich żolni e rzy poleglych w 
obronie Lwowa nadal widoczne są jasnoczerwone smugi. 
Nielatwo bylo zmyć o l ejną farbę, którą nieznani sprawcy 
oblali w środę grobowiec i napisali antypolskie hasla. Na­
stępnego dnia, w związku z nadaniem Zbigniewowi B rze­
zi ń skiemu honorowego obywatelstwa Lwowa na cmentarzu 
pojawiły się oficjalne pol skie delegacje. 

- Sądzę, że wystarczy nam sil, a także wystarczy sił po 
stronie ukraiń skiej, abyśmy byli w stanie przejść te wyda­
rzenia w godny sposób; aby ci, którzy to spowodowali , zo­
stali skazani, ale żeby też sprawa nie zaszkodziła stosun­
kom polsko-ukraińskim - powiedział pols!:i ambasador Je­
rzy Bar. 

Krócej i dosadniej swój żal wyrażają Polacy odw iedzaj ą­

cy Cmentarz Orląt Lwoskich . - To skandal! - oburza się 
starsza kobieta, która do Lwowa przyjechala na wycieczkę. 
Ludzie oburzają się też, że Ukraińcy nie godzą się na rekon­
strukcję cmentarza, dlatego chętn ie kupują "cegielki" i dają 
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przyj azdu jednego czy dwóch - a następnego roku i pię t­

nastu prezydentów. 
( ... ) uznać decyzje Komitetu Wykonawczego i Mera 

Lwowa, które są sprzeczne z tą uchwałą, za nieważne. 
Nieobecność Mera przy rozpatrywaniu problemu uporząd­

kowania cmentarza wojskowego w południowej części mu­
zeum .,Cmentarz Łyczakowski" na posiedzeniu Rady i Kole­
gium (?) umożliwi a mu w przyszl ości zrzucenie odpowiedzial­
ności na Radę Miejską albo zgloszenie weta, jak też będą miały 
miej sce odpowiednie doniesienia do prokuratury, sygnaly z 
Kancelarii Prezydenta, czy też huczne protesty polskie. O 

szego prowadzenia remontu Cmentarza Orląt Lwowskich na 
Łyczakow i e. Choć zakaz wydal dyrektor cmentarza, a ratusz 
dotąd nie zareagowal na protesty konsula RP Piotra Konow­
rockiego, wczoraj na polskich konserwatorac h, którzy 
próbowali odnaw iać katakumby, przestrzeganie zakazu wy­
musili policjanci. 

Dzień przed przyjazdem Brzeziliskiego do Lwowa nie­
znani sprawcy wylali farbę na pomnik, a obok wymalowali 
napis "NO. (po angielsku nie - red.) P.L." i znak swastyki . 
Wczoraj na płyc i e pomnika wi dać bylo jeszcze czerwone 
zacieki (farbę próbowano ścierać czerwoną szmatą, która 
poplam ila pomnik), napi s był nietknięty . 

Ugrupowania nacjonalistów ukraińskich twierdzą, że 
umowy między Połską a władzami Lwowa o odbudowie 
Cmentarza Orląt nie uj awniono społecze listwu . Prowokacją 

nazywają planowane otwarcie odnowionego cmentarza na 
dzi eń I listopada, kiedy przypada 80. rocznica powstania 
Ukraińskiej Republik i Ludowej w 1918 r. 

Grupa prawicowych radnych chce, by rada miej ska 
unieważniła wszystkie umowy z Polską \V sprawie cmen­
ta rza. Nacjonaliści chcieli te ż demonstrować podczas 
uroczystośc i nadania honorowego obywatelstwa Brzez ill­
skiernu . Mer Kujb ida przekonal ich j ednak, by tego nie 
robili . Dziś Brzeziński ma złożyć kwiaty zarówno na 
Cmentarzu Orląt, jak i po d pob li skim krzyżem ku czci 
Strzelców Siczowych, którzy walczyli z Orlętam i 80 lat 
temu. O 

drobne sumy sprzątającym kobietom, chcąc choć w ten spo­
sób wspomóc prace remontowe. 

Clnentarnymi dróżkami spokojnie przechadza się ukra­
iń ska miłi cja. - Chodzą i chodzą, a i tak nie upilnowali -
komentuje starszy Polak . Władze ukraińskie uważają, że za­
pewnienie bezpieczeństwa obiektów należy do strony polskiej. 

Cmentarz przypomina plac budowy. O tym, jak wyglądał 
przed wojną, można się dowiedzieć z opowieści starych 
Iwowiaków, albo ze sprzedawanych na miejscu reprodukcji 
widokówek sprzed lat. 

Roboty na cmentarzu Łyczakowskim, którego częśc i ą 

jest Cmentarz Orl ąt, nie ograniczają się wylącznie do re­
montu zniszczonych obiektów. Dużym problemem są wra­
stające w grunt i niszczące nagrobki korzen ie drzew, które 
wciąż muszą być wycinane . Ekshumacje - konieczne ze 
wzgledu na to, że Ukraińcy przez część cmentarza poprowa­
dzi li drogę - opóżnia kiepska pogoda. Wystarczy, że trochę 
popada, a wszystko grzęźnie w blocie. 

- Pozdrówcie od nas Polskę! - krzyczą z rusztowań pol­
scy robotnicy. - Pozdrowimy, a wam niech Bóg szczęśc i I -

odpowiadają turyści z Polski. O 



Bohdan Osadczuk 

Wstyd i hańba we Lwowie 
We Lwowie na polskim Cmentarzu Orląt doszło do 

barbarzyńskiego aktu zbeszczeszczenia grobów. Do­
tychczas miejscem podobnych aktów współczesnego 
barbarzyństwa dokonywanych przez szowinistów pol­
sk ich wobec pomników ukraińskiej pami"ci narodowej 
był Przemyśl. Kiedy latem tego roku szykowała si" 
wielka antyukraińska akcja w mieście nad Sanem, które 
było ongiś też kolebką odrodzenia narodowego i religij­
nego Ukraińców w Galicji, ludzie formatu Zbigniewa 
Brzezillskiego czy Jana Nowaka-Jeziorańskiego interwe­
niowali w Warszawie, by zahamować t" akcj", grożącą 
poważnym nadszarpnięciem rodzącej się z gruzów nie­
dawnej przeszłości współpracy. Ukraińscy zwolennicy 
przyjaźni z Polską odetchn"li z ulgą, że w Przemyślu nie 
doszło do detonacj i bomby podłożonej pod mostem 
współpracy. Przeczuwali jednak, że nawet osłabiona 
eksplozja nienawiści, odbije się rykoszetem w antypol­
skich kołach ukraińskich nacjonalistów we Lwowie. 

Zastosowano tam scenariusz przemyski. Powstał sięc 
społeczny Komitet Patriotyczny, złożony przeważnie ze 
skrajnych prawicowców i przedstawicieli ziomkostw 
wysiedleńców z ziemi chełmskiej, ziemi przemyskiej i 
Łemkowszczyzny oraz byłych członków UPA. Szerze­
niu poglądów tej pozaparlamentarnej grupy służy reak­
cyjna gazeta "Za Wilnu Ukrainu" i nieregularny biule­
tyn "Lwiwśke Wieze". 

Dość długo o tym Komitecie było głucho. Ożywił si" 
nagle pod wpływem dwóch wiadomości: o zbliżającym 
si" spotkaniu prezydentów Leonida Kuczmy i Aleksan­
dra Kwaśniewskiego w celu uroczystego zakOl1czenia 
restauracji polskiego i ukraińskiego cmentarza wojsko­
wego oraz o przyjeździe Zbigniewa Brzezińskiego w 
związku z nadaniem mu tytułu honorowego obywatela 
Lwowa. Niektórzy obserwatorzy uważają, że podj"cie 
akcji protestacyjnych przez Komitet Patriotyczny zosta­
ło przyspieszone przez niefortunne wystąpienie pani 
Alicji Grześkowiak, marszałka Senatu RP, na spotkaniu 
z Polonią lwowską· 

W kołach inteligencji ukraińskiej trzymającej si" z 
dala od "patriotów" krążą poglądy, że źródłem prote­
stów są też po prostu kompleksy wobec Polaków, którzy 
wyprzedzili Ukraińców w restauracji narodowego Pan­
teonu, podczas gdy sami Ukraińcy zafundowali sobie 
jakieś socrealistyczne potworności. Może szkoda, że nie 
rozpisano międzynarodowego konkursu w celu uczcze­
nia ofiar tej bratobójczej walki. Być może artyści nie­
zaangażowani emocjonalnie stworzy1iby ponadnaro­
dowy symbolowej smutnej daty. Nowak-Jeziorański 
uważa, że za plecami .,patriotów" przemyskich kryje 
się inspiracja Moskwy. Podobnej prowokacji nie wy­
klucza Zbign iew Brzeziński w wypadku "patriotów" 
lwowskich. 

Mnie jednak się wydaje, że zbyt łatwo i może z przy­
zwyczajenia operujemy moskiewskim straszakiem. 
Przez to zupełnie niepotrzebnie udzielamy rozgrzeszenia 
nacjonalistom po obu stronach granicy i zamiast ich 
smagać biczem publicznej krytyki, pozwalamy im na 
krzewienie nienawiści. "Liberum veto" w takim wyda-
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mu stanowi, mimo lokalnego charakteru, zagrożenie 
naszej wspólnej racji stanu i nie powinno być tolerowa­
ne; jest bowiem zaprzeczen iem zasad konstytucji oraz 
mi"dzypaństwowych układów zawartych pomiędzy Ki­
jowem i Warszawą. 

Zupełnie nie rozumiem, dlaczego mamy tolerować 
systematyczne podjudzanie i nawoływanie do nienawiści 
w takich gazetach jak "Nasza Polska" czy "Za Wilnu 
Ukrainy". Wiemy z doświadczeń z okresu bolszewizmu 
i faszyzmu, że demokracja, która toleruje podkopywan ie 
jej korzeni i fundamentów, może zostać zagrożona . Gan­
grenę należy usuwać zawczasu. 

A co do aktu wandalizmu na Cmentarzu Orląt, to 
uważam, że władze lwowskie popełniły w tej sprawie 
szereg nie dopuszczalnych bł"dów. Podstawowy to kapi­
tulacja legalnie wybranych organów samorządowych 
wobec wiecującej ulicy. Słabość lwowskiego magistratu 
jest zastraszająca. Mówiliśmy o tym ze Zbign iewem 
Brzezińskim w przededniu wręczenia mu honorowego 
obywatelstwa miasta Lwowa. Wstrzymanie robót na 
cmentarzu) a następnie uporczywe milczenie - zamiast 
publicznego przeproszenia Polski z powodu profanacji i 
wydania nakazu w sprawie ukarania w inn ych - jest 
skandalem politycznym na dużą skal". Takim samym 
skandalem było pomini"cie tego tematu na konferencji 
polsko-ukraińskiej zwołanej przez te same władze. Wyj­
ście z tego przykrego impasu mógłby znaleźć siłą swego 
autorytetu prezydent Kuczma, powohljąc delegata do 
spraw regulowania spraw polsko-ukraińskich , mającego 

swą siedzibę we Lwowie, oczywiście z prawem weta 
wobec władz lokalnych. 

Ale jest jeszcze jeden ważny aspekt stosunków mię­
dzy Kijowem i Warszawą. Stały si" one wyłączną dome­
ną prezydentów. Wszystkie inne gremia zasn"ły i nikt 
ich nie budzi z letargu. Dotyczy to zarówno parlamen­
tów, jak i rządów, stronnictw politycznych, związków 
zawodowych, organizacji twórczych, turystyki itd. Jedy­
nym wyjątkiem j est, zdaje si", dzialalność wspólnego 
batalionu wojsk polsk ich i ukraińskich. Opieranie jed­
nak relacji dwustronnych na dwóch prezydentach i jed­
nym batalionie jest niepoważne i zaprzecza wszelkim 
przechwałkom w Kijowie i Warszawie. Uchwalony 
przed dwoma laty w Lublinie w imieniu obydwu rządów 
program tworzenia całego systemu rozległej współpracy 

pozostał na papierze. Najwyższy czas, aby powołać do 
życia nowe, reprezentacyjne gremium, które by zburzylo 
mur frazesów i iluzji. 

Jako jeden z pionierów współpracy polsko-ukraiń­
skiej stwierdzam z naciskiem, że sil:( bardzo wstydzę 
braku cywilnej odwagi ze strony władz lwowskich. l we 
własnym imieniu, jak też w imieniu równie oburzonych 
moich przyjaciół, przepraszam Polaków za haniebny akt 
wandalizmu we Lwowie. 

Bohdan Osadczuk jest ukraińskim historykiem, dłu­
gole tnim współpracownikiem paryskiej "Kultury" i 
emerytowanym profesorem historii Europy Wschodniej 
na Wolnym Uniwersytecie w Berlinie. O 



Longina Siekiernicka 

Ponowny pochówek 
Semper Fidelis 

Pochówek ekshumowanych spod drogi Orląt w 
nowych grobach na Cmentarzu Orląt. 

Piękny wrześniowy dzień . Koniec lata. Niebo bezchmur­
ne, błękitne. Ciepły wiatr porusza gałęziami drzew już o 
trochę przyżółkłych liściach. Łagodne promienie słońca 
rzucają swój blask na rzędy krzyży, na mogiły tonące w 
kwiatach i zieleni, i na ten jeden grób - NIEZNANEGO 
ŻOŁNIERZA, na którym płonie znicz - znicz wiecznej pa­
mięci. Na wzgórzu biała kaplica uwieńczona krzyżem . 

Skromny ołtarz z białym Orłem, świece i krzyż , przygo­
towane wieńce. Po obu stronach kaplicy mogiły, rzędy tcu­
mien czekających na pochówek. W nich ekshumowane 
szczątki Tych, którzy polegli oddając swe życie Tej, którą 
najbardziej ukochali - Ojczyźnie-Matce i tych, którzy wal-

czyli w szeregach Orląt. Bo jak w swej homilii zaznaczył 
ks. Leszek byli jak ziarno, które kiedy ginie wydaje plon. 
Oni byli siewcą i ziarnem. Oni wskazali nam drogę i wy­
znaczyli cel. 

Ks. Leszek zaintonował "Wieczne odpocznienie", obecni 
podchwycil i. W niebo uleciała pieśń błagalna za tych, 
którzy polegli. Za tych, którzy byli wierni do koJica swych 
dni. Za to jedyne SEMPER FIDELIS. Mszy św. wysłuchała 
grupa wiernych. Tych wiernych, dla których pamięć jest 
zawsze żywa. Szum drzew wtóruje modłom. W niejednym 
oku błyszczy łza wzruszenia. Słońce wyzłaca posrebrzone 
już skronie i czoła zadumy. Ks. Leszek wraz z O. Franci­
szkaninem który asystował, kończy Mszę św. 

Anioł Pański podchwycony przez wiernych. 
Następuje uroczyste poświęcenie trumien i rzucanie gar­

stki ziemi przez księdza (Z prochu powstałeś, w proch się 
obrócisz). Pan Eugeniusz Cydzik, prezes Towarzystwa 
Opieki nad Grobami Wojskowymi , składa wieńce u stóp 
grobowców. Wieńce z gałązek jodły przywiezionych z Kar­
pat. Gór - które jak gdyby skłaniają swe szczyty salutując 
poległych. Gór - gdzie w Tatrach na Giewoncie stoi Krzyż, 
taki sam, jak te, które swymi ramionami chronią groby na 
cmentarzu Orląt. 

Na uroczystości byli obecni : Prof. Andrzej Kola, który 
kieruje pracami ekshumacyjnymi i przedstawiciele Energo­
polu, który odbudowuje cmentarz, podnosząc go z ruin, w 
które został obrócony w latach 70-tych, przez wandali usiłu­
jących wymazać z kart historii prawdę. Ale nie zapomniały 
o Nich szare niestrudzone mrówki, Lwowiacy, którzy wraz 
ze swym prezesem p. Eugeniuszem, bezinteresownie zaczęli 
pracę przy odbudowie Orląt, zadbali o groby i zamienili je 
w barvvny kwiatowy kobierzec. 

Z całego serca życzymy im Szczęść Boże. 

Lwów, 9 września 1998 r. 

REFLEKSJE NAD 
SIERPNIOWYMI WYDARZENIAMI 

Danuta Nespiak 

Lwowskie i kresowe udręki 
Nikt z redakcji "Semper Fidelis" nie uczestniczył w 

Zjeżdzie Kresowian w Przemyślu (18-19 V br.) nie tylko ze 
względu na doświadczenia wyniesione ze Zjazdów poprze­
dnich. Znani bowiem są z działalności w organizacjach kre­
sowych w Polsce (w tym w najwi ększej - Towarzystwie 
Miłośników Lwowa i Kresów Płd-Wsch.) główni przywódcy 
tych Zjazdów. Przy tej okazji zawsze podrzucane było jako 
uczestnik Polskie Stronnictwo Kresowe, którego pomysło­
dawcą był Lwowianin, b. żołnierz armii Andersa, o zbyt 
gorącym sercu, którego owi liderzy wyrzucili z władz partii 
ogłaszaj ac swoje własne ojcostwo. 

Organizowanie się środowisk kresowych, najwcześniej 
lwowskiego, uczestnictwo w różnorakich zjazdach i piel­
grzymkach, a później także okoliczności powstania Polskie­
go Stronnictwa Kresowego w jego "prenatalnej" fazie, wią­
zało się generalnie z negatywną oceną polityki wschodniej 
PRL-u, i niestety III RP, w stosunku do paru milionów Ro-
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daków i dziedzictwa polskiego za wschodnią granicą. Punk­
tem szczególnie bolesnym była i jest sprawa Cmentarza 
Orląt i zawłaszczenia zbiorów Ossolińskich. Dotkliwie rani­
ły zbiorową psychikę kresową (to chyba zrozumiałe) utrata 
Wilna i Lwowa, brutalnie gwałciło poczucie sprawiedli\\ o­
ści nie rozliczenie mordów UPA, a także zbrodni sowiedach 
i niemieckich na Kresach Wschodnich. Reasumując. I<reso­
wi Polacy mieli najgłębiej właśnie zranione poczucIe spra­
wiedliwości i ogromny żal do alianckich sojuszników na 
Zachodzie - bo, o ironio losu, ZSRR \\' walce z ~iemcami 
był formalnie też sojusznikiem. Ze zbrodnICzą sowiecką ma­
chiną w 1939 r. pierwsze spotkało się społeczeństwo II RP 
na Kresach Wschodnich. Było ono na Wołyniu i w Małopol­
sce Wsch. etnicznie zróżnicowane . Czerwona ideologia była 
tam specjalnie spreparowana dla Polaków, Ukraińców i Ży­
dów. W tym kontekście nasuwa się podstawowe logiczne 
pytanie - jeżeli kresowi Polacy pierwsi najtragiczniej prze-



szli przez sowieckie doświadczenie, które pozbawiło ich Oj­
czyzny, domu, warsztatów pracy, zniszczyło dorobek setek 
społeczności lokalnych, które tysiące niewinnych i bezbron­
nych ludzi rzuciło na nie!udzkie, azjatyckie przestrzenie -
dlaczego niektórzy z tych Polaków, już po ekspatriacji, dali 
się uwieść zaprzedanej przecież ZSRR ludowej władzy, 
której cenzura wykreślala z mass-mediów nawet nazwy 
Lwów i Wilno? 

Pytanie to dotyczy zwlaszcza tych, którzy byli i są lide­
rami oraz uczestnikami Zjazdów Kresowian, tych w Często ­
chowie, a w lipcu br. w Przemyślu - mieście teraz kreso­
wym , gdzie latwo o prowokacje i ich konsekwencje, grożą­

ce nie krzykliwym przywódcom - ale Polakom po prawej 
stronie grani cy. Czy z punktu widzenia "Kresowej racji sta­
nu" zjazdy tych ś rodowisk - szeroko pojęte - nie powinny 
odbywać s ię np. we Wrocławiu, mieście wyrosłym na akade­
mickich i naukowych tradycjach Lwowa, gdzie więzy mię­

dzy tymi miastami sięgają XIV wieku a tak malo na ten te­
mat jest wiedzy. Powtarzam, że sformułowane wyżej pytanie 
zwrÓcone jest do kresowych Polaków, a zwlaszcza przywód­
ców Zjazdów Kresowian - częstochowskich i przemyskiego. 
Pochodzą przecież z rodzin tradycyjnie katolickich i nie 
obcy byl im harcerski mundurek i przynależność do AK. 
Komunistyczna partia, do której należeli , miała przecież za 
zadanie destrukcję tożsamości narodowej i religijnej, a były 
to wartości wyznawane przez ich ojców i dziadów w ogóle 
c harakteryzujące kresowych Polaków. Po poli tycznych 
zm ianach w Polsce ci wyznawcy socjalizmu "mad e in 
ZS RR" znaleź li się w organizacjach kresowych. Trudno 
negować tezę, że zmienili swoje credo światopoglądowe i 
przeprowadzili polityczny rachunek sumienia. Ale nieliczni 
z tych utrwalaczy dawnego ustroju uzurpują sobie dzisiaj 
prawo do bycia czołowymi przedstawicielami środow i sk 

kresowych i że to własnie ich Polsk ie Stronnictwo Kresowe 
jest jedyną polityczną reprezentacją Kresowian. Nota bene, 
stowarzyszenia kresowe nie są partiami politycznymi i w 
deklaracji kandydantów do TML i KPW nie ma punktu do­
tyczącego przynależnośc i do takowych organizacji. 

Nie można nawet w przybliżeniu podać ilu czlonków b. 
PZPR jest czlonkami stowarzyszeń kresowych. Wśród dzi­
siejszych uniesień kresowego patriotyzmu być może że z 
dystansem i uczciwie wielu z nich oceniło w swoim sumie­
niu ten wstydliwy - tak s ię wydaje w kontekście partia -
Kresy - fragment życiorysu. Mam plamę w życiory s ie -
powiedzial mi jeden z "publicznych" znanych Lwowian, w 
rozmowie przy Kwaterze Powstaóców 1863 L na Cmentarzu 
Łyczakowskim. Jest godne uwagi, że osoby te, które zrobiły 

polityczny rachunek sumienia - nie aspirują do liderowania 
w organizacjach kresowych. Czyni to natomiast kilkuosobo­
wa bardzo hałaśliwa grupka, która spraw nie opanowała 
władze PSK. Jako dzisiejsi "kresowi patroci" wybrani zosta­
li dz i ęki naiwnośc i i niewiedzy szeregowych czlonków tej 
partii o rzeczywistych, a nie wymyślonych życ i orysach 

owych liderów. 
Aby uwiarygodnić i nadać wysokie loty IV Światowemu 

Zjazdowi Kresowian w Przemyśl u na oficjalnym zaprosze­
niu można było przeczytać, że odbywa s ię on pod patrona­
tem Prymasa Polski , a w skladzie Komitetu Honorowego fi­
gurowaly nazwiska Marszałka Sej mu RP, kilku senatorów i 
posłów oraz by łego rektora KUL-u ks. prof. A. Krąpca. Była 
to taktyka faktów dokonanych zastosowana wobec tych wy­
soko postawionych osób. Wiadomo, że nikt z tych osobisto­
śc i na Zjeździe w Przemyślu nie byl i sprawa owego "patro­
natu" nie została wyjaśniona. Na marginesie tych uwag na­
suwa s i ę drugie niepokojące pytanie. Dl aczego organizato­
rzy Zjazdu zachęcali czlonków polskich organizacji we 
Lwowie by przyjechali do P rzemyśl a ob i ec ując im za to gra­
tyfikację w dolarach? Czy chcieli siebi e uw iarygodnić obe­
cnością tych Polaków, których życie i trwanie we Lwowie 
jest i tak trudne nie tylko ze względów ekonomicznych? Czy 
nie brali pod uwagę konsekwencji , że ten Zjazd w Przemy­
ślu może mieć b. złe następstwa w odniesieniu do sprawy 
odbudowy Cmentarza Orląt i wplynie na wynik ostatnich 
arcytrudnych rozmów polsko-ukraińskich we Lwowie? Przy 
okazji tego typu zjazdów chodzi przede wszystk im o upu­
blicznienie grupki halaśliwych liderów PSK, którzy wszel­
kimi sposobami chcą wprowadzić siebie w obieg informa­
cyjny mass-mediów i uzyskać jaki ś wizerunek moralno-poli­
tyczny, powołując się na katolicką naukę spo łeczną (vide 
statut PSK). 

Poważny, wciąż nie ustawiony w polski ej polityce zagra­
nicznej zgodnej z pol ską racją stanu , jest nadal problem 
Kresów - ludzi, dziedzictwa duchowego i materialnego. 
odbudowy i uszanowania cmentarzy - zwłaszcza Cmentarza 
Orląt oraz wlaściwej oceny dzialalności UPA jako formacj i 
ludobójczej. Smutne - ale trzeba to stwierdz ić . że z myślą o 
tych probl emach przyjechało do Przemyśla wiel u Kreso­
wian, zwykłych szeregowych członków kresowych stowa­
rzyszeń. niejeden z tragicznymi doświadczeniami wojenny­
mi , ze zdziesiątkowanych rodzin. 'ie wolno pokp iwać z ich 
uczuć (a zrobiła to Gazeta Wyborcza w artykule .. 'a pohy­
bel" z 26-27 lipca bL), ale nie wolno również wykorzysty­
wać tych ludzi dla uwiarygodnienia hałaśliwej grupki "lide­
rów" PSK. D 

Moje uwagi do aktualnych wydarzeń 
I - Światowy Kongres - Zjazd Kresowian w Przemyś l u 
W dniach 18- 19.07. br. w Przemyś lu mial miejsce IV 

Światowy Kongres Kresowian. Niestety Towarzystwo na­
sze jako organizacja, po raz kolejny nie uczestniczyło w 
tak powszechnym dla naszych środowi sk spotkaniu. Roz­
bicie ruchu kresowego stalo s ię wiadomością publiczną, 

szczególnie dzięki środkom masowego przekazu, skwapli ­
wie to podchwytującym. 

Stanowczo uważam, że to, co oficjalnie nastąpiło w 
Częstochowie w lipcu 1995 r. jest dla nas wszystkich kre­
sowian tragedią. Nieodzownym staje się przypomnienie, 
że stało s i ę to za sprawą samozwańczych przywódców 
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Polskiego Stronnictwa Kresowego, ich obwieszczeni a się 
jako jedynej reprezentacji spo leczności kresowej. Jednak 
zbyt pasywne stanowisko, brak należytego odporu ze stro­
ny Zarządu Glównego i Federacji Organizacji Kresowych, 
moment zaskoczenia do jakiego dopuszczono wobec przy­
bylych na pielgrzymkę, ulatwi ł rozbijackie dzialania. Zbyt 
łatwo daliśmy się wypchnąć, my organizacja skupiająca 
niemal wszystkich żyjących w kraju Iwowiaków i kreso­
wiaków z południowo-wschodnich terenów przedwojennej 
Rzeczypospolitej. 

Na tej tragedi i bazują i pieką swą pieczeń wszyscy nas i 
wewnętrzni i zewnętrzni wrogowie . W pełni świadome 



tego powinny być obie strony konfliktu, a ta świadomość 
pierwszym pomostem do porozumienia. Nie musimy być 
członkiem - członkami Polskiego Stronnictwa Kresowego. 
Nie musimy zgadzać się z jego przywódcami, z ich meto­
dami postępowania. Jednak animozje personalne nie mogą 
stanowić niepokonanej przeszkody do zjednoczenia w 
działaniu dla dobra społecznośc i kresowej . Nie mogą sta­
nowić przeszkody dla wykonania zadań i obowiązków, 
osiągnięcia zamierzonych celów nakreślonych przez tę 
społeczność. 

A w zjazdach-kongresach kresowian musimy uczestni­
czyć . I to gremialnie. Głośno i dobitnie artykułować stano­
wisko Towarzystwa i jego członków we wszyskich spra­
wach dotyczących Lwowa, Kresów i naszej społeczności. 
Innej alternatywy ni e ma. Przekonany jestem, że sprawa 
zjednoczenia w ruchu - działalności kresowej, powinna 
być zadaniem Nr. l naszego Towarzystwa. Oczywiście 
bazą porozumienia nie może być samowychwalnie s ię, 

gloryfikowanie własnej osoby w artykułach opatrzonych 
obcym nazwiskiem. Przyczynkiem do porozumienia nie 
może być również szkalowanie i oczernianie uczciwych 
osób, zasłużonych działaczy Towarzystwa, piętnowanie 
niektórych z nich nawet jako upowców. Jedyną podstawą 
porozumienia może być dobro i przyszłość ruchu kresowe­
go, ludzi w nim uczestniczących i wytyczony przez ten 
ruch cel. 

W tym przypadku całkowicie zgadzam si" ze stanowi­
skiem Zarządu Głównego, że kanwą porozumienia, próbą 
przywrócenia jedności w działalności organizacj i kreso­
wych mogłaby być uchwała z posiedzenia w Tarnowie w 
dniu 22.06.1996 r., ogłoszona jako oświadczenie. 

Zastanawi am s i ę, czy wobec i stniejących b. silnych an­
tagonizmów pomiędzy stronami, nie wskazanym by było 
pozyskanie mediatora, osoby ni ezależnej, o wybitnym au­
torytecie? 

Przechodząc w swoich rozważaniach do IV Kongresu 
Kresowian w Przemyślu zaczn" od tego, że jak mi si" wy­
daje, to Zarząd Główny już dziś powinien dokonać jego 
oceny. Nie jest to zbytni pośpiech, gdyż ocena pewnych 
elementów dotyczących Kongresu, pozostaje w pewnym 
związku z planowanymi w Warszawie centralnymi obcho­
dami 80 rocznicy Obrony Lwowa. Chodzi tu szczególnie o 
patronat nad obchodami i propozycje - zaproszenia do 
komitetu honorowego. 

Według mnie Kongres miał pozytywne i negatywne 
strony. 

Do pozytywów zaliczyłbym: 
- zgromadzenie ki lkuset osób (kresowiaków) z kraju i 

z zagranicy w miejscu, gdzie stosunki polsko-ukraińskie 
kształtują si" na styku obu narodowości - spontanicznie, 
na gorąco, nie zawsze "po linii" oficjalnej, państwowej, 

- fakt zaistnienia Kongresu, pomimo rozgłaszanych 
wokół niego kontrowersji, który odbił si" głośnym echem 
po całym kraju, 

- wiele zagadnień związanych ze społecznością kreso­
wą zostało nagłośnionych i dotarło do świadomości ogółu 
Polaków, 

- głośno wygłoszone na Kongresie stwierdzenie, że o 
stosunkach Polski ze wschodnimi sąsiadami nikt nie może 
decydować bez nas kresowiaków. 

Miał również Kongres swe negatywne strony. Nega­
tywny wyraz miało również szereg wydarzeń zewnętrz­
nych wokół Kongresu. 

8 

Oto według mnie, te negatywy: 
l. nie uczestniczenie w Kongresie znacznej CZęŚC I 

organizacji i osób związanych z działalnością kresową w 
kraju, 

2. nie uczestniczeni e w Kongresie najbardziej znaczą­
cych emigracyjnych organizacji kresowych, 

3. odstąpienie od patronatu nad Kongresem przez Pry­
masa Polski, a z uczestnictwa w Komitecie honorowym 
marszałków Sejmu i Senatu, 

4. odstąp ienie przez organizatorów od planowanego 
złożenia wieńców, oddania hołdu, przed tablicą upami"t­
niającą ofiary UPA, 

5. publiczne (w "Gazecie Wyborczej") oświadczenie 
prezesa Federacji Organizacji Kresowych, o nie uczestnic­
twie w Kongresie towarzystw zrzeszonych w FOK, niejed­
nokrotni e bez pytania ich o zdanie, 

6. nieprzychylne Kongresowi nastawienie środków ma­
sowego przekazu, wyłuskujących wszelkie nieporozumie­
nia i zdarzenia obniżające rangę Zjazdu. Usiłowania mass­
mediów do przedstawiania Kongresu jako forum antyukra­
ińskiego . 

Ustosunkuj" si" tylko do niektórych wymienionych ne­
gatywów. 

Ad. 2. nie uczestniczenie w Kongresie najbardziej zna­
czących emigracyjnych organizacji kresowych w znacz­
nym stopniu osłabia wartość przymiotnika "św iatowy", 

Ad. 3. wycofanie si" tak ważnych osobistości bez­
wzgl"dnie obniżyło rang" Kongresu jak i presti ż przywód­
ców PSK. Był to jednak (chociaż nie zamierzony) cios w 
dzi ałalność całej społeczności kresowej. Można tylko spe­
kulować jakie właściwie były przyczyny wycofania się 

tych osób. Czy przypadkiem główną przyczyną nie stała 
się bezpardonowa, negatywna presja środków masowego 
przekazu. Istotnym wobec tego staje si" pytanie o przyszły 
stosunek tych osobistości do działalności Towarzystw Kre­
sowych, do planowanych zam i erzeń naszego Towarzy­
stwa, 

Ad. 4. odstąpienie od tego punktu programu Kongresu 
uważam za błąd. Ugięcie się pod nieuzasadnioną presją 
nie przynosi chluby organizatorom. Szczegó lnie zastana­
wiająca wydaje si" gwałtowna presja wywierana tu przez 
polskie środki masowego przekazu, w porównaniu do pra­
wie całkowitego przemilczenia przez nie sprawy zbeszcze­
szczeni a polskiej flagi przed pomnikiem T. Szewczenki we 
Lwowie w ub. roku. Czy organizacje kresowe, zrzeszające 
w swych szeregach rodziny i potomków okrutnie pomordo­
wanych przez UPA , nie mają prawa w wolnej Polsce zło­
żyć publicznie, legalnie tym pomordowanym hołdu? Prze­
cież - "Mortui v ivantes obligant" - umarli zobowiązują 

żywych. Wmawianie polskiej opinii publicznej , że złoże­
nie hołdu pomordowanym Polakom przed tablicą, na której 
figuruje m.in. tryzub i napis UPA pod szponami orła, to 
pohańbienie godła Ukrainy, jest szczytem hipokryzji' Try­
zub, godło Ukrainy pohańbione zostało przez bandy UPA, 
które z tym godłem na czele mordowały setki tysi"cy nie­
winnej ludności polskiej! To właśnie jest wyrażone na tej 
tablicy i nam kresowiakom z tym przede wszystkim się ko­
jarzy. Jednak nie można się upierać. Być może, że umie­
szczenie tryzuba, tak jak jest to na przedmiotowej tablicy 
nie było najszcz"śliwszym pomysłem. Możliwe, że skrzy­
żowane widły i siekiera opatrzone napisem UPA były wy­
starczającym symbolem działalności tej "bohaterskiej" 
organizacji. 



11- Komunikat o podpisaniu ze stroną ukraińską poro­
zumienia w sprawie odbudowy Cmentarza Obrońców 
Lwowa. 

Z komunikatów prasowych i innych środków masowe­
go przekazu dowiedzieliśmy s i ę ostatnio o podpisaniu po­
rozumienia w sprawie odbudowy Cmentarza Obrońców 
Lwowa. Niestety, komunikaty te są zbyt lak oniczne i trud­
no z nich uzyskać pełną informację.. Jednak pewne wnioski 
można już i dziś wysnuć, szczególn ie jeśli weźmie się pod 
uwagę. treść artykułu z gazety "Wysokij Zamok" z 8. 04. 
1998 r., którego tłumaczenie zatytułowane "Na ukraińśki i 
polski memoriały będzie jedna droga" zamieszczono w SF 
Nr 3/44/98. 

Apeluję do Zarządu Głównego , aby po uzyskaniu bar­
dziej szczegółowych informacji, dokonał analizy tego po­
rozumien ia i swoje stanowisko w tej sprawie upublicznił. 

Moje uwagi w sprawie zawartego porozumienia są na­
stępujące: 

l. Należy podkreślić i docenić ogrom wysiłków i pracy 
włożonych przez p. Andrzeja Przewoźnika, sekretarza 
generalnego Rady Ochrony Pamięc i Walk i Męczeństwa w b. 
trudnych i wyczerpujących negocjacjach ze stroną ukraińską. 

2. Bardzo duży niepokój budzi infonnacja o treści na­
pisu na tablicy głównej cmentarza. Dowiadujemy się z niej 
(informacji), że na tablicy tej nie będzie napisu mówiące­
go, iż jest to Cmentarz Obrońców Lwowa. Niestety, to 
ustępstwo pozwoliło Ukraińcom osiągnąć cel, do którego 
nieustępliwie dążyli. To ustępstwo otwarło im upragnioną 
możliwość prostowani historii , co i tak praktykują we 
wszystkich dziedzinach dotyczących stosunków polsko­
ukraińskich. W związku z tym ustępstwem będzie im ła­
twiej "udowodnić" swoją tezę, że to nie Polacy bronili 
Lwowa, lecz oni, Ukraińcy. Piervvsze symptomy tego znaj­
dujemy we wspomnianym wyżej artykule z czasopisma 
"Wysokij Zamok". Z artykułu tego dowiadujemy się bo­
wiem, że powstający obok budującego się "memoriału" 
polskich woj skowych "memoriał" dla upamiętnienia Ukra­
ińców poległych w walkach 1918 r. , będzie nosił nazwę -
"Obrońcy Lwowa - żołnierze Ukraińskiej Armii Gali cyj­
skiej". 

Oczywistym staje się, gdzie będą zdobywać wiedzę 
"hisotryczną" wycieczki szkolne i inne z głębi Ukrainy i 
nie tylko. 

Nasuwa się retoryczne pytanie , czy odstąpien ie pol­
skich negocjatorów od warunku, że napis na polskiej tabli­
cy winien informować, że jest to Cmentarz Obrońców 
Lwowa, nie deprecjonuje czynu i postawy pogrzebanych 
tam Orląt Lwowskich? 

3. Z komunikatów nie wynika, jaka będzie treść napi­
sów na tabliczkach poszczególnych mogił. Z tego można 
domniemywać, że poza imieniem i nazwiskiem nie będzie 
infonnacji w rodzaju "Obrońcom Lwowa", czy też "Orlęta 
Lwowskie". 

Wobec tego możemy sobie zadawać pytanie, czy nie 
należało jednak zerwać rozmowy wobec niemożliwości 
uzyskania zgody na pozostawienie napisów w brzmieniu 
hi storycznym. Ruiny barbarzyńsko zbezczeszczonego 
Cmentarza Orląt Lwowskich, w sąsiedztwie nowo wybu­
dowanego "memoriału" ukraińskiego, dobitnie świadczy­
łyby o hańbie ukraińskich władz miasta. 

4. Nadzwyczaj bulwersującą wiadomością jest zamiar 
urządzenia alei bohaterów na ukraińskim "memoriale" . 
Przewidziane jest umieszczenie w tej alei popiersi takich 
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m.in. "bohaterów", (którzy nie mieli nic wspólnego z wal­
kami w r. 191 8) jak Stepana Bandery i Eugena Konowal ­
ca, największych zbrodniarzy w naszej polskiej kresowej 
świadomości , którzy poprzez przywódcze funkcje w Orga­
nizacji Ukraińskich Nacjonalistów doprowadzili do po­
wstania j ej zbrojnego ramienia, jakim była UPA. (l tym 
samym do okrutnych rzezi i czystek etn icznych wśród lud­
ności polskiej na Kresach Wschodnich. Takie postanowie­
nie ukraińskich władz miasta Lwowa należy uznać za 
działanie wybitnie antypolskie, nieprzyjazne i wrogie Pol­
sce. Z powyższych faktów widać wyraźnie , pod czyim 
wpływem i presją te władze miasta s i ę znajdują, jakiej 
u legają ideologii. 

Zapewn ienia dyrektora Łyczakowskiego Cmentarza, 
Igora Hawryszkiewicza, zamieszczone bezpośrednio po 
informacj i, że "obydwa memoriały trzeba zbudować tak, 
żeby li żywych nie powodowały żadnych nieporozumień" , 

to kpina w żywe oczy i naigrywanie się z ofiar bestialsko 
pomordowanych, ich rodzin, krewnych i potomków. 

To naigrywanie s ię z prawdziwych, bohaterskich pol­
skich obrońców Lwowa, leżących na prawdziwym Cmen­
tarzu Obrońców Lwowa. Znając perfidię uk raiń skich na­
cjonalistów, łatwo wyobrazić sobie sytuację, jaka może 
nastąpi ć, gdy przyjedzie do Lwowa prezydent Rzeczypo­
spolitej lub oficjalna delegacja rządowa. Oczywiscie, w 
programie wizyty musi być złożenie w ieńca na Cmentarzu 
Obrońców Lwowa. Ukraińsk iego "memoriału" ominąć nic 
sposób (wspólne wejście). Zastanówmy się, gdzie ukraiń­
scy gospodarze miasta wyznaczą miejsce złożenia wieńca 
- oddanie hołdu na swoim "memoriale"? Odpowiedź wy­
daje się jedna - li stóp pomnika - popiersia "bohatera >! 
Stepana Bandery. Pułapka s ię zatrzasnęła. Pułapka na per­
fidię, której przykłady można zna leżć jedynie w czasach 
panowania bolszewizmu. Czy może, wobec takiego scena­
riusza, wybrać się do Lwowa z oficjalną wizytą polski 
prezydent lub delegacja rządowa? O sprawie tej , o dużym 
prawdopodobieństwie takich zamiarów ukraińskich władz 
Lwowa należy ostrzec nasze władze , nasz Rząd i Minster­
stwo Spraw Zagranicznych . O tym powinno wiedzieć całe 
społeczeństwo polskie. Odpowiedni ą rolą w tej sprawie 
powinien wykazać s i ę Zarząd Gł ówny i Federacja Organi ­
zacji Kresowych. Chodzi tu bowiem o chęć poniżenia Po­
laków i Polski za wszelką cenę. Być może proj ektanci 
ukraińskiego "memoriału" , albo ich mocodawcy, z góry 
założyli uniemożliwienie przyjazdów do Lwowa polskich 
delegacji wysokiej rangi. W związku z tym trzeba sobie 
zadać pytanie i poważnie s ię zastanowić , jak ma się przed­
stawiać program planowanych uroczystości na Cmentarzu 
Obrońców Lwowa w dniu l. II. 1998 r.? 

PS. 1) Stanowczo uważam za niestosowne organizowa­
nie jakichkolwiek zjazdów, kongresów itp. w Częstocho­

wie pod pozorem pielgrzymek. 
2) Sądzę, że poruszonymi przeze mnie sprawami i od­

powiedziami na wątpliwości , zainteresowanych jest wielu 
lwowiaków i kresowiaków. Pełna infonnacja należy się 
również całemu społeczeństwu polskiemu, w znacznej 
mierze dezorientowanemu, systematycznie nasycanemu 
spreparowanymi infonnacjami co do naszej działalności i 
jej celów. Wobec tego wydaje mi s i ę , źe dobrze by było, 
gdyby Zarząd Główny swoje zdanie, swoje stanowisko w 

tych sprawach przedstawił nie tylko w SF, ale i w innych 
czolowych dziennikach w kraju. 

(Nazwisko i adres w posiadaniu Redakcji SF). 



LUDZIE NAUKI I KULTURY LWOWA 

Profesor Kazimierz Gamski 
1917-1988 

Kazimierz Gamski urodzony w 1917 r., studia rozpoczął 
we Lwowie, najpierw na Wydziale Chemii , a następnie in­
żynie rii Ląd(}wej i Wodnej Politechniki Lwowskiej. Okres 
wojenny nie pozwolił mu na kontynuowanie studiów. Ukoń­
czył je po wojnie uzyskując w 1947 r. stopień magistra in­
żyniera budownictwa lądowego w Politechnice Krakowskiej. 
Następnie pracował w Warszawie w Instytucie Techniki Bu­
dowlanej. W roku 1949, na wniosek ówczesnego dyrektora 
ITB, prof. J. Nechaya, wyjeżdża na staż do lnstitut Techni­
que du Batiment et Travaux Publiques w Paryżu. 

W roku 1951 zostaje zaangażowany na stanowisko asy­
stenta w Uniwersytecie w Liegc. Tutaj rozwija, z charakte­
rystyczną dla siebie pracowitością, systematyczną działal­
ność dydaktyczną i naukową w zakresie inżynierii budowla­
nej. Pod kierunkiem prof. F. Campusa prowadzi badania 
eksperymentalne konstrukcji sprężonych ze szczególnym 
uwzględnieniem wpływów reologicznych na własności beto­
nu i stal i. W tej nowej na ówczesne czasy dyscyplinie daje 
się poznać jako zdolny badacz, co doprowadza go do stopnia 
doktora, a następnie do habilitacji; w roku 1960 uzyskuje 
nominację na profesora na Wydziale Nauk Stosowanych 
Uniwersytetu w Liege. 

Jeszcze przed wyjazdem z Polski rozpoczął działalność 

naukowo-publicystyczną. W "Inżyn i erii i Budownictwie" 
oraz sporadycznie i w innych czasopismach publikuje kilka 
prac z zakresu konstrukcji żelbetowych we współpracy z J. 
Niewc;głowskim, S .. Kajfaszem i W. Bieliskim. 

Wejściem na teren europejski była jego wspólna publika­
cja z prof. Campusem na temat zmian właściwości stali 
sprężającej pod wpływem pełzania i relaksacji. Ta praca 
ukazała się w związku z wykładem podczas seansu Akade­
mii Nauk w Paryżu w dniu 28 listopada 1955 r. Potem były 
liczne publikacje samodzielne z badań nad właściwościami 
reologicznymi stali sprężającej. 

W następstwie Kongresu RILEM powstał w 1968 r. 
Międzynarodowy Klub Zastosowania Płastyków w Budow­
nictwie. Prof. K. Gamski zosta ł sekretarzem generalnym 
tego stowarzyszeni a. 

Talent Profesora objawił się w interesującym, jasnym i 
jednocześnie merytorycznie głębokim przedstawieniu zaga-

Bronisław Orzechowski 

dnień na międzynarodowych kongresach, konferencjach i 

sympozjach. 
W bogatej działalności Profesora jako wiełką zasługę 

należy uznać opiekę nad młodymi pracownikami nauki , 
którzy z Polski przyjeżdżał i na staże do Be łgii. Dzięki pozy­
cji osobistej i dużej aktywności społecznej na terenie Belgii, 
Profesor organizował coroczne dłuższe lub krótsze staże w 
Uniwersytecie. Każdy, kto przybywał z Polski, zwłaszcza 
młody doktorant lub stażysta, kierował pierwsze kroki do 
skromnego gabinetu na parterze gmachu uniwersyteckiego 
lnstitut de Genie Civil przy Quai Banning 6 w Liege. 
Nierzadko dzięki staraniom Profesora stażysta-doktorant 
uzyskiwał przedłużenie pobytu lub dodatkowe stypen­
dium czy pomoc w celu odbycia interesującej wycieczki. 
W ten sposób, dzięki zapob iegliwości Profesora, przez 
Liege i jego osobisty gabinet przewinęło s ię z pomyślnym 
skutkiem około 30 doktorantow i stażystów z uczelni 
polskich. 

Profesor był z reguły i z własnej dobrej woli animatorem 
i organizatorem wykładów i seminariów prowadzonych w 
Belgi i przez profesorów z Polski . Ta życzliwa troska o po­
kazanie osiągnięć polskich uczonych była tak s ilna, że 
udzieliła się kadrze uniwersyteckiej w Liege. 

Za pracę ucze l nianą. przemysłową i społeczną na terenie 
Belgii i Europy Profesor został udekorowany wysokimi 
odznaczeniami Królestwa Belgii: Commandeur de la Cou­
ronne i Decoration Civique de la I-ere Classe. 

18 czerwca 1985 r. Politechnika Krakowska ze swej stro­
ny obdarzyła go najwyższym wyróżnieniem, jakim jest dok­
torat honoris causa. 

Niech pamięć o Kazimierzu Gamskim trwa nadal jako 
dowód uznania nauki i inżynierii polskiej oraz wdzięczności 
wielu młodych badaczy, którzy doznal i jego pomocy na tere­
nie B~lgii . Kazimierz Gamski wybierając ją jako drugą oj­
czyznę nigdy nie przestał być Synem Polski nie tylko z 
metryki, ale przede wszystkim przez akty swojej działal­
ności. 

16 września br. minęła 10 rocznica śmierci Profesora. 

(opracował A. Kaminski na podst. WSpOITI. prof. dr inż. 

Wł. Kuczynskiego) 

Profesor Politechniki Wrocławskiej 
dr hab. inż. Stanisław Ropuszyński 
(13 VII 1920 - 15 VII 1995) 

Autor wielu prac naukowych i podręczników z dziedziny 
chemii, wyróżniony licznymi nagrodami i odnaczeniami pań­
stwowymi. Pod Jego kierunkiem wykonano około 50 prac magi­
sterskich, oraz 8 przewodów doktorskich. Zasłużony nauczyciel i 
wychowawca studentów Wydziału Chemicznego Politechniki 
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Wrocławskiej. Urodzony w 1920 rok-u w podlwowskiej wiosce 
Siemianówce, po ukończeniu szkoły powszechnej uczęszczał do 
VII Gimnazjum - im. Tadeusza Kościuszki we Lwowie, gdzie 
zdał maturę w 1938 roku. Jako absolwent Mazowieckiej Szkoły 
Podchorążych Rezerwy Artyleri i w Zambrowie został przyjęty do 



Stanisław Ropuszyński (z prawej). Rok 1938. 
Uczeń Mazowieckiej Szkoły Podchorążych Rezerwy 

Artylerii w Zambrowie. 

Szkoly Podchorążych Zawodowych Artylerii w Toruniu, którą 
miał rozpocząć w październiku 1939 roku. W dniu wybuchu 
drugiej wojny światowej odbywał praktykę w 24 Pulku Artylerii 
w Jarosławiu. 

W jednym z wywiadów udzielonych dla prasy w 1990 roku 
- profesor Stanisław Ropuszy"ski złożył relację z przebiegu swo­
jej służby wojskowej w czasie kampanii wrześniowej 1939 roku. 

"W dniu l września nie wyjechałem na front, gdyż skierowa­
no mnie na przeszkolenie w Tarnopolu. Czekając na rozkaz wy­
jazdu zajmowałem się mobilizacją rezerwistów i brałem udział w 
obronie przeciwlotniczej Jarosławia. Niemcy byli coraz bliżej. 
Pewien kapitan rezerwy zebral rozbitków frontowych by przepra­
wić ich na drugi brzeg Sanu. 

Wieczorem 7 września zostawi łem za sobą palący się Jaro­
sław i wyruszyłem na wschód ... Nad ranem 17 września otoczyli 
nas konni żołn i erze sowieccy. Nasi dowódcy kazali nam złożyć 
broń. Dla mnie był to straszny wstrząs. Szukałem miejsca by 
zakopać pistolet. Rozsypały mi się suchary. Byłem głodny, wie­
działem, że mogę przez wiele dni niczego nie j eść, a nie miałem 
siły by je pozbierać." 

Jak infonnuje Ropuszyński konwój jeńców nie był silnie pil­
nowany, ale nie bylo ucieczek, gdyż dochodziły do jeńców infor­
macje o mordowaniu polskich żołnierzy przez Ukraiilców. Na 
stacji Jannolice zaladowano jeńców do 40-tonowych wagonów 
towarowych po około 80 osób do każdego wagonu i transport 28 
września dotarł do obozu w Starobielsku. W obozie Ropuszyński 
przebywal do dnia 18 pażdziernika 1939 roku. Został zwolniony 
z obozu jako szeregowy z grupą około dwóch tysięcy żołnierzy. 
Byl świadkiem przybycia do Starobielska grupy polskich ofice­
rów, którzy zajęli w obozie miejsca po szeregowych załadowa­
nych do tych samych wagonów, którymi przyjechali do obozu 
oficerowie. Dokładny przebieg pobytu w obozie, oraz opis obozu 
w Starobielsku znajduje się w obszernych pamiętnikach prof. 
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Stanisława Ropuszyńskiego zatytułowanych - "Moja droga do 
Starobielska". Plan oraz rysunek obozu w Starobielsku wykonal 
na podstawie relacj i Profesora Jego przyjaciel docent Politechni­
ki Śląskiej - Franciszek Maurer. Przyjaźń ta miała juź swoje 
początki w latach hitlerowskiej okupacji Lwowa, kiedy wspólnie 
redagowali pismo konspiracyjne - "Na straży Grodów Czerwień­
skich", Póżniej uczestniczyli w akcji zbrojnej Annii Krajowej 
kryptonim "Burza"" na terenie Śródmiejskiej Dzielnicy Lwowa. 
Pluton dowodzony przez chor. Stanisława Ropuszyilskiego ps. 
"Czesław" uczestniczy I w walkach w obrębie Rynku, Starego 
Miasta i w rejonie śródmi eścia Lwowa. To właśnie żołn ierzom 

tego plutonu Franciszkowi Maurerowi ps. "Zyndram" i Ryszar­
dowi Orzechowskiemu ps. "Jan" przypadl zaszczyt zawieszenia 
w dniu 23 lipca 1944 roku polskiej flagi i flag alianckich na 
wieży lwowskiego ratusza. Flagi zostały uszyte przez matkę i 
siostrę Franciszka Maurera w Jego rodzinnym mieszkaniu przy 
ulicy 3 Maja nr. 17 drugie piętro i później przeniesione przez 
chor. Ropuszyńskiego do mieszkania znajdującego s ię w Rynku 
w pobliżu ratusza, a następnie zawieszone pod ostrzalem wroga 
na ratuszowej wieży. 

O tych wydarzeniach dowiaduj emy się również z pamiętni­
ków Profesora zatytułowanych: "Przed i po pierwszym spotkaniu 
z prof. Dionizym Smoleńskim". 

Pamiętniki te relacjonują drogę zawodową Profesora, na 
której spotykał się z chemią - pasją swojego życia , z chemią 
materialów wybuchowych na wykladach i zajęciach praktycz­
nych w Szkole Podchorążych Artylerii w Zambrowie w roku 
1938, a póżniej w roku 1942 na kursie dywersji Armii Krajowej 
we Lwowie i w czasie akcji dywersyjnych, gdzie najlepszym 
nauczycielem teorii i praktyki był dowódca Rejonu Stare Miasto 
- por. inż. Stanisław Datka ps. "Rybak". 

Wśród uczestników kursu byli również Franciszek Maurer 
ps, "Zyndram" i Franciszek Orzechowski ps. "Oksza", "Grze­
sio", który z przebiegu kursu sporządzał notatki, zachowane do 
dnia dzisiejszego i obecnie przekazane do Muzeum Wojska Pol­
skiego w Warszawie. 

Nie jest więc przypadkiem, że tematem pracy magisterskiej 
Stanislawa Ropuszyńskiego, a później wieloletniej pracy nauko­
wej były wlaśnie materiały wybuchowe. 

Syn Profesora - Piotr Ropuszyński w następujący sposób 
wspomina swojego ojca: 

"Był to człowiek niezwykly. Pozostawi I po sobie wiele pa­
miątek, większość swojego życia poświęcił pracy naukowej, 
pozostawiając bogatą spuściznę naukową. Pozostawi I także wspo­
mnienia, skreślone na kilka lat przed śmiercią, które znajdują się w 
maszynopisie i nie były dotąd wydane. Są to: "Moja droga do Sta­
robielska" - 20 stron maszynopisu, oraz "Przed i po pierwszym spo­
tkaniu z prof. Dionizym Smoleńskim" - 36 stron maszynopisu. 

Podkomendni chor. Stanisława Ropuszyńskiego wspominają 
również Profesora jako wspaniałego człowieka, doskonałego do­
wódcę, oraz przyjaciela, na którym zawsze można bylo polegać, 
służącego pomocą i doświadczeniem swoim młodszym kolegom. 

Pamiętniki prof. Stanisława Ropuszyńskiego jak sam się żar­
tobliwie wyraził - "pisane dla wnuków" nie mogą pozostać jedy­
nie pamiątką rodzinną, gdyż dotyczą człowieka uczestniczącego 
w wydarzeniach konspiracyj nego Lwowa i tworzącego hi stori ę 
Lwowskiej Annii Krajowej. Pamiętniki - "Moja droga do Starobiel­
ska" są nie tylko opisem warunków życia więźniów w Starobielsku, 
ale pierwszym dokładnym opisem wyglądu i polożenia budynków 
obozowych, a tym samym opisem realiów obozowych w jakich prze­
bywali polscy oficerowie przed ich męczetiską śmiercią. 

Pamiętniki prof. Stanisława Ropuszyńskiego czekają na wy­
dawcę! D 



KRESOWE SYLWETKI 

Ryszard Orzechowski 

Generał Mieczysław Boruta-Spiechowicz 
Dzialalność Generala wiąże s i ę nierozerwalnie z Podkarpa­

ciem i Kresami Wschodnimi. Urodzil s ię 20 lutego 1894 roku w 
Rzeszowie. UkOliczył gimnazj um i równocześnie działał w ruchu 
skautowym oraz w Związku Strzeleckim. Jako podoficer Drużyn 
Strzeleckich wstąpi I do II Brygady Legionów Polskich i zostal 
dowódcą I I kompanii I batalionu 2 pulku piechoty. W II kom­
panii służyli przeważni e mieszkańcy Podkarpacia z takich miej­
scowości jak Wieliczka, Gdów, Dobczyce i Myślenice. W sierp­
niu 1914 roku w I I kompanii znależli s i ę również mieszkalicy 
Dobczyc: S. Banaś , K. Kelemba, A. Kapera, E. Kozubek, J. 
Maniecki , P. Orzechowski, J. Śc ibór, A. Walas. Mój ojciec Wła­
dysław i jego brat Piotr byli żołnierzami podkomendnymi po­
rucznika Mieczyslawa Boruty-Spiechowicza w czasie walk II 
Brygady na szlaku karpackim. W "Karcie Wojskowej" Liczba 
38066 - Wladysława Orzechowskiego - znajduje się wpis wyko­
nany ręką por. Boruty następującej treści: 24 X 1914 - zajęcie 

Nadwórnej, 26 X Chwozd-Mielników 29 X Mołotków 2 XII 
Zielona 8-9 XI Piaseczna 6 Xll Atak na Piaseczną 15 - 16 Xll 
Holodyszcze - Maksymiec 23 - 24 1 1915 Nocny atak - Rafaj-
łowa 6 11 Atak na Maksymiec 16 11 Sołotwina ............ 17 IV - 12 
V Walki pozycyjne .. ........ I 3 V - 7 VI Walki nad Prutem ......... I 2 
- 13 VI Rokitna 18 XII 1915 - l IV 1916 Walki pozycyjne 

Późn i ej w czasie walk legionowych na Wołyniu 2 pułk pie­
choty uczestniczy ł w największej bitwie stoczonej przez Legiony 
Polskie pod Kostiuchnówką. Bitwa ta stanowiła fragment szer­
szych zmagań Austrii z ofensywą woj sk Brusilowa. Ofensywa 
wojsk rosyjskich została powstrzymana. W c i ągu tych walk Le­
giony straciły łącznie okolo 2000 żo lni e rzy - zabitych, rannych, 
zaginionych i wziętych do niewoli . Zbigniew Mierzwińsk i w 
książce "Generałowie Il Rzeczypospolitej" tak napisał o Borucie­
Spiechow iczu: "Od sierpnia 1914 roku do roku 1918 był naj­
pi erw dowódcą l I kompanii w II Brygadzie, a potem zastępcą 
dowódcy 1 batal ionu 4 pułku piechoty. W tym czasie Mieczy­
slaw Bomta-Spiechowicz przebył wszystkie kampanie wojenne 
bijąc sif( kolejno z wojskami wszystkich trzech zaborców, a w 
tym z Austrią pod Raraliczą (gdzie został raimy) i z Niemcami 
pod Maniowem, gdzie dostał s i ę do niewoli niemieckiej, z której 
udało mu sit;. jednak uciec." 

W roku 1981 prowadz iłem z Generałem korespondencję do­
tyczącą służby wojskowej mego ojca Władysława w Legionach i 
z tego okresu podaję do druku ciekawy list, który św i adczy o 
uznaniu Generała dla swoich żołnierzy z 11 kompanii. W "Prze­
glądzi e Piechoty" numer 2 z 1937 Boruta-Spiechowicz tak napi­
sal o swojej II kompanii w czasie walki z Austriakami pod Ra­
rańczą: "Jedenastka cała jak jeden mąż stała za plecami moimi w 
zwartej kolumnie i czekała na moje rozkazy, gotowa nawet bez 
nich rzucić s i ę ku przodowi. W tej chwili jednak czekała na 
moje skini enie." Okres rozwiązani a Legionów spowodował 
przej ści e legionistów do pracy konspiracyjnej w Polskiej Organi­
zacji Wojskowej. W jej szeregach znalazł się Boruta-Spiecho­
wicz i Jego żołnierze. W czasie obrony Lwowa kapitan Boruta­
Spiechowicz był dowódcą zgrupowania obrońców Lwowa oraz 
odsieczy na południu miasta z zadaniem zamknięcia oddziałów 
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ukrailiskich we Lwowie. Skierowany do Armi i Polskiej generala 
Hallera we Francji pełnił w niej funkcje dowódcze. 

W październiku 19 I 9 roku zostal dowódcą 19 Pułku Strze l­
ców Podhalańsk ich. W tym samym roku został podpułkownikiem 

i następnie skierowano go na kurs dokształcający Szkoły Sztabu 
Generalnego. Byl szefem sztabu 8 dywizji piechoty, następnie 
dowódcą 32 pułku piechoty w Modlinie. W sierpniu 1924 roku 
został awansowany do stopnia pułkownika. Był dowódcą 20 dy­
wizj i piechoty w Baranowiczach, a jako general brygady dowo­
dził 22 Dywizją Piechoty Górskiej w Przemyślu . Wybuch wojny 
1939 roku nie był zaskoczeniem dla Polski. Już w marcu w ra­
mach planów obronnych została utworzona Grupa Operacyjna 
"Bielsko", której dowódcą został generał Mieczysław Boruta­
Spiechowicz. 

W skladzie tej grupy znala zły się 6 i 21 dywizja piechoty, 
dwa pułki Korpusu Ochrony Pogranicza, ki lka batalionów ochot­
niczej Obrony Narodowej oraz samodzielna 10 Brygada Kawale­
rii Zmotoryzowanej, dowodzona przez pik. Stanisława Maczka. 2 
wrześn i a 6 dywizja piechoty poniosła duże straty w walce z 5 
niemiecką dywizją pancerną. Natomiast Brygada Kawalerii zmo­
toryzowanej w czasie walk z dywizją pancerną w rejonie Wyso­
kiej odniosła lokalny sukces i skutecznie opóżn iła ofensywę 

wojsk niemieckich. Generał Stanislaw Maczek po latach tak 
wspominał swoje kontakty z generałem Borutą-Sp i echow iczem 

w czasie walk na terenie Ziemi Myślenickiej, kiedy generał 80-
ruta-Spiechowicz przybyl do szkoły w Dobczycach na spotkanie 
z dowódcą Brygady Kawalerii Zmotoryowanej : " ... wszedl do 
izby gen. Boruta-Spiechowicz i, prosząc bym nie przerywał od­
prawy, pozostał do końca. Wtedy wstal i serdecznie s i ę przywi­
tawszy zapytał, czy biorę odpowiedzialność za te rozkazy. Urażo­
ny odpowiedziałem, że inaczej rozkazów tych bym nie wydawał. 
Ale general prędko mnie udobruchał. Przez krótki okres czasu, 
przez który brygada mu podlegała akcentował do końca w i arę i 
zaufan ie do nas i mimo bardzo trudnych sytuacji jeszcze kilka­
krotnie odnajdywał mnie w akcj i, by przez kontakt osobisty zro­
b i ć, co ty lko w tej desperackiej sytuacji zrobić można było. Bar­
dzo ten stosunek do mojej brygady ceniłem sobie .... Takie oso­
biste kontakty wiele ułatw i ają na wojnie." 

Po próbach zorganizowania obrony nad Sanem w dniach 17-
20 września Grupa "Boruta" dążyła do przełamania niemieck ie­
go okrążenia w rejonie Tomaszowa Lubelskiego. Generał Boruta­
Spiechowicz na czele jednego z oddziałów podhalaticzyków usi­
łowa! przebić się do Lwowa. Niestety dotarł tam w godzinę po 
kapitulacji i został aresztowany przez wojska radzieckie. Więzio­
ny w Moskwie doczekał s ię układu Sikorski -Majski i brał udział 
w zorganizowaniu Armii gen. Andersa. Został dowódcą 5 dywi­
zji piechoty, a po przybyciu do Wielkiej Brytanii obj ął dowódz­
two l Korpusu. Po wojnie powrócił do kraju i został powołany na 
stanowisko zastępcy szefa Departamentu Piechoty Ministerstwa 
Obrony Narodowej . 

W lipcu 1946 roku na własną prośbę przeszedł do rezerwy, a 
następ ni e w stan spoczynku . Do roku 1964 prowadzil gospodar­
stwo rolne pod Szczecinem. Później osied li ł się w Zakopanem i 



prowadził szeroką działalność kombatancką. Został przewodni­
czącym Wrocławskiej Kap i tuły Bractwa Orląt Lwowskich, która 
przyznawała Krzyż Obrony Lwowa za obronę Lwowa w latach 
1939-1944. Odznaczenie to otrzymałem za udz iał w walkach o 
Lwów w lipcu 1944 roku. W naszej rodzinie jest to już czwarte 
odznaczenie za obronę Lwowa. W 1918 roku odznaczeni zo­
stali mój ojciec Władysław i jego brat Piotr, za obronę Lwo­
wa w 1939 roku i akcję "Burza" mój brat Franciszek ps. 

"Oksza". 
Generał Mieczysław Boruta-Spiechowicz zmarł 13 paździer­

nika 1985 roku i został zgodnie ze swoją wolą pochowany w 
kwaterze legionistów na cmentarzu w Zakopanem. W ostatnich 
lalach swojego życia organizował niezależny ruch kombatantów. 
Wierzył, że Ojczyzna stanie się wolnym i demokratycznym pań­

stwem. W jednym z listów, przechowywanych w moich rodzin­
nych pamiątkach napisał " ... Sp ieszę zawiadomić, że otrzymany 
materia ł po wykorzystaniu włączę do własnego i kiedy czas 
nadejdzie, przekażę we właściwe ręce." Obecnie "ten czas" nad­
szedł i historycy w związku z nadchodzącą osiemdzi esięcioletn i ą 

rocznicą odzyskania niepod l egłości Polski winni zająć się tą 

barwną bohaterską postacią wielkiego Polaka, któremu Polska 
zawdzięcza tak wiele. 

Gen. Bomta-Spiechowicz za swoje czyny bojowe i długolet­
nią służbę ojczyźnie odznaczony był Krzyżem Srebrnym Orderu 
Virtuti Mi litari , Krzyżem Niepodległości , siedmiokrotnie Krzy­
żem Walecznych oraz wieloma innymi odznaczeniami polskimi i 
zagranicznymi. 

W Muzeum Ziemi Dobczyckiej na zamku w Dobczycach 
znajdują się pamiątki związane ze szlakiem bojowym i osobą 
generała Boruty-Spiechowicza. . 

Słynni Obrońcy Lwowa: gen. Mieczysław Boruta-Spiechowicz i gen. Roman Abraham. 
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Antoni Sidorowicz 

Bronisław Szeremeta 
Urodzi I się 3 czerwca 1915 r. 

we wsi Adamy (pow. Kamionka 
Strumilowa woj. Tarnopol) jako 
syn Henryka ( 1880-1939) i Ma­
ri i z domu Krukowskiej (! 890-
1991). Rodzice prowadzili kil ­
kudziesięciohektarowe gospo­
darstwo rolne, a ojciec dodatko­
wo specja li zował się w pszcze­
larstwie . Prowadzil pasiekę li­
czącą okolo 100 pszczelich pni. 

Po ukończeniu miejscowej 
czterok lasowej szkoly, Broni­

slaw kontynuowal naukę w Szkole Powszechnej w Busku, a 
następnie w Państwowym Gimnazj um im. króla Jana III So­
bi esk iego w Złoczowie . Po zdan iu egzaminu maturalnego 
zostal powolany w 1936 r. do sIlIżby wojskowej w Dywizyj­
nym Kursie Podchorążych Rezerwy przy 12 Dywizj i Piecho­
ty w Tarnopolu, który ukończyl w stopniu plutonowego pod­
chorążego. 

W 1937 r. rozpocząl studia w Akademii Medycyny We­
terynaryjnej we Lwowie. Politycznie sympatyzowal wówczas 
z Mlodzieżą Wszechpolską. W 1939 r. zostal powolany do 
odbyc ia sześciotygodniowych ćwiczeń wojskowych, po 
ukończeniu których awansowal do stopnia podporucznika 
rezerwy. 

Pod koniec sierpn ia 1939 r. Bronislaw Szeremeta kartą 
mobilizacyjną zostal powolany do 52 pp w Złoczowie i w 
czasie Kampanii Wrześniowej dowodzi I plutonem. 22 wrze­
śnia 1939 r., gdy wojsko przebijało się w kierunku granicy 
rumuńskiej, wraz z całym pułkiem dostał się w Tłumaczu 
na Pokuciu do sowieckiej niewoli. Już jako jeniec wojenny 
po kilku dniach przebywania w Horodence zostal przewie­
ziony transportem kolejowym w bydlęcych wagonach do 
Woloczysk, znajdujących się j uż na terenie ZSRR, tuż za 
rzeką Zbrucz, gdzie w czystym polu otoczonym zasiekami z 
drutu kolczastego zgromadzono tysiące polskich żolnierzy, 
szeregowych i oficerów. Wkrótce zaczęto wywozić w gląb 
imperium sow ieckiego najpi erw oficerów a następnie szere­
gowych. Obserwując zachowanie się sowieckich soldatów w 
stosunku do oficerów postanowił nie jechać w transporcie z 
oficerami. Dzięki ukryciu stopnia wojskowego uniknąl Ka­
tynia, dostając się do lagru dla szeregowych żołnierzy. Z 
Woloczysk zostal przetransportowany do lagru w Margańcu 
Stalinowskim kolo Krzywego Rogu, gdzie pędzono polskich 
jeńców do pracy w kopalniach rudy żelaznej. W maju 1940 
r. wszystkich jeńców z Margańca przewieziono w bydlęcych 
wagonach do Kotlasu w Republice Korni. Po kilkudniowym 
pobycie w lagrze zbiorczym w Kotlasie B. S. zostal przetra­
sportowany w głąb tajg i i znal azł s i ę w łagrze o nazwie 
Meżog 12, znajdującym się przy budowanej wówczas linii 
kolejowej Kotlas-Workuta. 

Po miesięcznym pobycie udalo mu się wraz z trzema 
kolegami -jeńcami z tego lagru uciec i po dlugiej i ciężkiej 
wędrówce znalazl s ię jesienią 1940 r. we Lwowie. Tu na­
wiązal kontakt z konspiracją wojskową, póżniej zwaną 
NOW (Narodowa Organizacja Wojskowa), która mu pomo­
gla w zdobyciu dowodu osobistego tzw. sowieckiego pa­
szportu na nazw isko Eugeniusza Wiśniewskiego i z tym 
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dokumentem przeżył pierwszą okupację sowiecką. W czasie 
okupacji niemieckiej powróc ił do swego nazwiska i konty­
nuO\vał studi a na Weterynarii. Niemcy bowiem w budyn­
kach dawnej Akademii utworzy li rzekomo dla Ukraińców 
tzw. "Tierarztliche Fachkurse", gdzie wykłada l i po polsku ci 
sami profesorowie i dzięki temu studenci przedwojenni 
mogli kontynuować studia. 

Studiując nie przestal być żo l nierzem NOW i aktywnym 
dzialaczem konspiracji. Byl instruktorem w Konspiracyjnej 
Podchorążówce i opiekowal się 4 elewami , którzy po ukoń­
czeniu szkolenia i złożeniu egzaminu otrzymali stopnie ka­

prali podchorążych. Dwóch jeszcze żyje i mieszkają w Kra­
kowie: Konrad Sura ps. "Jasińsk i " i Roman Nitarski ps. 
"Marcin", z którymi utrzymuje kontakt. B. S. często odwie­
dzal swą wieś rodzinną i zorganizowal samoobronę przed 
bandami ukraińskimi , w których uczestniczyli mieszkańcy 
sąsiednich ruskich wsi, gotowi zawsze do grabieży i mor­
derstw. Organizatorami i dowódcami tych band byli ukraiń­

scy nacjonaliści, rekrutujący się w dużym stopniu z synów 
popów kościola grecko-katolickiego, podobnie jak glówny 
ich prowodyr, Bandera, syn popa. Dzięki tej samoobronie 
mieszkańcy wsi obronili s ię przed zagładą, ewakuując si ę w 
marcu 1944 r. na Zachód. Wieś jednak nie uniknęla zaglady 
i dz i ś nie ma po niej śladu. We wrześniu 1944 r. bandy 
dowodzone przez grożnego prowodyra Kupiaka, będącego 
postrachem nie tylko ludności polskiej, ale także swoich 
nieposłusznych mu pobratymców, wieś obrabowały i do­
szczętnie spalily, mordując przy tym kilkanaście osób, prze­
ważnie w starszym wieku, które nie ewakuowały się i pozo­
staly licząc na to, że gdy tereny te zajmą wojska sowieckie, 
mordy band ukraińskich zostaną wstrzymane. rakże mylili 
się, ponieważ tak władzom sowieckim jak i bandom ukraiń­

skim zależalo na eksterminacji polskiej ludności. 
Po aresztowaniu w grudniu 1943 r. Komendanta NOW 

Adama Mireckiego ps. "Adaś", obejmującej obszar calej 
Malopolski Wschodniej, komendantem zastal jego zastępca 
Mieczysław Grzywacz ps. "Marek", a zastępcą Marka B. 
Szeremeta ps. "Ryś". Gdy po dlugich pertraktacjach doszlo 
w marcu 1944 r. do scalenia NOW z ZWZ i powstania AK, 
"Marek" otrzymał funkcję oficera do spraw organizo\.vania 
partyzantek w sztabie Ko~nendy AK Okręgu Lwów, a 4 plu­
tony NOW w Dzielnicy Sródmieście podporządkowano do­
wództwu AK. W czasie akcji "B urza" plutony te rozlokowa­
no od Uniwersytetu przez ul. Sykstuską, Legionów, Pl. 
Mariacki do ul. Akademickiej. "Ryś" B. S. dowodzi I pluto­
nem I ulokowanym w okolicach Uniwersytetu. Po przepę­
dzeniu Niemców z Poczty Głównej i wywieszeniu flag 
państw sprzymierzonych tj. amerykańskiej, angielskiej , so­
wieckiej i polskiej, sowieci zdjęli wszystkie zostawiając tyl­
ko swoją i to był znak z czym do nas przychodzą soj usznicy 
naszych sprzym ierzeńców. To mi alo duży wplyw na do­
wództwo NOW, żeby nie ujawniać się przed takim sojuszn i­
kiem i nie składać broni . Dzi ęki temu NOW nie zostało 
przetrzebione aresztowaniami, jak to miało miejsce w ZWZ. 
NOW zeszlo do podziemia, do tworzącej się organizacji 
"N ie" (Niepodleglość). Glównym celem nowej organizacji 
konspiracyjnej była obserwacja poczynań sowieckich wladz 
oraz niesienia pomocy najbiedniejszym i najbardziej po­
szkodowanym rodzinom na skutek dokonanych aresztowań. 
Główną teraz uwagę zwrócono na zdobywanie potrzebnej 
żywności i pieniędzy. 

W nowej organizacji "Nie" B. S. działał do 5 marca 
1945 r. W dniu tym zostal aresztowany przez sowiecki 



kontrwywiad "Smiersz" (śmierć szpiegom) na ulicach mia­
sta Lwowa (pI. Prusa) wskazany przez konfidenta, dzialają­
cego później w PRL, Jana Kulikowskiego ps. "Sas" z od­
działu 14 p. ul. AK dowodzonego przez kpt "Drażę", Serba 
Satyrowieza. Z aresztu przy ul. Kadeckiej 20 w tym samym 
dniu próba ucieczki nie udala si,. Zastal ci,żko ranny w 
prawy bark. Rana w więzieniu nie poddana odpowiedniemu 
leczeniu spowodowała, że został inwalidą z niedowładem 

prawej r,ki. 
Pod koniec maja 1945 r. z niewyleczoną raną przetrans­

portowano go do więzienia w Moskwie, tzw. Łubianki, z za­
miarem wykorzystania go jako świadka oskarżenia w .. pro­
cesie" 16 przywódców Polski Podziemnej. Niewygojona 
rana miała udowodnić, że żołnierze AK walczyli z wojska­
mi sowieckimi. Na taki ego świadka spreparować się nie dal 
i kategorycznie odmówił mimo gróźb i różnych obietnic. 
Jak się później okazało w postępowaniu ze spreparowanymi 
świadkami , gdyby zgodzil się występować jako świadek 
oskarżenia według ich wskazówek, gwarantowałoby mu to 
natychmiastowe zwolnienie i pomoc w powrocie do normal­
nego życia. W tej sytuacji przewieziono go z powrotem do 
Lwowa i skazano na karę śmierci. Po dwóch miesiącach 
oczekiwania w cel i śmierci , wyrok zamieniono na 20 lat 
katorgi, tj. naj cięższych prac fizycznych w najodleglejszych 
rejonach ZSRR i 5 lat pozbawienia praw. Z więzienia we 
Lwowie przerzucono go do więzienia w Drohobyczu, gdzie 
gromadzono więźniów inwalidów i w starszym wieku . We 
wrześniu 1946 r. z olbrzymim transportem więźniów droho­
byckich zastal wywieziony do odleglego Dżezkazganu w 
Kazachstańskiej Republice. Po dwuletnim pobycie w tym 
łagrze przewieziono go do wie lkiego łagru w miejscowosci 
Spassk koło Karagandy, gdzie znajdowało si, kilka tysi,cy 
więźniów w większości inwalidów i w podeszłym wieku. W 
tym łagrze przebywal do jesieni 1956 r., kiedy poinformo­
wano go, że jako repatriant zostanie przekazany w Brześciu 
władzom polskim. Po dwumiesi,cznej podróży przez wię­
zienia różnych miast, zamiast w Brześciu nad Bugiem zna­
lazł się w lagrze w Poćm i e w Mordowskiej Republice, gdzie 
na transport do PRL czekał prawie trzy lata. W końcu mar­
ca 1959 r. odtransportowano go z większą grupą więźniów 
i oddano w Brześciu władzom PRL. W więzieniu w Łęczycy 
sp,dził jeszcze ponad dwa tygodnie i zwolniony udal się do 
Wrocławia i nawiązał kontakt z życzliwymi mu kolegami. 
Okazało się, że dokumenty z Uczelni Lwowskiej zacho­
wały się i zostały przewiezione do Wrocławia. B. S. 
przed aresztowaniem we Lwowie był już absolwentem i 
składał ostatnie egzaminy dypłomowe. Na podstawie za­
chowanych dokumentów, aby uzyskać dypłom lekarza 
wel. należalo zlożyć brakujące egzaminy. Rektor Uczelni, 
kol. prof. Alfred Senze umożliwił mu zamieszkanie w 
Domu Akademickim, gdzie mógl przygotowywać si, do 
egzaminów. Po roku ciężkiej pracy i złożeniu odpowie­
dnich egzaminów w czerwcu 1960 r. otrzymał dyplom i 
mógł podjąć pracę jako lekarz weterynarii. Pracował w 
tym zawodzie aż do przejścia na emeryturę w 1978 r. 
Ożenił się w 1977 r. z Marią Krasińską, kujawianką ro­
dem z Włocławka. 

W tym okresie, bez nadziei na wydanie swoich wspo­
mnień, opisał to, co przeżył. Działające w II obiegu Wydaw­
nictwo "ASPEKT" opublikowało w 1989 r. jego pierwszą 
książkę pl. "Powroty do Lwowa". Później obszerne frag­
menty jego wspomnień byly publikowane w Toronto (Gaze­
ta) i Londynie (Dziennik Polski), a w kraju we "Wroclaw-

skiej Gazecie Polskiej". W 1995 r. ukazały si, obszerne 
fragmenty tych wspomnień w książce pt . .,Z niezamkniętych 
pamięci szuflad", wydanej nakładem Zuzanny Nawalickiej 
w Nottingham z inicjatywy Związku Kołymiaków i Sybira­
ków w Wielkiej Brytanii , a szczególni e jego Prezesa śp. 
Karola Nawalickiego. W 1996 r. ukazała się jego broszura o 
mordach dokonanych na polskiej ludnosci w Małopols ce 
Wschodniej przez ukraii\skich ludobójców spod znaku 
GUN-UPA pt. "Watażka - wspomnienia nierozstrzelanego i 
jego zbrodnie" . Poświęcona została w ielkiemu patriocie 
ukraińskiemu, walczącemu tyłka przez prawdę do pojedna­
nia narodów polskiego i ukraińskiego, autorowi książk i 
"Gorzka prawda - zbrodniczość OUN-UPA", dr Wiktorowi 
Poleszczukowi. W roku 1998 nakładem Fundacji Kresowej 
"Semper Fidelis" została wydana kolejna książka B. S. pl. 
"Związek Wałki Zbrojnej zwalczany przez NKWD we Lwo­
wie 1939-1941 ". W niej , a także w wielu artykułach publi­
kowanych w czasop ismach historycznych, Autor wykazal, 
że sowieckie metody zwalczania przeciwników nie ograni­
czyły się do okresu Il wojny światowej i PRL, lecz są aktu­
alne również współcześnie. 
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Posiada nast,pujące kombatanckie odznaczenia: Krzyż 
Kampanii Wrześniowej 1939 r. nadany w Londyni e 15 
sierpnia 1985 r., Krzyż Armii Krajowej Londyn 7 sierpnia 
1973 r. , Medal Wojska po raz l , 2, 3 i 4. Londyn 15 sierp­
nia 1948 L, Krzyż Obrony Lwowa 1939-1944 ... , Krzyż 
Związku Kolymiaków-Sybiraków w Wielkiej Brytanii. Lon­
dyn 13 marca 1992 r. 

UTOuislllw SZERE 
.. 

Związek Walki 
zw~łczany prze:t 
we Lwowie 1939· . , . 

Od Redakcji: 

" ~ .. 

Ostatnią książkę B. Szerel7lety mail/a kupić IV siedzibie 
F1Indacji Kresowej SF, ~VI"OcłQW ul. R1Iska 32/33 /1Ib wysyła­
my lla zamówienie pocztą. Cena 10 zł + porto. 



I JUBILEUSZOWE UROCZYSTOŚCI lO-LECIA TMLIKPW I 
Andrzej Kaminski 
10-lecie Towarzystwa Miłośników Lwowa i Kresów Płd.-Wsch. 

22 września 1998 r. minęlo 10 lat istnienia naszego Towarzy­
stwa. Jubileuszowe uroczystośc i w dniach 18-20.9.98 zakończyły się 
we Wrocławiu, a wkrótce rozpoczną się w naszych Oddziałach i Klu­
bach na terenie kraju. 

Mimo dużych klopotów organizacyjnych i finansowych przebie­
gły spokojnie i uroczyście . Dziękuj, wszystkim tym, którzy przyczy­
nili się do tego swoim zaangażowaniem i pracą. 

Uroczystości nasze były skromne, ale odbywały się w miłej atmo­
sferze. Uroczyste zebranie prezesów w Brzegu, w pięknej sali Za­
mku Piastów - dostojni goście w osobach Dyrektora Wydz i a ł u Kul­
tury z Opoła, który odczytał i wręczył list od Wojewody Opołskiego, 
i Burmistrz Brzegu, który również wręczył list i medal 750-lecia 
Brzegu. 

Dyskusja była burzliwa, ale wyczuwało się doniosłość naszego 
spotkania. Do Brzegu dotarł również list gratulacyjny od Prezydenta 
RP, który został odczytany. 

Następnie wróci liśmy do Wrocławia, do kościoła św. Rodziny na 
Sępolnie. Jego Emincncja Henryk kardynał Gulbinowicz poświęcił 
sztandar Towarzystwa, a piękne i wzruszające kazanie wygłosił nasz 
kapelan ks. Janusz Popławski. Dzięki uprzejmości i życzliwości księ­
dza proboszcza Pikula i licznej asyście k sięży, uroczystość ta miała 
nadzwyczaj piękną oprawę. Liczne poczty sztandarowe, w tym Armii 
Krajowej, harcerzy, TMLiKPW z Brzegu i Strzelców Kurkowych do­
pełnily obrazu. 

W uroczystościach brał udział Sekretarz Generalny Rady Ochro­
ny Pamięci Walk i Męczeństwa p. Andrzej Przewoźnik. 

Następnie poczty sztandarowe i uczestnicy Mszy św. przemasze­
rowali ulicami Sępolna na cmentarz do pomnika "Orląt Lwowski ch", 
gdzie po modlitwie, złożeniu kwiatów i zapaleniu zniczy zabrał glos 
Andrzej Przewoźnik inrormując zgromadzonych o pracach i trudno-

Lwów - Semper Fidelis 
W dniach od 18 do 20 września br. w 80 rocznicę obrony Lwowa i 

na lO-lecie istnienia Towarzystwa Miłośników Lwowa ·j Kresów Połu­
dniowo-Wschodnich, odbył się pierwszego dnia w Brzegu, a następnie we 
Wrocławiu, w sali Śląsk i ego Okręgu Wojskowego, jubileuszowy zjazd 
członków i sympatyków Towarzystwa. Obchody połączone były w czasie 
uroczystej Mszy Św. z poświęceniem nowego sztandaru przez 1. E. Hen­
ryka kardynała Gulbinowicza. W nowy sztandar wszyty został herb Lwo­
wa i godło państwowe z niemal całkowicie zniszczonego, oryginalnego 
sztandaru miasta Lwowa. W uroczystościach reprezentowane było także 
Stronnictwo Demokratyczne. Wśród oficja ł nych gości, oprócz władz mia­
sta i województwa, obecna była marszalek Senatu p. Alicja Grześkowiak 
oraz przedstawiciel rządu. Odczytano liczne listy i depesze z kraju i z 
zagranicy, w tym także pismo Prezydenta R.P. W wypowiedziach, obok 
zagadnień historycznych, przeważala tematyka obecnej odbudowy zabyt­
ków kultury i sztuki polskiej we Lwowie, w tym obiektów archi tektury 
oraz miejsc pamięci narodowej. W sposób kompetentny i rzeczowy 
przedstawiono szczegółowo "blaski i cienie" odbudowy Cmentarza Orląt 
Lwowskich, który gotowy będz ie w 2000 roku. W dalszych wystąpie­

niach mówiono O bohaterskiej obronie Lwowa, a także wspomniano o 
skutecznej odsieczy wojskowej przybyłej na pomoc z Poznania. Mówio­
no następnie o związkach Wrocławia z Lwowem, gdzie wiele dzieł sztuki 
i architektury na przestrzeni historii Lwowa tworzyli artyści wrocławscy. 
Wspominano o okresie przesiedlania Polaków ze Lwowa i kresów połu­
dniowo-wschodnich na Ziemie Odzyskane. Wśród wielu lwowian do 
Wrocławia trafili także naukowcy z Uniwersytetu Jana Kazimierza we 
Lwowie. To właŚn ie rektor tego Uniwersytetu prof. Stanisław Kulczyń-
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ściach na jakie napotykamy we Lwowie przy odkopywaniu i renowa­
cj i Cmentarza Orląt. Strzelcy Kurkowi oddali salwę honorową· , 

Następny dzień to sobota ł 9 września w sali widowiskowej Slą­
skiego Okręgu Wojskowego. Całą imprezę prowadzi ł aktor i konfe­
ransjer p. Henryk Teichert. 

W części oficjalnej brał udział wiceprezydent m. Wrocławia p. 
Zygfryd Zaporowski, Wojciech hr. Dzieduszycki oraz gość ze Lwowa 
p. Eugeniusz Cydzik - prezes Stowarzyszenia Upam i ętnienia Gro­
bów Wojskowych. 

Po krótkim sprawozdaniu prezesa Zarządu Główncgo zabrał głos 
Andrzej Przewożn i k, który wyjaśnił zebranym i omówił aktualne 
problemy zwi ązane z cmentarzem Orląt we Lwowie. 

Emil Teśl uk w krótkim referacie przedstawił zw iązki Wrocławia 
ze Lwowem na przestrzeni wieków. Tylko dzięki zbiegowi okolicz­
no ści , że Emi l Teśluk opuścił informację o pomniku Fredry, ndało się 
sprowokować do wypowiedzi wiceprezydenta Wrocławia. 

Duże wrażenie na słuchaczach wywołał odczytany list gratulaCYJ­
ny Prezydenta RP Aleksandra Kwaśniewskiego. 

W części artystycznej wystąpili artyści scen wrocławskich oraz 
niezastąpien i : Hanna Damm, Wojciech Dzieduszycki i Andrzej Bar­
tyński. 

Byliśmy zaszczyceni obecnością Marszałka Senatu prof. Alicj i 
Grześkowiak , która wygłosiła wzruszające przemówienie, a kwiaty, 
które mi wręczyła - zostały złożone pod sztandarem naszego Towa­
rzystwa. A później był wyjazd do Panoramy Racławickiej. Ci, którzy 
jeszcze jej nie zwiedzał i, mie li okazję to zrobić dzięk i uprzej mości 
dyrekcji Panoramy. 

Niedziela to kontynuacja IV Dni Lwowa we Wrocławiu na Ryn­
ku. Pogoda dopi sała , mieszkańcy Wrocławia licznie przybyli i wspa­
niale się bawili. 

ski, działacz i póżniejszy Przewodniczący Stronnictwa Demokratycznego 
żegnając Lwów, jako jeden z pierwszych wi tał Wrocław w granicach 
naszej Ojczyzny u końca 11 wojny św i atowej. Tu do Wrocławia przywie­
zione zostały zabytki muzeów lwowskich i biblioteczne zbiory Ossoli­
neum. Tu znalazła swój azy l Panorama Racławicka, 

Mówiono także o koniecznośc i pogłębiania dobrych stosunków z 
Ukrain ą· 

Zjazd uzupełniły występy artystyczne o tematyce lwowskiej. Szcze­
gólnie owacyjnie witano obecność i występ hr. Wojciecha Dzieduszyckie­
go, nestora lwowian a także wrocław i anina - co stale podkreśla. 

Każdy miał też możność wpisania się do Księgi Pamiątkowej Zjazdu. 
Uwagę zwracal wpis o nast1;:pującej treści: "Baczmy aby losu Lwowa nic 
podzie l i ł Wrocław wraz z Ziemiami Zachodnimi - wobec zagrożen dzi· 
siej szych czasów." Uczestnicy zjazdu zwiedzili także Panoramę Racła­
wicką, a w niedzielę , w ostatnim dniu zjazdu, na Rynku wrocławskim 
występowały kapele lwowskie. 

Warto tu może przypomnieć, że 10 lat temu, w 1988 r., Stronnictwo 
Demokratyczne we Wrocławi u udzieliło nowopowstającemu Towarzy­
stwu Miłośn ików Lwowa swego politycznego parasola ochronnego, je­
szcze niezbędnego u schyłku poprzedniego ustroju, dając rękojmię w 
ówczesnym Ministerstwie Spraw Zagranicznych i w Ministerstwie Spraw 
Wewnętrznyc h . Stronnictwo Demokratyczne zapewniło także pomoc 
organizacyjną i kanceł aryjną i udostępn iło Towarzystwu - w tym począt­
kowym okresie swój własny lokal przy ul. Świdnic kiej 36. 

W imieniu Stronnictwa Demokratycznego Rada Okręgowa we Wro­
cławiu oraz redakcja naszego "Biuletynu" składają Towarzys twu Miłośni­
ków Lwowa i Kresów Południowo-Wschodnich życzenia dalszych owoc­
nych dzialan nad utnvaleniem w pamięci naszego narodu Lwowa i Kre­
sów Południowo-Wschodn i ch. 

Jesteśmy z wami 
dr Janusz Kramarek 



LISTY GRATULACYJNE 

Prezydent 
Rzeczypospolitej Polskiej 

Szanowni Patlstwo, 

Warszawa, 17 września 1998 roku 

Do uczestników obchodów 
lO-lecia Towarzystwa Miłośników Lwowa i 
Kresów Południowo-Wschodnich 

Z okazji jubileuszu Towarzystwa Miłośników Lwowa i Kresów Poludniowo­
Wschodnich, prowadzącego już od dziesięciu lat t!lk ciekawą i cenną działalność, 

pragnę zlożyć założycielom i władzom Towarzystwa, wszystkim jego czloukom 
i sympatykom, serdeczne gratulacje i wyrazy uzuauia. Chciałbym Państwu podziękować 

za pidęgnowanie pamięci o ważnym fragmencie dziejów i kultnry naszego narodu. 

W histOlU Polski i w historii wielonarodowej Rzeczypospolitej, w dziejach wielu rodzin 
i w indywidualnych biografiach wielu mieszkalIców naszego kraju, burzliwe losy polud.uiowo 
- wschodnich kresów i kultura tych obszarów zapisaly się bardzo dujmująco . Lwowiacy 
i kresowiacy - to · często ludzie wielkiego hanu ducha, optymizmu i lliezwykłego poczucia 
humoru; to pallioci oddani sprawom Ojczyzuy i głęboko przeżywający swoją tożsamość, 
swoje zakorzenienie w niepowtarzalnej kulturze kresów. 

Powołane przez Państwa przed dziesięcin laty TowarZYS(\iO zdziałało już dużo 

dobrego w upowszeclnrianiu wiedzy o dumnej i fascynującej przeszlości maz w ukazywaniu 
prawdy o tragiczuych wątkach dziejowych. Jest także przed Państwem wicJka szausa jeszcze 
zllaczniejszego włączenia się w dzieło pojednania między narodem polskim i ukraińskim, 
w dzido budowania prawdziwie życzliwego, bliskiego i pmtnerskjt:go sąsiedztwa między 

Polską a Ukrainą. Sądzę, że jesteście Państwo do tego szczególnie predestynowani. 
Wlaśuie Wy - depozytariusze wspanialej lwowskiej i kresowej tradycji, rozumiejący realia 
polityczne dzisiejszej Europy, dostrzegający szanse lysujące się na horyzoncie nowego stulecia 
- możecie szczególllie wide zdziałać w przelamywaniu uprzedzeń, pomnożeniu wzajemnego 
zaufania i budowaniu mostów ponad ciemiami bolesnych wspoomień. Pragnę wierzyć, 

żt: w takiul dialogu nic zabraknie dobrej woli obu stron. Czylliąc już tak wiclt: - tak wide 
jeszcze możecit: Państwo uczynić dla Rzeczypospolitej i dla dobra wspólnego. 

Proszę przyjąć ode mnie, Szanowni Państwo, życzenia widu dalszych sukcesów, 
wyrazy szacunku i serdeczue pozdrowienia. 

Aleksmlder Kwaśniewski 
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WOJEWODA Ol'OLSKI 
Opo/e. 199<"> - 09 - 1<"> 

2arzqd (J/ówny 

<Towarzys!wa <Jr/ilośników 
.{Jwowa i 9(re.sów 

CfJoludnlowo - '7JJscbodnicb 

2 radościqprz!Jjqkm wfadomośt o f}ubileuszu 10 -leda <Towa -

rzyslwa 9Ylllośnlków .{Jwowa I 9(resów CWschodnich. 
owojq spokcznqpos/awq I dziaklnościq prZekazujecie m/odemu 

pokoleniu prawdę . pamięć I umilowanie slron rodzinnych . Iradycje 

polskiej kulfury . klórqpieczolowicie i wylrwa/e s/aracie się z oddaniem 

pielqgnować i upowszechniać. 

CWasza dziaklność.lak chwalebna w swoich za/ożenlach.śwladczy. 

że po/raft/iście mimo oderwania od korzeni kresowej Ojcowizny . znaleźć 

swoje miejsce. wzbogacajqc codzfennqpracq "malq Ojc2yznr( pamiq/ajqc. 
że CfJolska lo zbiorowy obowiązek. 

(Jralulujqc pięknego 8ubileuszu • życzę czlonkom Cfowarzyslwa 

da/szych sukcesów. sa/ysfakcji ze spokcznej dziaklności i wszelkiej 

pomyślności w życiu osobislym. 

2 wyrazami szacunku 
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Szanowni 'J[JańsLwo, 
lA,e;;wsLnicy.!uiJileus;;wwych uroc:zysLości obdLOdów lO-lecia 

Towar:zysLwa 'milośnilu)w Lwowa i Kresów YJohulniowo-Wschodnich 
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FEDERACJA ORGANIZACJI POLSKICH "NA UKRA)NIE 
q>EAEPAIJJ9: rrOj1J)CbKIIX OPfAHI3AI(IH B yKPAIHI 

Lwów, dnia 12_09_1998 r. 
L.dz_ 142198 

TowtllVl"two MiJoślUków Lwowa 
i Kresów PoIu.dniDwO-WscJuubticll. 
Wrocław 

Drodzy Rodacy, Kochani Kresowiacy! 

Se:cdecznie dziękujemy za zaproszenie na uroczystość z okazji 
lO-lecia Towarzystwa Miłośników Lwowa i Kresów Połuaniowo­
WSdlOdnich. 

Niestety organizacja II Festiwalu Kultury Polskiej na Ukrainie, który 
odbędzie się w dniach 4 - 7 pażdzi.e.mika b.r. we Lwowie nie pozwala nam 
na uczestnictwo w tak pięknym i doniosłym Swięcie. 

Gratubljemy, podziwiamy Was, życzymy siły i 
wytrwałości w Waszyt..'h poczynaniach. 

Z serdecznymi lwowskim.i pozdrowieniam.i oraz wyrazami szacwlk1)/?--_' _ 
i przyjaźni. ~~ 

Emilia Chrn:idowa /-. -'- -. 
P R E~);; S-/ ....... 
~MracjiotgW~ . .. U!<i.io;J 

'/ 
tl'lIi{i.;a" ·Cb Uli.CJ owa 

Te:cesaDutbewic.z )~ 

Emil Legowicz 

.-.- ." . 
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ul. J:otl.lls3. 34 m~ 3. 

lie ~/rocłnwiu 

ZAUZII.D G 4 , ĆWUY 
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Danuta Tabińska-Juhasz 

Sztandar TMLiKPW 
Na okładkach ostatniego "SF" (4(45)98) zarprezen­

towali śmy Państwu gotowy do poświęcenia sztandar 
naszego Towarzystwa. Na pewno zaciekawi Czytelni­

ków jego historia. 
Otóż pewnego popołudnia w styczniu 1997 roku 

odebrałam ciekawy telefon. Pan Tadeusz Kierycz, wła­
ścicie l antykwariatu w Zabrzu oferował nam insygnia 
sztandarowe z miasta Lwowa, niestety za dość wysoką 
cenę· 

Telefonicznie poprosiłam o opinię na ten temat preze­
sa oddziału TMLi KPW w Zabrzu p. Andrzeja Mich­
niewskiego. 

Stwierdził on na miejscu, że są to dwa elementy 
wycięte prawdopodobnie ze sztandaru - orzeł i herb 
Lwowa. Wszyscy zastanawiali śmy się długo , gdyż Za­
rządu Głównego nie było stać na taki wydatek. Poszuki­
waliśmy bezskutecznie sponsorów. Ostatecznie zaufali­
śmy naszym oddziałom w terenie ogłaszając apel o po­
moc w zakupie i wykonaniu sztandaru. 

W dniu 9. 02. 97 korzystając z tego, że w Zabrzu 
odbywało się posiedzenie Makroregionu Śląskiego , wy­
braliśmy się z prezesem A. Kaminskim i Z . Ojrzyńskim 
zobaczyć i ewentualnie zakupić te sztandarowe insy­
gni a. W sklepie "Antyki" naszym zac iekawionym 
oczom ukazał się wyhaftowany srebrną, grubą nicią 
orzeł biały wielkości około 30 cm' . 

Miał złotą koronę i złote szpony. Niestety złote nic i 
pruły się wkoło : Może przyczyną tego była spiesząca 
się ręka, która ratowała to polskie godło od zagłady. 
Może osoba ta marzyła, że wycinany w pośpiechu orze ł 

jeszcze kiedyś uświetni lwowski sztandar. Stało się to 
dopiero po ponad 50-ciu latach. Herb Lwowa nie był 
wystrzępiony i miał piękne, żywe lwowskie barwy. 

Właściciel antykwariatu nie wi edział nic O historii 
tych niewątpliwie lwowsk ich elementów sztandaru. 
Opowiedział nam jedynie, że do sprzedaży przynieśli je 
spadkobiercy lwowiaków i spodziewając się dużej war­
tośc i zażądali wysokiej ceny. W związku z czym pomi­
mo długich targów właściciel antykwariatu nie opu­
śc ił ani złotówk i , tylko dołożył książkę do naszej bi­
blioteczki. 

Już we Wrocławiu wszyscy cieszyliśmy się tym skar­
bem snując domysły, kto narażał się tak w tych czasach 
ratując przynajmniej insygn ia sztandaru , wiózł je na 
Śląsk i przechowywał przez 50 lat. Musiał to być dobry 
lwowiak - patriota i wdzięczni mu jesteśmy, że dzięki 
niemu w naszym sztandarze są kawałki prawdziwego 
Lwowa. 

Może ktoś z Czytelników słyszał coś na ten temat i 
zechce odsłonić rąbka tajemnicy - oczekujemy! 

Wykonaniem całego sztandaru z dużym poświęce­
ni em zajął się nasz vice prezes Emil Teśluk. 

Całość zaprojektował były prezes Tadeusz Mycz­
kowski (naturalnie społecznie). 

Wyhaftowały pięknie mniszki Klaryski z Ząbkowic 
Śl. przyjmując datek na klasztor. 
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N a awersie sztandaru, oprócz orła pośrodku 
znajdują się w rogach daty upamiętniające wydarzen ia: 

981 - Zagarnięcie Grodów Czerwieńskich przez 
Włodzimierza Wielkiego Księcia Kijowskiego (Nestor) 

1340 - Przyłączenie Lwowa i Z iemi Czerwiellskiej 
przez króla polskiego Kazimierza Wielki ego 

19 18 - Zwycięska obrona Lwowa przez Orlęta 

Lwowskie 
1988 - Powstanie pierwszego w Polsce Towarzystwa 

Miłośników Lwowa 

Na rewersie, oprócz herbu Lwowa na środku, a 

nad nim postaci Matki Boskiej Łaskawej, w rogach są 
następujące krzyże: 

Krzyż Virtuti Militari 
Krzyż Obrony Lwowa z 1918 r. 

Odznaka TML - Lew z herbu Lwowa 
Krzyż II obrony Lwowa w 1939 - 19451) 
W ramach obchodów jubileuszowych ID-lecia TM­

LiKPW w dniu 18. 09. 1998 na uroczystej mszy św. w 
kościele Św. Rodziny na Sępolnie we Wrocławiu sztan­
dar został poświęcony przez Metropolitę Wrocławskie­
go Henryka Kardynała G ulbinowicza . Powiedział: 
..N iech Boża Opatrzność czuwa nad miastem tak bli­
skim naszemu sercu". 

Wszyscy wyczuliśmy, że poświęcenia dokonał całym 
swoim wiletlskim sercem. 

Zaszczytu wbicia pamiątkowych gwoździ w drzewce 
sztandaru dostąpiły Oddziały i fundatorzy, którzy przy­
czynili się finansowo do powstania sztandaru naszego 
Towarzystwa. Byli to: 

I . Tadeusz Myczkowski - projektodawca 

2. TMLiKPW Tarnów drzewce z met. orłem 

3. TMLiKPW Klub Orl. Lw. W-w 50,-

4. TMLiKPW Gniezno 

5. TMLiKPW Klub Ossolineum Gniezno 

6. TMLiKPW Oddz. Tłumaczan W-w 

7. TMLiKPW Świdnica 

8. TMLiKPW Rzeszów 

9. TMLiKPW Koszalin 

10. TMLiKPW Wałbrzych 

11. TMLiKPW Jelenia Góra 

12. TMLiKPW Bydgoszcz 

13. TMLiKPW Torull 

14. Chór Męski Harfa W-w 

15 . TMLiKPW Wrocław 

16. TMLiKPW Oleśnica 

17. Barbara Luks, Zbigniew Jarosz 

100,-

330,­
JOO,-

160,-

200,-

100,-

100,-

160,-
50,-

50,-

50,­

JOO,-

100,-

50,-

18. Stefania Tułaszewicz-Dmochowska W-w 100,-

19. Janusz Targowski Warszawa 22,-

Składamy gorące podziękowania wszystkim tym, 
którzy uczestniczyli w powstawaniu sztandaru. Jak do­
niosłą sprawą dla całego środowiska kresowego jest 
posiadanie własnego sztandaru - symbolu patriotyzmu i 
semper fidelis wskazała nam Marszałek Senatu prof. 
Alicja Grześkowiak, która z czc ią na kolanach ucałowa­

ła jego rąbek. 

Od nas Wszystkich - Bóg jej zapłać! O 



Andrzej Kaminski 
Danuta Sliwińska 

Sprawozdanie z działalności Towarzystwa Miłośników 
Lwowa i Kresów Południowo-Wschodnich w latach 
1988-1998 

22 września 1988 r. zostało we Wrocławiu zare­
jestrowane Towarzystwo Miłośników Lwowa. A jak 
do tego doszło? 

W szybko zmieniającej się sytuacji poli tycznej 
idea założenia Towarzystwa mogła się już ujawnić 
w grudniu 1987 r. Grupę inicjatywną stanowili pp. 
Zdzisław Zie l iński, Emil Teś luk, Stani sław Krza­
klewski oraz Jadwiga Kaluscha i Jerzy Szewczuk . 
Zebranie tej grupy odbyło się w Klubie Lekarza we 
Wrocławiu w styczniu 1988 r. Na następnym zebra­
niu w lutym tegoż roku w skład grupy inicjatywnej 
weszły dwie dalsze panie, mianowicie Danuta Ne­
spiak i Joanna Wolak. Ta druga, jako profesjonalna 
prawniczka, wzięła na siebie sprawy związane z re­
j estracją Towarzystwa i opracowan iem statutu . Na 
s i edzibę Towarzystwa wybrano Wrocław, jako mia­
sto największego skupiska Iwowiaków i kresowia­
ków. 

Towarzystwo zostało zarejestrowane na podsta­
wie decyzji Nr SA-II -6017/32/88 w dniu 22 wrze­
śn i a 1998 r. wydanej w oparciu o art. 21 rozporzą­

dzenia Prezydenta RP z dnia 27 .X.1932 r. "Prawo o 
s towarzyszeniach" (Dz. U. Nr 94 poz . 808 z 
p6:!:niejszymi zlniananli) pod nazwą "Towarzystwo 
Miłośników Lwowa we Wrocławiu" i wpisane do 
rejestru stowarzyszeń i związków Urzędu Woje­
wódzkiego we Wrocławiu pod Nr 109. 

27 pażdziernika 1988 r. odbyło się w Fi lharmonii 
Wrocławskiej T Wa lne Zebranie wyborcze z udzia­
lem ponad 500 osób. Wybrano Zarząd Towarzystwa, 
którego pierwszym prezesem został Zdzisław Zie­
liński , w styczniu 1989 r. zastąpiony przez Tadeusza 
Myczkowskiego. Ko lejnym prezesem zostal w 1990 
r. Andrzej Kaminski , który po upływie swojej ka­
dencji przekazał pałeczkę Danucie Nespiak, po 
czym w 1996 r. ponownie objął funkcję prezesa 
Zarządu Głównego. 

Towarzystwo rozwijało s i ę coraz szerzej, po­
wstawały nowe Oddziały i Kluby. Dzisiaj mamy ich 
już 87 na terenie całego kraju, a każdego roku wciąż 
jeszcze powstają nowe. 

Powstanie Towarzystwa Miłośników Lwowa 
dało impuls do powoływania kolejnych organi zacji, 
tak ich jak Towarzystwo Wilna i Z iemi Wilel\skiej, 
Związek Sybiraków, Rodzina Katyńska i in. 

Towarzystwo postawiło sobie za cel pie l ęgnowa­

nie dorobku historycznego, kulturowego i naukowe­
go Kresów Wschodnich jako integralnej części tra­
dycj i Rzeczypospolitej Polskiej, u trzymywanie bli­
skiej więzi z tym regionem, jego mieszkańcami i 
organizacjami, ni es ienie szeroko pojętej pon10cy 
Polakom tam mieszkającym poprzez opiekę nad 
polskimi szkołami, przedszkolami, cmentarzami 
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zabytkami kultury. Dbamy O zachowanie i przekazy­
wanie młodszym pokoleniom wiedzy o polskiej tra­
dycji Lwowa i Kresów Wschodnich, O utrzymanie 
więzów z tymi rodakami, którzy pozostali na oj czy­
stej ziemi po tamtej stronie obecnej grani cy. Zasłu­
gą p. Jerzego Janickiego jest wznow ienie w 1990 r. 
wydawania polskiej Gazety Lwowskiej. 

Obecny, trzeci z kolei Zarząd Główny liczy 23 
osoby. Działa szereg Komisj i, takich jak do spraw 
odbudowy Cmentarza Orl ąt, porządkowania i kon­
serwacji Cmentarza Łyczakowskiego, współpracy z 
organizacjami polskimi na Wschodzie czy młodzie­

ży. 

Towarzystwo wydaje własny dwum i esięcznik pl. 
"Semper Fidelis", który od 1989 r. otrzymują nasi 
członkowie w kraju i za granicą oraz wszystkie waż­
niejsze biblioteki i organizacje związane z Kresami. 
Dla lepszego dotarcia do czytelników na Zachodzie 
tytuły wszystkich zamieszczonych artykułów są 
przekładane na język angielsk i. 

Działalność informacyjną Zarząd Główny prowa­
dzi poprzez okresowe rozsyłanie biuletynów do 
Oddziałów i Klubów. 

W m inionym dziesięciol eciu Zarząd Główny 

organizował i współorgan i zował seminaria i sympo­
zja naukowe poświ ęcone 

- stanowi i perspektywom badali nad dziejami 
Lwowa, 

- obchodom 50-tej rocznicy martyrologii pol­
skich profesorów we Lwowie połączonym z wysta­
wą "Leopolis docet" (Lwów uczy), 

- życiu i działalności prof. Rudolfa Weigla, 
oraz takie imprezy i działania jak 
- tematyczne wystawy fotog raficzne "Secesj a 

Lwowska" i "KołOlnyj a-Pokucie", 
- Dni Lwowa we Wrocławiu, 
- pomoc charytatywna dla Polaków na Kresach 

(kilkakrotne konwoje samochodowe), 
- pielgrzymki Iwowiaków i kresowia ków do 

sanktuariów związanych z Kresami: Dukla (św. Jan 
z Dukli, Patron Lwowa), Szymanów (Matka Boska 
Jazłow i ecka), 

- koordynacja ogólnokraj owej zbiórki p i eniędzy 

na cmentarzach w dniach I i 2 listopada z przezna­
czen iem datków na odbudowę Cmentarza Orląt i 
renowację cmentarza Łyczakowski ego we Lwowie. 

Poza tym Zarząd zajmował się ko lportażem ks i ą­

żek i czasopism O tematyce kresowej or3Z opraco­
wał tzw. sieć opieki na podstawie spisu po lsk ich 
organizacj i i parafi i rzymsko-katolickich na Kresach 
Wschodnich. 

Członkowie Zarządu Głównego bra li udz i ał w 
większosci uroczystości państwowych, koście lnych 



i rocznicowych związanych z Kresami, jak również 
w zebraniach sprawozdawczo-wyborczych polsk ich 
organizacj i na Wschodzie, w I Festiwalu Kultury 
Pol sk iej we Lwowie, w uroczystościach rocznico­
wych polskich szkół i tych związanych ze świętam i 

3 Maja i II Listopada, w spotkaniach w Konsulacie 
RP we Lwowie oraz w siedzibach wielu polskich 
organizacji i parafii rzymsko-katohckich. 

Uczestniczyli również w imprezach innych orga­
nizacji krajowych, jak: 

_ w Ełku - w sesjach popularno-naukowych na 
temat Lwowa i jego mieszkańców, 

- w Mrągowie - na Festiwalach Kultury Kreso­
wej, 

- w Tarnowie - w spotkan iach prasy polonijnej. 
Aktualnie Zarząd Główny czynnie pomaga Ra­

dzie Ochrony Pamięci Walk i Męczeństwa w War­
szawie w negocjacjach dotyczących odbudowy 
Cmentarza Orląt we Lwowie. 

Współpraca z terenowymi Oddziałami i Klubami 
obejmowała takie imprezy jak: 

- sympozja z okazji 75 rocznicy Niepodległości 
- Lublin, Warszawa i in. 

- festiwale lwowskiej i kresowej piosenki i poe-
zji - Leszno, Gorzów, Jelenia Góra, Brzeg; 

- Dni Lwowa - Wrocław, Tarnów, Lublin, War­
szawa; 

- jarmarki kresowe - Kłodzko, Swidwin, Koszalin; 
- rocznice zw iązane z Kresami - 4 lipca, 17 

września , 22 listopada; 
- wystawy malarskie, fotograficzne i wydawni­

cze; 
- pobyt w Po lsce zespołów artystycznych - Teatr 

Polski ze Lwowa, chór ,.Echo", "Wesoły Lwów"; 
- kolonie, obozy harcerskie, warsztaty artystycz­

ne i inne formy wypoczynku polskich dzieci ze 
Wschodu; 

- wymiana lwowskiej młodzieży z polski c h 
szkół - Nowy Sącz, Warszawa, Wrocław; 

- wymiana lwowsk ich drużyn harcerskic h -
Opole, Bydgoszcz; 

- opieka nad polską młodzieżą ze wschodu stu­
diującą w naszym kraju ; 

- prelekcje w szkołach na temat historycznego, 
kulturowego i naukowego znaczenia naszych by­
łych Kresów Wschodnich; 

- wycieczk i turystyczne na Kresy - powroty do 
kraju dzieciństwa. 

Pomoc materi alna prze kazywana była przez po­
szczególne Oddziały i Kluby w granicach ich moż­
l iwości , lecz w sumie dawało to jednak par«set ton 
rocznie. Była to głównie odzież, żywność, artykuły 
gospodarstwa domowego, środki czystośc i , a także 
dewocjonalia. Choć nie jesteśmy w stanie zaspoko­
ić wszystkich potrzeb naszych rodaków zmuszo­
nych do życ ia w tamtejszych warunkach, to jednak 
nasza pomoc - a choćby i sama nadzieja na nią -
pozwala im jakoś przetrwać, czemu niejednokrotnie 
dawal i wyraz przy naszych spotkaniach. 

Przeprowadzone zbiórki pieniędzy pozwoliły na 
pomoc w odb udowywaniu 24 kościołów. 

Dzięki staraniom Oddziałów i Kl ubów niektóre 
ulice w ich In i ejscowościach otrzymały nazwy 
związane z Kresami. Równ i eż i szkoły w niektórych 
miastach zostały nazwane imieniem Orl ąt Lwow­
skich, ITI. in. w Warszaw ie, Nowym Sączu , Lubl ini e , 
Tarnowie, Wołowie i Szczecinie. W w iciu miejsco­
wościach za sprawą lub przy współdz i ałan iu Od­
działów Towarzystwa stanęły pOlnniki i wmurowa­
ne zostały tablice pamiątkowe. 

Nazwiska członków naszego Towarzystwa znaj­
dujemy też w dziedzinie literatury i sztuki - żeby 

wymienić choćby tylko te najbardziej z nane, jak 
Jerzy Michotek, Witold Szolginia , Jerzy Janicki , 
Janusz Wasylkowski, Adam Hollanek, Jerzy Masior 
i inni , może mniej znani, ale zasłużeni w dokumen­
towaniu i upowszechnianiu historii i tradycji Lwo­
wa i Kresów. 

Na zakOJ\czenie pragniemy serdecznie podzięko­
wać wszystkim członkom i sympatykom Towarzy­
stwa za ich ofiarną współpracę i pomoc w realizacj i 
naszej misji. 

Na wrocławskim Rynku odbyły się IV Dni Lwowa 

Wystąpiły zespoły: Kabaret "Ferajna", Zespół Ludowy "Marciny", 
Kapela podwórkowa "Baniaki", Zespół "Słoneczne Rytmy" i inni. 
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Jubileuszowe uroczystości 10-lecia TMLiKPW w Brzegu 
Ogólnokrajowy Zjazd Prezesów 

l. 

2. 

3. 
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4. 

Zdjęcie nr l. Wprowadzenie sztandaru 
Oddz. TMLiKPW w Brzegu zainaugu­
rowało obchody X-lecia TMLiKPW 
w salach Zamku Piastowskiego w 
Brzegu. 

Zdjęcie nr 2. Przedstawiciel Wojewo­
dy Opolskiego Dyr. Wydz. Kułtury 

Urzędu Woj. w Opolu p. Tad. Soro­
czyń ski wręcza Prez. Oddz. w Brzegu 
Zb. Gracie pismo z gratulacjami i ży­
czeniami z okazji Jubileuszu lO-lecia 
TMLiKPW. 

Zdjęcie nr 3. Do sali książęcej za­
mku przybyli Prezesi Oddziałów i Klu­
bów TMLiKPW z całego kraju, przed­
stawiciele władz i zaproszeni goście. 

Siedzą od prawej: Dyr. Muzeum Pia­
stów ŚI. p. Paweł Kozerski, Dyr. 
Wydz. Kultury Urzędu Woj. w Opolu 
p. Tadeusz Soroczyński, Burmistrz m. 
Brzegu p. Marek Sidor, Kapelan Ge­
neralny TMLiKPW ks. Janusz Po­
pławski, Kapelan Oddz. Brzeskiego 
ks. prałat Boleslaw Robaczek. 

Zdjęcie nr 4. Prezes ZG. TMLiKPW 
Andrzej Kaminski wręcza medal 
lO-lecia p. Eugeniuszowi Cydzikowi 
Prezesowi Towarzystwa Opieki nad 
Grobami Wojskowymi we Lwowie. 



Poświęcenie Sztandaru TMLiKPW w kościele p.w. Św. Rodziny we Wrocławiu 
Zdjęcie nr 1. 
Prezes ZG. An-
drzej Kaminski 
zwraca się z 
prośbą do J. E. 
Kardynała 

H. Gulbinowicza 

~ ~. II [ j ~. ~ IĄ o poświęcenie .!1 ~ e,g " \ . 
sztandaru _ ł _ !~':~, _ 'A TMLiKPW. • \, 

u = ,.J[j '\ Zdjęcie nr 2. 
Me tropolita • Wrocławski Ar-
cybiskup Hen-
ryk Gulbinowicz 
dokonuje aktu 
poświęcenia 

'" 
sztandaru. 

'" l. 2. 

Zdjęcie nr 3. 
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PAMIĘTNY WRZESIEŃ 1939 ROKU 

Henryk Stanisław Hordt 

We Lwowie po 1 września 
Rankiem tego dnia, po włączeniu radia usłysza łem dziw­

ne sygnały - "do - ra - nadchodzi" - itp. Zaniepokoiło 
mnie to, więc wstałem , aby zorientować się w napi ętej od 
długiego czasu sytuacji. Panowała cisza, na ulicach był nor­
malny ruch, ale około dziesiątej godzi ny usłyszeliśmy nagle 
kilka potężnych wybuchów pochodzących z niezbyt dalekiej 
odległosc i. Mieszkaliśmy na parterze ładnej trzy piętrowej 

kamienicy przy ulicy Kadeckiej 5c u wylotu ulicy Herbur­
tów. Wybiegł em przed dom na ulicę, aby dowiedzieć s ię, co 
się dzieje. Uspokajano mnie, że to zapow iedziane na ten 
dziei1 ćwiczenia lotnicze, w co nie uwierzyłem, przeczuwa­
jąc coś znacznie groźn iejszego. Był to rzeczywiście pierw­
szy bandycki nalot niemiecki na spokojne miasto. Bomby 
spadły w okołicy kościoła św. Elżbiety oddalonego od domu, 
w którym mieszkałem , o oko ło 2 kilometry. Pociągnęło to za 
sobą wiele ofiar w ludziach, a ogromny, trzyw ieżowy, \V sty­
lu neogotyc kim, zbudowa ny w latach 1903-1907 kościół 
ba rdzo u c i erp iał. Oto kił k a zapamiętanych ep izodów z 
pierwszego dnia wojny we Lwowie: Pewna pani szła w tym 
czas ie z dzieckiem ulicą G ródecką obok sklepu z zabawka­
mi. Dziecko podbicgło do wystawy i wówczas uderzyła w 
ten dom bomba. Przechodzący obok poł i cjant przewrócił tę 

pan ią na chodnik, dzięki czemu ocalała, ale dziecko, ku jej 
straszliwej rozpaczy zginęło na miejscu. Mój znajomy, kapitan 
Weber, dowódca jednaj z kompanii Korpusu Kadetów, który 
mieszkał na trzecim piętrze kamienicy znajdującej siq na rogu 
ulic Gródeckiej i Chocimskiej, słysząc detonacje wyszedł na 
balkon i w tym momencie bomba zburzyła całą kamienic«. 
Pozostała tylko narożna ściana z tym balkonem. Na szczęście 

rodzina jego była jeszcze na łetnisku. W śródmieściu początko­
wo nic nie wiedziano o bombardowaniu miasta i policjant are­
sztował nawet jakiegoś osobnika, który z przerażeniem opo­
wiadał przechodniom O tym co widział na ulicy GrÓdeckiej. 
Oskarżono go o dywersję i sianie paniki wśród ludności. 

W kamienicy, w której mieszkaliśmy, był prymitywny, 
betonowy schron przeciwlotniczy. Korzystała z niego też 
moja siostra Jadwiga ze swoją rodziną. Mieszkali oni na 
rogu ulic Długosza i Mochnackiego, w pobliżu koszar woj­
skowych na Cytadeli , narażonych na bombowe ataki lotni­
cze. Niemcy zrzucali jednak bomby nie na obiekty wojsko­
we, lecz na domy zamieszkałe przez ludność cywilną, siejąc 
wśród niej śmierć i przerażenie. Pam iętam wielki nalot 17 
samolotów i zawalenie s i ę ogromnego miejskiego budynku 
mieszka łnego w głębi ulicy Pił suds ki ego, mi ędzy ulicami 
Kochanowsk iego i Ziełonej. W piwnicach, gdzie szukano 
schronienia przed bombam i, zatruło s i ę wówczas gazem 
ulatniajacym s ię z rozbitych przewodów ponad sto osób. Od 
tego czasu wyłączano gaz w czasie nalotów. W najbliższym 
sąsiedztw i e naszego domu, tuż za ulicą Herburtów ulokowa­
ła się między drzewami bateria ciężkiej artylerii , którą do­
wodził major Karol Szczepanowski, póżniejsza ofiara Staro­
bielska. Ze względu na panujące dokuczliwe upały, okna w 
mieszkaniu były pootwierane, więc po każdym annatnim 
wystrzale firanki w oknac h powiewały i włosy na głowach 

wichrzy ły si ę. Niezwykle wygłądało to zwłaszcza, gdy sie­
dzieliśmy przy stole w czasie obiadu. 
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1939 roku 
M i eszkańcy gromadzili s i ę często przed bramami do­

mów, aby poshlchać względn i e podzielić s i ę najświeższymi, 
często bzdurnymi wiadomościami na temat sytuacj i wojen­
nej. Pewna pani zapewniała mnie, pod sekretem, że sytuacja 
jest wyśmienita, bo wojska angielskie zbliżają si, szybko do 
Po łsk i od strony Syberii . Zapytałem ją więc gdzie w tej 
chwili są te wojska. Powiedzi ała, że są już w Abisyni i: za­
pewniłem ją więc, też pod największym sekretem, aby s i ę o 
tym Niemcy nie dowiedzieli , że w takim razie będą lada 
dzień we Lwowie. Pewnego dni a, siedząc na schodach przed 
bramą czytaliśmy popu l arną we Lwowie gazetę - "Wiek 
Nowy". Autor artykułu o sytuacji wojennej podawał, że pod 
Przemyślem Niemcy zostal i rozbici przez nasze wojska i że 
wycofują się na całym froncie. Usłyszał to mój szwagier, 
który wrócił właśnie z miasta i usłyszał ostatnie słowa. Nie 
wierzcie temu co piszą w gazecie, powiedział, Niemcy są we 
Lwowie, opanowali Sichów, Skniłów, Brzuchowice i są w 
tej chwili na górnej ulicy Potockiego. 

Wkrótce wojska niemieck ie zajęły zachodnie, północne i 
południowe przedmieścia miasta. Walki toczył y s i ę w odle­
głości kilkuset metrów od mego domu. Rozpoczęło si, nęka­

jące artyleryjskie ostrzeliwanie miasta. Mianowano mni e 
komendantem środkowego odcinka ulicy Kadeckiej i rozka­
zano budowę zapór przeciwczołgowych z płyt chodniko­
wych. Ponieważ podczas pracy tak w dziel1, jak i w nocy 
następował silny ostrzał artyłcryj sk i , więc za poradą profe­
sora Bartla, który mieszkał w pięknej wilii przy uli cy Her­
burt6w o około 100 metrów od mego domu, wyznaczałem 
termin na kilka minut przed rozpoczęciem pracy. Ale i to 
nie pomagało; gdzi eś w pobliżu mieszka ł jak i ś szpieg, który 
telefoniczn ie zaw iadamia ł Niemców, po czym rozpoczyn;::tł 

s i ę natychmiastowy ostrzał. Mimo to zbudowaliśmy całkiem 
dobrą przeciwczo łgową zaporę. Na nic s ię to jednak zdało. 

Ze zgrozą dowiedzieliśmy s i ę o zdradzieckim przekro­
czeniu granicy przez wojska sowieckie w dniu 17 września 
1939 roku. Wieczorem dnia 19 września pancerne ich od­
dz i ały zos tały zatrzymane na wschodnich przedmieściach 
miasta. W tej beznadziejnej i rozpaczliwej sytuacji dowódca 
obrony Lwowa generał Langner uznał, że kontynuowa nie 
walki nie doprowadzi do żadnego pozytywnego wyniku, 
więc na odprawie oficerów Dowództwa Okręgu Korpusu VI 
zdecydował s i ę poddać miasto nie Niemcom, lecz Armi i 
Czerwonej. Akt kapitulacyjny podpisano rankiem dnia 22 
września 1939 roku. Po pisemnym otrzyman iu od sowietów 
oszukallczych, jak się okazało, zapewnień co do losu i bez­
pieczeństwa ludności cywilnej i wojskowej generał Langner 
wydał rozkaz do wszystkich oficerów garnizonu, aby zgłosi­
li się w południe 22 września na p łacu Bernardyńskim 

przed gmachem Dowództwa Okręgu. 

W tym czasie byłem na terenie Korpusu. Przed budyn­
kiem stał o kilka grupek oficerów, którzy nerwowo rozma­
wial i o sytuacji . Ze względu na panujące od długiego czasu 
upały wszyscy stawili się w letnich mundurach. Podszedłem 
do kapitana Józefa Bie łaka, z którym ł ączyły mnie przyja­
cielskie stusunki, z perswazją, że generał Langner jest w 
sowieckiej niewoli i wydał ten rozkaz pod rosyjską presj'L 



oszukany kłamliwymi zapewnieniami o bezpieczeństwie itp. 
Nagle padł rozkaz na zb iórkę, po czym czwórkowa kolumna 
pod dowództwem naj starszego rangą oficera, majora artyle­
rii Karola Szczepanowskiego, profesora fizyki w Korpusie, 
pomaszerowała przez główną bramę na prawo ulicami Ka­
decką i Stryjską na plac Bernardyński, stamtąd do Winnik, 
a następnie pociągami i autami do Starobielska i tam zosta­
ła wymordowana. 

Odczuwam zawsze głęboki żal na wspomnienie tych tra­
gicznych chwi l i robi" sobie wyrzuty, że nie potrafiłem 
wówczas przekonać kadry oficerskiej Korpusu Kadetów do 
powrotu do domów i ucieczki w cywilnych ubraniach jak 
naj dalej od miejsca zamieszkania .. Wracając do domu spo­
tkałem zadyszanego młodego porucznika Milewicza, który 
spóźnil s i ę na zbiórkę. Zawrócił ze mną w dół Kadeckiej, a 
po drodze przekonywałem go co do niewłaściwości rozkazu 
i namawiałem go do ucieczki. Posłuchał mnie, ale nie znam 
jego dalszych losów. Podczas pobytu z żoną w pięćdziesią­
tych latach w Krynicy spotkaliśmy Panią Bielakową. Była 
zrozpaczona i nieszczęśliwa z powodu straty podczas wojny 
męża i obu synów. 

Okrutny los spotkał też dyrektora nauk Korpusu Kade­
tów, dra historii , majora Eugeniusza Wawrzkowicza, redak­
tora "Obrony Lwowa od I do 22 listopada 1918 roku". W 
gabinecie historii Korpusu zorganizował on muzeum pa­
miątek z czasów wojen. Zna lazła się tam m.in. czapka żoł­
nierza sowieckiego, a stąd podejrzenie, że krasnoarmiejec 
ten został zamordowany na terenie Korpusu i szukano na­
wet jego grobu w parku korpusowym. O to obwiniono 
przede wszystkim mjra Wawrzkowicza. 

Od pierwszego dnia wojny odwiedzało mnie codziennie 
w domu wielu kadetów, którzy przyjechali do Korpusu na 
mający się rozpocząć rok szkolny. Radziłem im, ażeby jak 
najszybciej wracali do domu, a jeżeli to jest niemożliwe, to 
do krewnych lub znajomych. Kadet Michał Polewko prosił 
mnie o radę, jak mógłby przedostać się górami na Węgry. 
Udzieliłem mu informacji i dałem mu woj skową mapę Bie­
szczadów Wschodnich. Przez długie lata byłem niespokojny 
co do jego Josu, bo w razie niepowodzenia mógłby być przez 
sowietów oskarżony o szpiegostwo. Dowiedziałem się, że 
żyje i mieszka w Stanach Zjednoczonych Ameryki Północ­
nej. 

W pierwszych dniach wojny przyjechała do nas z Oran 
na Wiletiszczyżn i e moja bratowa, żona majora Tadeusza 
Hordta, dowódcy Batalionu Orany w Korpusie Ochrony 
Pogranicza, o którym nie mieliśmy żadnych wiadomości. 

Sowieci wkroczyli do Lwowa w dniu 22 września o go­
dzinie 14-tej. Wydałem polecenie, ażeby we wszystkich ka­
mienicach ul. Kadeckiej pozamykać okna i opuśc i ć rolety 
okienne. Wnet od strony miasta pojawiły się ich pierwsze 
oddziały. Szli, zdaje mi się szóstkami, jak uzbrojony mo­
tłoch , brudni, źle umundurowani, każdy w innych spo­
dniach i bluzach, skośnoocy, z karabinami wycelowanymi 
do przodu lub w okna kamienic i z zawieszonymi przy pa­
sach granatami. W tym samym czasie nadszedł od Góry 
Kadeckiej oddział naszej piechoty z porozpinanymi pła­
szczam i i rękami wzniesionymi do góry. Szli w niewolę 
porządnie umundurowani, w nowych żołtych butach, rów­
nym krokiem. Obydwa oddziały mijały się przed moimi 
oknami. Straszny byl to w idok, który staje mi często przed 
oczyma - z jednej strony uzbrojona dzicz, z drugiej eleganc­
ko umunrhlrowane wojsko z rękam i wzniesionymi do góry. 
Nagle wpadli do mieszkania dwaj polscy oficerowie z proś­
bą o cywilne ubrania. Jednemu dałem ja, drugiemu zaś, 
wyższemu wzrostem przyniósł ubranie sąsiad z trzeciego 
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piętra. Szybko przebierając się głośno płakali, tak samo jak 
ja z żoną i z dzieckiem. To były tragiczne, trudne do opisa­
nia chwile. 

Wkroczenie wojsk sowieckich do Lwowa było dl. pol­
skiej ludności tragedią, podobnie jak dla części Ukrait\ców i 
bogatych Żydów. Cieszyli się tylko komuniści i biedniejsi 
Żydzi . 

W sklepach zaroilo się natychmiast od żołnierzy sowiec­
kich, którzy kupowali wszystko, nawet rzeczy, których prze­
znaczen ia nie znali i widzieli je po raz pierwszy, np. para­
soJe. W skJepach spożywczych pozostały niektóre tylko to­
wary, np. flaszki z octem ustawione rzędem na półkach. 
Wartość złotego obniżono do rubla, zamiast dwa ruble. W 
sierpniu J939 r. otrzymaliśmy trzymiesięczne pobory, ale 
wierząc w tymczasowość tej tragicznej sytuacji oszczędzali­
śmy złotówki, chętnie pozbywając s ię rubli jako reszty przy 
zakupach, i kiedy nagle, bez jakiejkolwiek zapowiedzi, dnia 
21 grudnia 1939 roku o godzinie dwunastej w poludnie zlo­
ty został wyeliminowany z obiegu, znaleźliśmy razem z 
żoną w kieszeniach 17 kopiejek. Rozpoczął się handel za­
mienny, przy czym za towary spożywcze żądano horrendal­
nych cen . Kiedy szedłem pewnego razu ze znajomym ubra­
nym w nowy prawie, czarny garnitur, zapytaliśmy chłopa 
siedzącego obok worka z ćwiartką (25 kilogramów) kartofli, 
czego za nie żąda - odpowiedział , że może być to ubranie, 
ale do tego czarne, zamszowe meszty (pólbuciki) numer 42. 
Znikł piękny bukowy Jas pokrywający KajzcrwaJd, wyrąba­
ny i sprzedany za wysokie ceny, na opal. Jeden z kolegów 
porąbał i spalił swoje meble, a następnie przeszedl z rodziną 
przez zieJ oną granicę do Generałnego Gubernatorstwa. Aby 
nie wyróżniać się strojem, co sowietów denerwowało , cho­
dziliśmy w starych ubraniach bez krawatów i w kaszkietach, 
panie zaś nasze ubierały berety, a najczęściej chustki na 
głowy. 

Od Redakcji 
H. St. Hordt wydal książkę pt. " Piękno utraconej ziemi ", 

którą można kl/pić IV siedzibie Fundacji Kresowej SF we 
Wrocławiu, ul. Ruska 32/33 lub na zamówienie wysyłamy 
pocztą w cenie 22 zł + porto. 



"Minhas memorias", czyli Moje wspomnienia 
10 książka wydana w języku portugalskim w Brazylii. opisująca 

przeżycia na (rasie prowadzącej od konstelacji Wielkiej Niedźwiedzi­
cy do konstelacji KI~yżo Poludnia. Inaczej: od Lwowa w roku 1939 
do Petropolis IV Brazylii, gdzie al/tor mieszka od 1956 roku do c1l\vi­
li obecnej. 

Pa" Władysław Dzięciolowski, pseudonim "Kuba", dedykuje te 
wspomnienia swoim wnukom i ich potomstwlI. którzy powinni wie­
dzieć dlaczego mają w żylach domieszkę polskiej krwi. 

A polscy Czytelnicy publikowanego skrótu będą mogli poznać 
bohatera spod Mome Cassino, o któ,ym pisze Melchior Wa,/kawiez 
w swojej książce. 

Redakcja 

Wstęp 

"Powinieneś napisać książkę" powiedział mi kiedyś kolega z pra­
cy, Anglik, przy popijaniu herbaty w eleganckim magazynie "Har­
rods" w Buenos Aires, po odpowiedzi na pytanie dlaczego przyjecha­
łem do Argentyny. To samo mówiła mi żona, Jaśka, którą z Polski 
losy zaniosły do Kazachstanu, potem do Wojska Polskiego w ZSRR, 
kolejno do 316-ej Kompanii Transportowej II Korpusu, a po skoń­
czonej wojnie, jako moją żonę, do Argentyny i Brazylii. Mówili mi to 
również inni. A ja nie chciałem wracać do intymnych wspomnień, 

czułem poza tym swoje ograniczenia we władaniu piórem, a do tego 
w obcym języku. 

Ale: w roku ł 984, na Boże Narodzenie, dostałem od córki i zi ęcia 

magnetofon z zaleceniem rejestrowania swoich wspomnień. Ule­
głem. Praca by ł a ciężka , trwała lata, a przecież są to ty ł ka wspo­
mnienia. 

Rok 1939 - Część I 

Wyruszając ze Lwowa w roku 1939 nie wyobrażałem sobie, że 
już tam nigdy nie wrócę. Myślałem, jak wielu innych, że dostanę się 
do Francji, wstąpię do wojska, aby dalej walczyć przeciwko Niem­
com, a po zwycięstwie - nikt w to nie wątpił - wrócę do domu i 
zacznę na nowo spokojnie żyć. Gdzie? Rzecz jasna, we Lwowie. 

Los chciał inaczej. Wojna trwała 6 lat, pochłonęła miliony ofiar, 
wciągnęła kraje tak dalekie jak USA , Australia, Brazylia, Japonia ... 
Życie mojej generacji uległo podzi ałow i na "przed wojną" i "po woj­
nie" .. 

Do Lwowa wojna doszła już I września, około 8,30 rano. Sze­
dłem właśnie z ulicy Staszica, z domu, na ulicę Sakramentek do 
AHZ, aby obejrzeć rozkład powakacyjnych egzaminów. Raptem ha­
łas si lników i dalekie przytłumione wybuchy. Po południu drugi nalot 
na okolice wodociągów. To był "Blitzkrieg". 

W obronie Lwowa uczestniczyłem w szeregach Batalionu Legii 
Akademickiej. Do miasta Niemcy nie weszl i. Nie musieli: w dniu 17 
września Polska została napadnięta od wschodu przez ówczesny 
ZSRR (pakt Ribbentrop-Mołotow). Lwów przypadł w udziale Armii 
Czerwonej. Wydano rozkaz kapituł acji . Mieliśmy zostać jencami 
wojennymi. 

Do niewoli? Nie! Jak większość Lwowiaków i uchodżców roz­
proszyłiśmy się po domach i przebrali w cywilne ubrania. Trzeba 
czekać! To s ię nie może tak skończyć. Oczywiście szok był okropny. 
Zaczęła się okupacja i aresztowania. Z ust do ust zaczęły krążyć po­
głoski, że tworzy się konspiracja, że można przedostać się do Węgier 
albo do Rumunii, a stamtąd do Francji, gdzie gen. Sikorski tworzy 
nową armi ę polską. Nie pamiętam już jak trafiłiśmy do jakiejś grupy 
i na zebraniu w szkole im. Marii Magdaleny postanowiono, że nasza 
czwórka - mój brat Antek, dwóch kolegów i ja wyjedziemy do Sta­
nisławowa, gdzie na dworcu czekać będzie kurierka, która przekaże 
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nas dalej , na Węgry. Przygnębienie zastąpiła nadzieja. W przeddzień 
wyjazdu pożegnałem się z Ireną. Uścisk i ucałowanie tak serdeczne 
jak to jest możliwe tylko między dwojgiem ludzi bardzo sobie bli­
skich, którzy nie wiedzą czy jeszcze s i ę zobaczą ... Pożegnanie w 

domu z rodzicami i najstarszym bratem Zbyszkiem, który pozostał z 
rodzicami, żoną i właśnie urodzonym synem. Matka bardzo była 
przybita odejściem dwóch synów w zawieruchę wojenną· Ostatnie 
s łowa ojca zapamiętałem: "Mój synu, kiedy byłeś dzieckiem, robiłem 

wszystko, abyś miał szczęśliwe dziecinstwo. Dziś jako dorosły męż­
czyzna idziesz w świat i nic już dla ciebie zrobić nie mogę. Idź z 
Bogiem". 

Stan is ławów. Nadwórna. Tam przesiadamy s ię na półciężarówkę 
Wydziału Drogowego; technik ma zgodę władz sowieckich na poru­
szanie się w rejonie. Oddaje kierownicę bratu. Pozostała trójka ukła­
da się na płatformie i przykrywa plandeką. Jedziemy. Potworne zim­
no. Na moście zatrzymuje nas żołnierz sowiecki: "propusk?" Nasz 
opiekun wręczają. "Dawaj!" i jedziemy dałej. W jakiejś chacie prze­
kazani jesteśmy kolejnemu opiekunowi. Brniemy w głębokim śniegu 

przez ł asy i góry. Nasi dwaj przewodnicy nie są zbyt rozmowni. Rano 
wskazują nam śc ieżkę mówiąc , że tu jest bezpiecznie, a do granicy 
niecały kiłometr. Zmordowani i wygłodzeni dochodzimy do jakiegoś 

cłomu. To już chyba Węgry, przyjmą nas dobrze. Wiadomo: Polak ­
Węgier ... Wtem otwierają s ię drzwi i wypada patroł sowiecki. Karabi­
ny, "sztyk". "Ruki wwierch '" Jesteśmy spokojni. Złapali nas, to zła­

pałi, na pewno wypuszczą, wrócimy do domu i ... spróbujemy na 
nowo. Opowiadamy, że wybraliśmy się, aby kupić masło, jajka itp. 
"Charaszo, opowiecie to na posterunku, oni sprawdzą i was zwol­
nią".To "sprawdzanie" przez NKWD ciągn ęło s ię z górą rok, a odby­
wało w więzieniach: poprzez Nadwómą. Stanisławów, Garodni i 
Czernichów już na Sowieckiej Ukrainie, gdzie odczytano nam wyrok. 
Artykuł 54, paragraf 13: "Socjalno-opastnyj element" - 8 lat w tzw. 
"sprawitielno-trudowym łagierie". 

Nie spodziewaliśmy się niczego dobrego, ale 8 lat, to jednak było 
dużo. Do tego komentarz odczytującego wyrok: "zdzie! podoch­
niosz". I znowu wagony towarowe. Dojechaliśmy wszyscy, bo więk­
szość z nas to byli młodzi i si lni mężczyźni. Bratu i mnie przydział 

przypadł do [wdel-Tag. Dojeżdżał o s i ę tam pociągiem do [wdel na 
północnym koncu łinii kolejowej przebiegającej wzdłuż Uralu. Dalej 
na piechotę do obozu pracy w północno-zachodniej Syberii. 
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Stanisław lucki 

Kuty - 1939 roku - ostatnie wakacje 
(Wyjątek z książki pt. "Od Kut do Paryża" wyd. w Paryżu w 1996 r. autorstwa St. Luckiego) 

W czerwcu 1939 r., po zdaniu 3. egzaminu na Wydzia­
le Prawa UJK we Lwowie, przyjechałem, jak zwykle, do 
rodzinnych Kut, do matki, na akademickie wakacje. Do 
Kut dojeżdżało s i ę, o ile nie własnym samochodem, co 
było rzadkością w owym czasie, to autobusem PKP wyjeż­
dżającym sprzed stacji kolejowej w Kołomyi lub, od nie­
dawna, pociągiem ze Sniatyna jadącym przez teren rumuń­
ski i jego ostatnią stację - Wyżnica. W Kutach pociąg 
wjeżdżał na świeżo wybudowany, piękny dworzec. Prze­
jazd przez Rumunię odbywał s ię przy s trzeżonych 

drzwiach przez żołnierzy, ażeby nikt nie mógł wybrać 
wolności bez wizy. 

Nic oficjalnie nie wskazywało na zbliżającą się tra­
g iczną burzę. Letnicy, czyl i wczasowicze zjechali groma­
dnie, pogoda dopisywała i wszyscy starali się jak najwię­

cej korzystać z gorącego, delikatnego piasku i kąpieli w 
wartko płynącym Czeremoszu, wsłuchani w jego szum 
uwieczniony w bardzo znanej piosence. 

Studenci z grupy kuckiej: Tadeusz Gardziejewski, 
Grzegorz Agopsowicz, Kajetan Manugiewicz, Jarosław 
Bilikowski, Grzegorz Norsesowicz, Jurek Horodyński , ja i 
może wielu innych, starym zwyczajem, rywalizowali mię­
dzy sobą w jak najlepszym i jak najkorzystniejszym finan­
sowo organizowaniu czwartkówek w sali Sokoła. Była to 
zresztą jedyna sala w Kutach, w której mieściło się kino, 
gdzie dawano przedstawienia, a śpiewający Ukraińcy wy­
stawiali swoje operetki. Dochód z czwartkówek tj. ze 
wstępu i bufetu we własnym zarządzie, zasilał kasę Soko­
la. Uczestnikami potańcówek była głównie mlodzież wa­
kacyjna. Do tańca przygrywała jak zwykle orkiestra ży­
dowska. Zarząd Sokoła urządził również, na własnym te­
renie, tradycyjny, coroczny festyn. 

Jedyną oznaką ewentualnych przygotowań wojennych 
było zjawienie się w Kutach, chyba z początkiem sierpnia, 
grupy lotników będącej w drodze po odbiór samolotów od 
sprzymierzonej Francji. Miały one być wyładowane w jed­
nym z portów, nie mniej sprzymierzonej Rumunii. Lotnicy 
spali w dużej sali Sokola. Jednak w trudnej sytuacji, 
sprzymierzeni nie zawsze dotrzymują zobowiązań. Woba­
wie przed Niemcami, Rumuni nie chcieli wpuścić lotników 
w mundurach. Musieli więc oni szybko przebrać się na cy­
wilów. Skorzystaly z tego sklepy żydowskie , innych nie 
było, sprzedając wyposażenie cywilne. Nie wiem co potem 
stało się z tymi lotnikami. Może znaleźli s i ę we Francji 
lub Anglii. Nie wiadomo było też, czy w ogóle jakiekol­
wiek samoloty dotarły do portów w Rumunii. 

W każdym wypadku mogło to być przestrogą dla rządu 
polskiego co do wartości przymierza z Rumunią. 

Wakacje upływały nonnalnie. Może z końcem sierpnia 
zauważono szybsze wyjazdy letników. Zbli żające się nie­
bezpieczeństwo starannie ukrywano. Zresztą rząd też nie 
przewidywał rozmiarów katastrofy czego dowodem była 
jego codzienna improwizacja w ewakuacji. 

Atak niemiecki, l września, na pewno był zaskocze­
niem dla wielu Polaków, w tym również dla wszystkich 
mieszkańców Kut. Może jedyną rodziną, która mogła coś 
wiedzieć, to rodzina niemiecka Jekielów, właścicieli mły-
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na. Z trzech synów to może najbardziej zasymilowanym 
był najmłodszy Wilhelm. Sredni Bubcio był playboyem 
paradującym odkrytym samochodem, a naj starszy, rudy 
Ludwik, typowy, zarozumi ały, barczysty Niemiec mógł 
być agentem V kolumny. Rodzina ta została, zgodnie z 
Paktem Ribbentrop-Mołotow, repatriowana do Niemiec. Z 
tego co mi później opowiadano, Wilhelm szedł przez Kuty 
na front wschodni i to z bardzo wielkim strachem. 

Kuty nie były bombardowane przez lotnictwo niemiec­
kie. Z przerażeniem słuchaliśmy codziennie, w gmachu 
Sokoła, komunikatów radiowych. Front posuwał s i ę szyb­
ko na wschód. Rząd, w przewidywaniu obrony w Małopol­
sce Wschodniej na tzw. przedmościu rumuńskim ewakuo­
wał się w tym kierunku. Uderzenie sowieckie, 17 wrze­
śn ia, ze wschodu, przekreśliło plan jakiejkolwiek obrony 
na terytorium Polski i zmusilo rząd do powzi«cia decyzji o 
prowadzeniu dalszej walki poza granicami kraju. W ten 
sposób, jak to póżniej nazwano, Kuty stały się ostatnią 
stolicą Polski. Począwszy od 17- l 8 września, część rządu, 
nuncjusz, część Korpusu Dyplomatycznego oraz liczne 
oddziały wojska znalazły s ię w Kutach przed przekrocze­
niem granicy do Rumunii, przez most na Czeremoszu, zbu­
dowany w 1932 roku przez polskich saperów. 

Nuncjusz odprawił Mszę św. w koście l e rzymsko-kato­
lickim. Ministrowie i wyżsi urzędnicy spacerowali i roz­
prawiali o tragicznej sytuacj i. Często robili to w obcych 
językach, by nie demoralizować tubylczej ludnośc i. Sam 
byłem świadkiem, jak Raczkiewicz, przyszły prezydent na 
emigracji, rozmawiał z Szembekiem, wiceministrem 
Spraw Zagranicznych chyba po francusku. 

W Kutach zapadła ostateczna decyzja opuszczenia te­
rytorium RP. Czeremosz w Kutach przekroczyli: prezydent 
Mościcki i marszałek Rydz-Śmigły, premier Sławoj-Skład­
kowski, minister Beck, marszałkowie Sejmu i Senatu, szef 
sztabu, generał Stachiewicz, część Korpusu Dyplomatycz­
nego. Przez Kuty przeszedł również generał Sikorski. No­
minacja generała Bolesława Wieniawy Długoszowskiego 
na następcę prezydenta była datowana - Kuty, 17 września 
1939. 

Ewakuacja trwała 3-4 dni. Patrzyłem na to z dużym 
smutkiem i dziwiłem s i ę, skąd armia polska, po 15 dniach 
walki, ma jeszcze tyle czołgów i sprzętu zmotoryzowane­
go i dlaczego nie był on użyty na fronc ie. 

Po 20 września armia czerwona weszła do Kut w 
zwartym szeregu, jak na defiladzie. Oprócz szarych i mało 
efektownych mundurów uderzały blade, bez najmniejszego 
wyrazu i uśmiechu, twarze maszerujących automatów. Je­
dyną trochę ludzką cechę nadawał miarowy śpiew, kiedy 
dowódca wydał rozkaz - piewcy wp ierod. 

Po masowej ewakuacji przez most, nastąpiły pojedyn­
cze usiłowania przekroczenia Czeremoszu, nie zawsze 
uwieńczone powodzeniem. W ten sposób zastal zastrzelo­
ny przez sowiecką straż graniczną Tadeusz Dołęga-Mosto­
wicz. Potem mówiono, że gdy oficerowie bolszewiccy do­
wiedzieli się, że zginął powieściopisarz, bardzo tego żało­

wali, gdyż jako przodownicy kultury zawsze wysoko cenili 
artys tów i pisarzy. 



Ja nie przekroczyłem od razu granicy i zostałem, by 
zorientować się w możliwościach jakiejś przydatności w 
tej trudnej sytuacji dla kraju. 

Niestety, armia okupacyjna znalazła od razu ochotni­
ków do wspólpracy. Nacjonaliści ukraińscy z Cholewczu­
kiem na czele oraz młodzież żydowska, może już przed 
wojną związana z komunistami, zgłosili się natychmiast 
do tworzącej się milicji. Zadaniem milicji było informowa­
nie i przygotowanie list do aresztowań. Kuty, małe mia­
steczko - 4,500 mieszkańców, ułatwiało im to zadanie. 
Znali oni wszystkich: urzędników policji, straży granicz­
nej , sądu, magistratu oraz czynniejszych członków organi­
zacj i społecznych z Sokolem na czele. Na początku nie 
było jednak nakazu aresztowań. Czekano na referendum 
wyznaczone na 22 października, które miało wykazać spo­
ntaniczną chęć przylączenia wschodniej Polski do Związ­
ku Radzieckiego. Szybko, po kilku dniach, wystąpily trud­
ności codziennego życ i a. W sklepach zabraklo towaru. 
Pieniądze traciły na wartości. Żydzi od razu to zrozumieli 
i od chłopów żądali zaplaty w ich towarach - mleku, ma­
śle, jajach itp. Od mieszczuchów przyjmowali jednak pie­
niądze. Na ewentualne przydziały drzewa, nafty itp. nale­
żalo zap isywać się w magistracie objętym już przez nowe 
władze. 

Chcąc zapisać moją matkę na przydział drzewa spotka­
la mnie niemiła przygoda, chociaż zakończyla się dobrze. 
Będąc w magistracie spotkalem p. Zeidemana, syna znane­
go karczmarza, u którego biedni Huculi, po sprzedaniu na 
rynku swoich skromnych towarów: bryndzy, masła, bo­
rówek, poziomek itp., przepijali tak ciężko zarobione pie­
niądze. Zeideman został wiceburmistrzem lub miał taką 
funkcję pod inną nazwą. Zaraz wykorzystał on spotkanie, 
by zaprowadzić mnie do kapitana NKWD, sprawującego 
naczelną władzę w Kutach. Pomimo twierdzenia, że do 
kapitana nie mam żadnego interesu, a matkę na drzewo już 
zapisałem, Zeideman groźnie nalegał , że muszę to zrobić. 

Jako osoba znana nie mogłem myśleć o ucieczce, gdyż 
byłoby to jeszcze bardziej podejrzane. Poszedłem więc na 
pierwsze piętro do kapitana. Zeideman poprosił kapitana o 
rozmowę o tym towarzyszu tzn. o mnie, w pokoju obok. 
Leniwy kapitan nie chcąc się podnieść z krzesla, kazal mi 
siąść i stosunkowo grzecznie, po ukraińsku, zaczął mnie 
wypytywać, co robi ojciec (zmarł w 1937 r.), co robi 
matka, co ja. Wytlumaczyłem po polsku, że jestem stu­
dentem i czekam na rozpoczęcie roku akademickiego, 
by wyjechać do Lwowa. Kapitan postawil mi jeszcze 
kilka pytań i powiedział, że mog(( już odejść, co pośpie­
sznie zrobiłem. 

Tak upływało życic, na razie bez większych wstrząsów. 

Spotykaliśmy się w grupie studenckiej, unikając jednak 
liczniejszych zebrań. Słucha liśmy radia i wiedzieliśmy o 
powstaniu rządu generała Sikorskiego oraz o organizującej 
się polskiej armii we Francji. 

Zaczęto niszczyć ś lady polskości. Najsilniejszą i naj­
bardziej zasłużoną organizacją w Kutach dla obrony pol­
skości przed i po pielwszej wojnie światowej byl Sokół. 
Posiadalon dość bogatą bibliotekę, z której mogli korzy­
stać wszyscy. Glówne wypożyczanie odbywalo się w nie­
dzielę po Mszy św. Zeideman uznał, że należy ją zni­
szczyć, gdyż na pewno posiada zbiory wrogie władzy ko­
munistycznej. Pan Gardziejewski, urzędnik sądowy i jeden 
z czołowych kierowników Sokoła odważnie uprzedził Ze­
idemana, że będzie on odpowiadal za to bezprawie. To 

33 

ostrzeżenie świadczyło, że ludność polska nie myślała 
wówczas o utracie tych ziem dla polskości. 

Kuty granicząc z Rumunią staly s i ę dla wielu punktem 
docelowym do przejścia przez Czeremosz, by w ten spo­
sób z jednej strony uniknąć aresztowania i deportacji w 
głąb Rosji, a z drugiej dostać s i ę do Francji i wciągnąć się 
do organizującej się Armii. I tu milicja odgrywała ohydną 
rolę łapania i oddawania w ręce NKWD osób, które przy­
jeżdżały do Kut z zam iarem wydostania się na Zachód. 
Mi licjanci znali wszystkich mieszkańców Kut. Każdy nie­
znajomy byl więc automatycznie podejrzany i godny are­
sztowania. Były to pierwsze ofiary na zesłanie na nieludz­
ką ziemię· 

Wreszcie nadszedl dzień 22 października - dzień refe­
rendum. Od rana żołnierze radzieccy systematycznie, nie 
było przecież list wyborczych, chodzili od domu do domu 
i zabierali cale rodziny do głosowania. Przy wejściu do 
lokalu wyborczego dawano kartkę już wypisaną o przyłą­
czeniu Wschodniej Polski do Związku Radzieckiego. 
Obok stala skrzynka, do której należało ją wrzucić, natu­
ralnie przy gorliwej obserwacji skrutatora. Bylo to pierw­
sze głosowan ie na modlę sowiecką. Wynik też nie odbiegał 
od tej normy tj. 98% za przyłączeniem. 

Gdy nazajutrz, w poniedziałek 23 pażdziernika, wysze­
dłem do miasta, natknąłem si(( prawie od razu na pierw­
szych aresztowanych, których prowadzono do magistratu. 
Zalegalizowanie przez referendum przyłączenia ziem pol­
skich do Związku w ich mniemaniu pozwoliło natychmiast 
na niemniej legalne aresztowania. Jako narodowiec dobrze 
notowany zarówno w kolach żydowskich jak i komun i­
stycznych byłem pewny, że nie ominie mnie ten S311"1 los . 

Niezdolny do dłuższych marszów, wiedziałem, że nie 
będę mógl dotrzeć nawet do naj przyzwoitszego miejsca 
wyznaczonego mi przez wykonawców woli Stalina. Decy­
zja jak naj szybszego przekroczenia granicy w kierunku za­
chodnim ni e była więc żadnym bohaterstwem. Jeszcze 
tego samego dnia , dzięki Lusi Bil ikowej oraz p. Piskozu­
bowej , która chc i ała również wysIać swego mlodego syna 
Tadeusza do Rumunii , została zorganizowana przeprawa 
przez Czeremosz. Pani Piskozubowa, żona znanego je­
szcze sprzed wojny przemytnika, przebywającego już w 
Rumunii (dla porządku wspomnę, że pan Piskozub prze­
prowadził do Rumunii również swoją krowę), znala dokła­

dnie miejsce naj łatwiejszego przejścia przez zimną i wart­
ką rzek((. Znała ona też w tym czasie trasę i czasokres 
przejścia patroli sowieckiej straży granicznej z psami. 
Spotkanie umówione na godzinę 19.00, zostało zrealizo­
wane z królewską punktualnością w miejscu wyjściowym, 
w krzakach, niedaleko rzeki. Po zdjęciu butów, dla ścisze­
nia kroków, ruszyliśmy we dwójkę we wskazanym kierun­
ku. Przebiegliśmy przedpole i rzekę bardzo szybko. Znając 
od dzieciństwa kamieniste dno rzeki, po raz pierwszy w 
życiu dla moich delikatnych nóg kamienie nie istnialy. 
Widocznie emocje, a może strach, zneutralizowały mój 
normalny ból. 

23 października 1939 roku, przekraczając Czeremosz, 
nie myślałem, że już nigdy nie zobacz(( rodziny, z wyjąt­
kiem najmlodszej siostry Romualdy. Matka, starsza siostra 
Helena, jej mąż i ich dwuletnie dziecko zostali zamordo­
wani przez Ukraińców w 1944 roku. Wuj, brat matki, zgi­
nąl w Katyniu. Ciotka, siostra matki , wraz z dziesięciolet­
nim synem, została wywieziona do Kazachstanu. Na 
szczęśc ie wrócili. D 



Andrzej Kwiatkowski 

Etapy 
(Przedruk: Powściągliwość i Praca Nr 1/98) 

Wrzesień 1939 r. Lwów przygotowywał się do obro­
ny przed Niemcami. Kopano rowy, ustawiano zasieki, 
artylerzyści budowali stanowiska dla dział. Dzień w 
dzień miasto było bombardowane przez samoloty z 
czarnymi krzyżami. Coraz to inne dzielnice osnute były 
dymami. Przez ulice przeciągały tłumy uchodźców, cały 
swój dobytek niosąc w plecakach, pchając na wózkach 
dziecięcych, rowerach, rzadziej w samochodach i powo­
zach . Na ulicach rozbrzmiewała gwara ś l ąska , poznań­

ska, inna od tej śpiewnej, lwowskiej. Niepokój wśród 
ludności budziły zmierzające na wschód kolumny woj­
ska i limuzyny rządowe. 

15 września od strony Przemyśla i Rawy Ruskiej 
słychać już było huk salw armatnich. 

17 września rano Lwowem wstrząsnęła wieść, że od 
wschodu nadciąga, nie będąca w stani e wojny z Polską, 
czerwona armia sowiecka. 

Fot. Archiwum 
Domy zesłańców 

Kresowianie nie mieli złudzeń. Żyliśmy blisko grani­
cy, nasi rodzice pamiętali doskonale rok 1920. 

Przeżyli już raz najazd czerwonych Hunów. 
Po paru dniach rozpoczęła się dla nas czarna noc 

czerwonej okupacji. Aresztowania, kolejki po dosłownie 
wszystko, brud, chamstwo panoszyły się w naszym gro­
dzie. W lutym 1940 roku, w ciężką i głodną zimę rozpo­
częło się naj tragiczniejsze. Na dworcach formowano już 
długie składy towarowe. Uczyliśmy się nowego, niezna­
nego dotąd słowa: etapy. Furmankami, ściągniętymi z 
okolic miasta zaczęto zwozić całe rodziny, głównie ko­
biety i dzieci, i ładować do wagonów. Mężczyźni zostali 
już wcześniej aresztowani, oficerowie i żołnierze od 

Fot. Archiwum 
Droga w nieznane 
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września trzymani byli w obozach. Rozpoczęła się era 
etapów. Na Syberię, za krąg polarny, do Kazachstanu 
pojechały pociągi towarowe pełne kresowian, zdespero­
wanych, poniżonych , nie przeczuwających nawet, co ich 
czeka. 

Wyruszyło ponad półtora tysiąca pociągów, każdy 
pilnowany przez żołn ierzy z bagnetami na karabinach, z 
czerwonymi pagonami. Krasnopagonniki - tak nazywa­
no fonnacje wojsk specjalnych NKWD, powołanych do 
transportowania więżniów i przesiedleńców. 

Trudno jest dzisiaj sobie wyobrazić rozpacz dziesiąt­
ków tysięcy ludzi wyrwanych z ciepłych , mniej lub bar­
dziej zasobnych domów, obrośniętych tradycjami, pIa­
nami na dalsze życie. Ludzi, w większośc i kobiety, cze­
kała praca przy wyrębie taj żań s kich lasów, pracach 
ziemnych, w kopalniach. Dziec i, marzących o najedze­
niu s ię do syta chleba, czekało zbieranie po stepie opału. 

Skończy la s i ę okupacja sowi ecka, ta pierwsza. l zno­
wu w zakratowanych wagonach poj echali Polacy, tym -
razem na zachód. 

Ale w 1944 roku wróciła ta pierwsza, spod znaku 
czerwonej gwiazdy. Zaczęto formować nowe pociągi 
etapowe. Tym razem, w jednym z takich wagonów poje­
chałem i ja. Ze Lwowa nad morze Azowskie, stamtąd do 
Dniepropietrowska, w końcu do Uchtinsko-peczorskich 
obozów, do Workuty. Jec hałem w poc i ągach, płynąłem 

w ładowniach barek więz iennych, szedłem w kolumnach 
marszowych. 

Trwała jeszcze wojna, więc pierwszeństwo dawano 
transportom na front. A my sta li śmy całymi dniami na 
jakichś bocznicach kolejowych. Gdy tylko była możli­

wość, liczono nas. Rytuał był jednakowy. Do wagonu 
wkraczali żołnierze, przepędzali nas w jeden koniec 
wagonu, a sami drewianymi młotkami na długich trzon­
kach ostukiwali deski wagonu, czy są całe, czy ni e 
próbowaliśmy ucieczki. No, a potem popędzając tymi 
samymi młotkami przepędzali na dłUgą stronę i liczyli . 
Chleb otrzymywaliśmy nieregularnie, był zamarzni ęty, 

stary. Do tego garść słonej ryby tiul ki. Wodę przynosili 
z jakichś zbiorn ików kolejowych , c uchnącą, i jednym 
kubkiem poili wszystkich. 

Teoretycznie raz na tydz ień więżniom w etapie przy­
sługiwała kąpiel. Dla konwojentów był to tylko kłopot. 
Etap trzeba było w pobliżu jakiegoś więzienia czy obo­
zu zatrzymać, ludzi wyprowadzić, liczyć, czekać, od 
nowa robić rewizję. Kończyło się na tym, że konwojenci 
pytali: będą skarg i, jeżeli w tym tygodniu nie będzie 
bani? Zawsze otrzymywali jednakową odpowiedź: ni e. 

Przychodził wreszcie czas. że etap dojeżdżał do miej ­
sca przeznaczenia. Jeszcze tyl ko konwojenci etapowi 
musieli przekazać nas władzom obozowym. l padało 
pytanie, tym razem zadane przez przyjmujących nas do 
łagru, czy są skargi na konwojentów i też zawsze padała 
jednakowa odpowiedż: nie. 

Etapy na terenie obozu były też uciążliwe, ale mniej 
rygorystyczne. Byli śmy przecież już swoi, li siebie. Ta­
kie etapy mogły mieć i ki lkaset kilometrów, ale w po­
równaniu do tych pańs twowych znos iliśmy je już l żej. 

Często odbywały się pi echo t ą. Co 25 , 30 km były 
rozmieszczone bazy noclegowe w ziemiankach czy na­
miotach, można było rozpalić ognisko, stopić chociaż 
trochę sniegu na wodę. 

Najdłuższe etapy kiedyś jednak się koilczyły. Czeka-



ła nas ciężka. codzienna praca w obozie, gdzie nawet 
data zakol1czenia wyroku nie oznaczała powrotu na 
wolność. 

Bywało, że zatęskniliśmy za jakimś etapem, za zmia­
ną miejsca, za czymś nowym. 

Szlaki etapów kolejowych, rzecznych i tych pieszych 
znaczone są mogiłami . Nie mają one krzyży, pomników, 

KALENDARIUM 
Opracował Zdzisław Ojrzyński 

01.09.1939 godz.4 :45 niemiecki okręt "Schle­
swig - Holstein" otwiera ogień na polską bazę w 
Wolnym Mieści e Gdańsku - na Westerplatte, roz­
poczynając II wojnę światową. B li sko 2 mil. nie­
mieckiej piechoty wspartej 2 800 czołgami oraz 
liczącą ponad 2 000 samolotów flotą powietrzną 
uderzyło na całym froncie na nasz kraj. Atak wy­
szedł nie tylko od zachodnich granic, lecz także 
od Prus Wschodnich na pól nocy i od południa z 
obsadzonnej uprzednio Czechosłowacji. Poprze­
dziły go w końcu sierpnia liczne akcje dywersyj ­
ne.Do obrony Polska powołała 1,2 mil. żołn i erzy, 

880 tank ietek i samochodów opancerzonych oraz 
407 samolotów, przewaznie starszego ty­
pu.Zniszczenie w pierwszych dniach wojny więk­
szej cz<;ści samolotów umożliwiło bezkarne bom­
bardowanie całego kraju .W bezpośrednich działa­
n iach wojennych 644 tys.Polaków straciło życie, 
w tym 60 tys . poległo na polu chwały. Rannych 
było 140 tys. Niemcy określili swe straty na 50 tys 
zab itych . 

02.09.1945 Po atomowych atakach w Hiroszimie 
i w Nagasaki Japonia kapituluje. 

03.09.1939 Wielka Brytania a następnie Francja 
wypowiadają wojnę Niemcom. 

03.09.1939 Krwawa niedziela w Bydgoszczy -
mord ludnośc i polskiej. 

04.09.1809 W Krzemieńcu urodził się Ju liusz 
Słowacki. 

04.09.1921 Na red z ie w Gdyni, na statku 
.. Lwów" podniesiono banderę, wyhaftowaną przez 
panie ze Lwowa. 

05.09.1939 Obrona wieży spadochronowej w 
Katowicach i rozstrzelanie ich obrot1ców- harcerzy. 

06.09.1944 Pierwsze ważne posunięcia komuni­
zmu w Polsce - PKWN wydaje "dekret" 
o przeprowadzeniu reformy rolnej. 

07.09.1939 Kapitulacja Westerplatte. 

12.09.1683 Jan III Sobieski gromi Turków pod 
Wiedni em. 

12.09.1823 W Beremianach urodził się Kornel 
Ujejski. 

12.09.1939 Początek walk z Niemcami pod 
Lwowem. 

12.09.1991 W Chicago umiera Feliks Konarski -
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nikt nie zapali na nich świeczek. Pozostały jedynie w 
pamięci najbliższych, w spisywanych wspomnieniach, w 
sercach świadków. 

Jadąc teraz, po raz drugi trasą tych etapów zdawało 
mi się, że oddaję mój własny, osobisty hołd tym, którzy 
na zawsze na tych szlakach pozostali. 

Im też tych kilka zdań poświęcam. D 

Ref Ren, autor wielu wierszy i pieśni , m.i. "Czer­
wone maki na Monte Cassino". 

14.09.1648 Oblężen i e Lwowa przez Kozaków i 
Tatarów pod dowództwem Bohdana Chmielnick iego. 

14.09.1914 Nieudana ofensywa niemiecka na Pa­
ryż zakończyła się klęską nad Marną. 

15.09.1586 Za wierność dla wiary katolick iej 
papież Sykstus V dodaje do herbu Lwowa swój 
herb . 

17.09.1939 Wbrew istniejącemu traktatowi o 
nieagresji - ZSRR napada na broniącą s ię przed 
N iemcami Polskę . 

18.09.1939 Po przekroczeniu przez Rząd RP 
granicy rumuńskiej został on internowany, wbrew 
zapewnieniom władz rumuńskich o swobod nym 
przejeździe na Zachód. 

19.09.1772 W wyniku pierwszego rozbioru Pol ­
ski - wojska austriackie zajmują Lwów. 

20.09.1675 Wielka armia turecko-tatarska pod 
wodzą Ibrahima Szyszmana po zdobyciu Raszko­
wa, Mohylewa i Zbaraża podeszła pod Lwów, ale 
nie zdobywszy go ozpoczęla oblężenie Trembow­
li. 300-osobowa zaloga zamku przez dwa tygo­
dnie broniła go.Widząc wielkie zniszczenie za­
mku załoga myślała o poddaniu go Turkom. Za­
mysł ka pitulacji udaremniła żona komenda n ta 
twierd zy Jana Samuela Chrzanowskiego - Anna 
Dorota z domu Frezen, niewiadomo dlaczego, 
przez potomnych zwaną Zofią. 5 pażdziernika 
Ibrahim dowiedz iawszy s ię o nadchodzącej odsie­
czy prowadzonej przez Sobieskiego odstąpił od 
oblężen i a . 

20.09.1 790 Beatyfikacja arcybiskupa I wow­
sk i ego Jakuba Strzemię (1391-1409) , założyciela 
biskupstwa w Łucku, Kamieńcu Podolskim i w 
Kijowie. W 1409 zmarł i został pochowany we 
Lwowie w kościele Franciszkanów, w 1786 r 
przeniesiony do lwowskiej katedry. Po drugiej 
wojnie światowej re likwie zos tały przew ie z ione 
do Tarnowa. 

20.09.1939 Okręt podwodny "Wilk" przedarł się 
z Gdyni do Anglii. 

22.09.1939 Na podstawie umowy z 
gen. Władysławem Langnerem, komendantem obro­
ny Lwowa - do Miasta wkraczają wojska sowiec-



kie, łamiąc od pierwszej chwili podpisane warunki 
kapitulacji i obowi ązujące prawa konwencji genew­
skiej. 

22 .09.1988 We Wrocławiu powstało Towarzy­
stwo Miłośników Lwowa. 

24.09.1621 Śmierć Wielkiego Hetmana Litew­
skiego i Koronnego Jana Karola C hodkiewicza, 
zwycięzcy bitwy ze Szwedami pod Kirchholmem w 
1605. 

25.09.1921 Otwarcie pierwszych Targów 
Wschodni ch we Lwowie. 

26.09.1939 Powołanie armii podziemnej "Służba 
Zwycięstwu Polski". 

27.09.1 939 Podjęcie przez kierownictwo ZHP 
decyzji o przejściu harcerstwa do konsp iracji , jako 
"Szare Szeregi" - naczelnik Florian Marciniak. 

27.09.1939 Kapitulacja Warszawy. 

28.09.1925 Pośw i ęcenie kaplicy na cmentarzu 
O brotlców Lwowa przez abp. Bolesława Twardow­
skiego. 

28.09.1939 Ambasador polski w Paryżu Łukasie­
w icz, działając w imieniu marszałka Rydza Śmigłe­
go mianuje przybyłego do Francji 24.09.39 gen . 
Władysława Sikorskiego naczelnym dowódcą for­
mującej s ię armi i polskiej we Francj i. 

29.09.1388 Władysław Jag i ełło wydaje doku­
ment stw ierdzający wieczystą przynależność Lwo­
wa i Ziemi Lwowskiej do Polski . 

29 .09 .1925 Odsłon i ec i e pomnika na Persen­
kówc e, autors tw a inż Rudolfa lndrucha, 
w m iejscu krwawych walk, gdzie padł ppOI". Józef 
Mazanowski. 

30.09.1939 W siedzibie po lskiej ambasady w 
Paryżu zostaje zaprzys i ężony nowy prezydent RP -
Władysław Raczkiewicz, który wyznaczył gen. Wła­

dysława Sikorskiego na prezesa Rady Ministrów. 

01.10.1939 Gen . Władysław Sikorski tworzy 
polski rząd we Francji, obejmując funkcję ministra 
spraw wojskowych. 

01.10.1946 Zakończenie procesu zbrodniarzy hi­
tlerowskich w Norymberdze. 

02.10.1944 Kapitulacja Powstania Warszawskiego. 

4-7.10.1667 Hetman Jan Sobieski bije Turków i 
Tatarów pod Podhajc.mi. 

04.1 0.1741 W Hołoskowi e, na Pokuciu urodził 

się "poeta serca", autor kolędy "Bóg s i ę rodzi" i 
wielu innch utworów lirycznych - Franciszek Kar­
p iń sk i . 

04.10.1900 Otwarcie Teatru Wielkiego we 
Lwow ie wg projektu Zygmunta Gorgolewskiego. 

05.10 .1939 Ko niec zbrojnego oporu Grupy 
Operacyj nej "Polesie" po zwycięskiej bitwie pod 
Kockiem, dowodzonej przez gen.Franciszka Klee­
berga. 

05.10.1983 Nagroda Nobla dla Lecha Wałęsy. 

06.10.1939 Odrzucenie przez Angl i ę i Francję 
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propozycji niemieckiej zawarcia separatystyczne­
go pokoju kosztem Polski. 

09.10.1920 Gen.Lucjan Żeligowski zajmuje Wilno. 

09.10.1932 Ukotlczen ie budowy katakumb na 
Cmentarzu Obrońców Lwowa. 

11.10.1779 Gen. Kaz im ierz Pułaski gin ie pod 
Savannah. 

12.10.1920 Zawieszenie broni w Rydze między 
Polską a ZSRR. 

12.10.1943 Dwudniowa bitwa z Niemcami pod 

Lenino przy wielkich naszych stratach. 

13.10.1985 Zmarł gen. Mieczysław Ludwik Bo­
ruta-Spiechowicz, dowódca o dcinka w Obron ie 
Lwowa, w czasie II wojny światowej dca Grupy 
Operacyjnej "Bielsko", następnie .. Boruta" w annii 
"Kra ków" . A resztowany w li stopadzie prze_z 
NKWD we Lwowie, wi ęz i eń sow iecki na Łubiance 
do s ierpnia 1941 1"., potem dca. wojsk ewakuowa­
nych z ZSRR do Iranu. Do kOlica wojny dca . [ 
Korpusu w Wielkiej Brytanii. Ostatni członek Kapi­
tuły Krzyża Obrony Lwowa. (ur.20.02. 1894 w Rze­
szowie). 

14.10.1677 Zmarł Józef Bartłomiej Zimorowicz, 
burmistrz, poeta i kronikarz Lwowa. 

14.10.1939 Okręt podwodny "Orzeł", rozbrojo­
ny, bez map morskich ucieka z Tallina do A ngli i . 

16.10.1911 Andrzej Małkowski wydaje we Lwo­
wie pierwszy numer "Skauta". 

16 10.1978 Karol kardynał Wojtyła - pap i eżem. 

16.10 . 1981 Gen .Boruta Spiechowi cz zatwier­
dza "KJ"zyż Drugiej Obrony Lwowa, rozpoczętej w 
1939 r.". 

17.10.1817 Zmarł w Solut'ze w Szwajca rii Tade-
usz Kości uszko. 

17.10.1849 W paryżu um iera Fryderyk C hop in. 

23.10.1677 Urodził s i ę we Lwow ie przyszły król 
Stanisław Leszczyński. 

24.10.1795 Podpisanie traktatów: austriacko-pru­
skiego i prusko-rosyjskiego dla dokonania trzecie­
go rozbioru Polski. 

28.10.1925 Po wylosowan iu Lwowa w kwiet­
n iu 1925 1". , jako pobojowiska, z którego miały 

być wzięte zwł oki Niez na n ego Żo łni e rza 

i przewiezione do Warszawy - w tym dniu , na 
Cmentarzu Obrot1ców Lwowa zebrała się kom i­
sja ekshumacyjna, która przedstawiła do wyloso­
wania trzy trUJnny zawierajace zwło ki spełn i aj ące 

warunki Nieznanego Żo łnierza. Wówczas pani 
Zarugiewiczowa dokonała wyboru zwłok, które 
przewieziono do Warszawy i pochowano na pla­
cu Józefa Piłsudskiego w Warszawie w dniu 2 li­
stopada 1925 r. j ako Nieznanego Żołn i erza. 

31.10.1975 W kościele Kapucynów przy ul. 
Sudeckiej we Wrocławiu została wmurowana ta­
blica upamiętniająca zni s zczen i e Cme ntarza 
Obrońców we Lwowie. 



Jarosław Tadeusz Leszczyński 

Gród nad Stryjem 

Kościół rzym.-kat. pw. Narodzenia NMP w Stryju. 

We wschodniomałopolskiej części Podkarpacia, dzi ś 

już w granicach Ukrainy, na płd . -wsch. od Drohobycza, 
nad rzeką Stryj toczącą swe wody z Bieszczadów ku 
Dniestrowi , l eży miasto pow iatowe o tej samej nazwie. 

Wg legendy w miej scu dzisiejszego miasta miała być 
pierwotnie pustelnia wśród lasów, przy której powstał 
kościół i osada. Ponieważ założyc ielem miejscowości 

miał być pustelnik, dlatego też jego wizerunek wyobra­
żony jest w herbie miasta. Pierwsza wzmianka histo­
ryczna o Stryju pochodzi z 29 lutego 1396 r. Wtedy to 
archidiakon lubel ski Jan z polecenia papieskiego wyro­
kował w sprawie spornej o młyn w Zboiskach pomiędzy 
Janem Rusinem, rektorem mi ej scowej parafii NMP, a 
miastem Lwowem. Miasto jak również cały powiat 
stryjski były własnością królewską, które Władysław 
Jagiello w 1403 r. nadał swemu bratu Bolesławowi 
Swidrygiclle . Ten jednak z nadania nie skorzystał i zie­
mia stryj ska pozostała królewszczyzną. Miasto nieba­
wem uległo zupełnemu zniszczen iu, skoro Jagiełło w 
1431 r. wydał przyw ilej ponownego osadzenia miasta 
rycerzowi Zak lice, zwanemu też Tarłą ze Szczekarze­
wic. Tenże król nadał miastu dwa jarmarki tygodniowe, 
w niedzielę po Bożym Ciele i św. Bartłomiej u (24 sierp­
nia). W XV II w. miasto kilkakrotnie padało ofiarą napa­
dów tatarskich i kozackich, epidemii i wylewów Stryja. 
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Ostatni wielki pożar nawiedził miasto 19 kwietnia 1886 
r. Pożar strawił rynek i 11 ulic, w tym budynki kościo­
łów rzymskokatolickich, ewangelickiego, synagogi, ban­
ku, sądu, magistratu, starostwa, kasy gminnej, ginma­
zjum, szkół ludowyc h, magazynu obrony krajowej, 
urzędu podatkowego oraz rady powiatowej. Po tej kata­
strofie wybudowano w mieście kamieniczki typowe dla 
wszystkich miast galicyjskich , o dachach pokrytych 
ogniotrwałym materiałem. 

W Stryju urodziło się lub przynajmniej było z tym 
miastem związanych kilku wybitnych Polaków. O królu 
Janie III Sobieskim będzie wzmianka przy opisie kościo­
ła rzymskokatolickiego. Stryjskie gimnazjum ukOliczył 
Kazimierz Bartel (1882-1941), póżniejszy profesor Po­
litechniki Lwowskiej, trzykrotny premier rządu w II 
Rzeczypospolitej, zamordowany przez okupantów hitle­
rowskich na Wzgórzach Wuleckich we Lwowie wraz z 
innymi przedstawicielami świata nauki polskiej związa­

nych z Un iwersytetem Jana Kazimierza i Politechniką 
Lwowską· 

Z okręgu wyborczego Drohobycz-Kałusz-Stryj zo­
stał wybrany w dniu 5 li stopada 1922 r. do Sejmu RP 
kadencji z lat 1922-1927, w którym pełnił funkcję wice­
marszałka, .Jędrzej Moraczewski , działacz Polskiej Par­
tii Socjalistycznej, jeden z pierwszych premierów rządu 
odrodzonej Polski. 

W Stryju urodził się 16 pażdziernika 1892 r. Józef 
Kustroń jako syn Andrzeja (majstra kotlarskiego w war­
sztatach kolejowych) i Magdaleny z Fedoryków. Maturę 
zdał w Nowym Sączu, studiował prawo i filozofię na 
Uniwersytecie Jag i ellońskim , by ostateczni e wyższe 
wykształcenie zdobyć na krakowskiej Akademii Handlo­
wej . Był dz i ałaczem społecznym i pisarzem oraz genera­
łem brygady Wojska Polskiego. Zginął jako żołnierz 
Września 1939 r. między Koziejówką a Ułazowem koło 
Oleszyc w Przemyskim w dniu 16 tegoż miesiąca. 

Pisząc o sławnych stryjanach nie sposób pominąć 
Kornela Makuszyńskiego ( 1884- 1953). Choć dużo wię­
cej w swych utworach pisał o Lwowie (miejsce zdania 
matury, studiów i wreszcie znacznej częśc i twórczości 

literackiej), to jednak nie zapomniał o swoim rodz innym 
mieście . Poświęcił mu miejsce w .,Bezgrzesznych la­
tach" czy też w zbiorze felietonów. Naszkicował w nich 
swoje wspomnienia oraz wizerunek Stryja u schyłku 
XIX w. Przyj rzyjmy s i ę obrazowi tego miasta z tego 
okresu, jaki pozostawił nam Makuszyński. 

Ranek rozpoczynał s i ę tu wraz ze wschodem słońca, 
a szło się spać po przysłowiowym wieczornym udoju, ze 
względu na oszczędność narty. Chłopcy latem biegali 
nad Stryj, gdzie urządzali zabawy indiańskie i żołnie r­

skie, a po wyrośnięciu ze szczen ięcych lat chod zono w 
w ieku młodzieńczym wieczoram i nad tą rzekę, by po­
wzdych ać do księżyca i gwiazd. 

W każdą niedzielę urządzano w mieśc ie festyny i 
zabawy, podczas których grała orkiestra wojskowa. 
Na co dzień, zwłaszcza w godzinach w ieczornych lu­
dzie wylegali na dworzec kolejowy, by choć zobaczyć 
pociąg i podróżujących nim. Była to swoista nostalgia 
mieszkańców małego miasteczka za wielkim światem. 
Spacery na dworzec ustawały tylko wtedy, gdy do 
Stryja przyjeżdżał teatr lub cyrk. Szczególną popular­
nością w tym mieście cieszył s ię lwowski aktor Gu­
staw Fiszer. 



W okresie Wielkanocy niemal cała ludność miastecz­
ka z wyjątk iem może zgrzybiałych starców czy parality­
ków szła na Rezurekcję. W uroczystości brała udział 
kompania żołnierzy austriackich. Grzmiały 3 kościelne 
moździerze , pochodzące jeszcze z czasów Jana III So­
bieskiego, które uruchamiał kulawy sługa kościelny, ła­
dujac weń proch strzelniczy, pakuły, papier, tłuczoną 
cegłę i wióry. Gdy tylko działa huknęły, wtedy odzywały 
s ię dzwony stryjskiej fary, wierni tryumfalnie zaczynali 
śpiewać "Alleluja" z radości, że Chrystus zmartwychw­
stał .... 

W związku z ostatnim pożarem niewiele zachowało 
się w mieście zabytków. W pobliżu rynku wznosi się 
kościół rzymskokatolicki p. w. Narodzenia NMP. Parafia 
istniała w Stryju już w 1396 r. obejmując swym zasię­
giem cały ówczesny powiat stryj ski. Kościół po wielkim 
pożarze w 1886 r. otrzymał obecne cechy neogotyckie. 
Od frontu posiada strzelistą wieżę-dzwonnicę z zega­
rem. Na zewnętrznej ścianie kościoła znajduje sit( tabli­
ca z 1933 r. upamiętniająca 2S0-lecie Odsieczy Wiedeń­
skiej, której wódz, król Jan III Sobieski, przed objęciem 
najwyższego urzędu w Rzeczypospolitej, pełnił m.in. 
urząd starosty stryjskiego . Kościół posiada też drugą 
tablicę pamiątkową, poświęconą Kornelowi Makuszyń­

skiemu. Odsłonięta zostala w dniu 4 maja 1997 r. W 
uroczystości uczestniczył prezes Towarzystwa Karpac­
kiego z Warszawy, p. Andrzej Wielocha, doc. dr hab. 
Tadeusz Trajdos z Instytutu Historii PAN w Warszawie 
oraz wielu przedstawicieli polskich organizacji ze Lwo­
wa. Oprócz Mszy św. uroczystości towarzyszył wykład 
Tadeusza Trajdosa o twórczości Kornela Makuszyńskie­
go oraz recytacje prozy tego pisarza przez młodzież 
polską ze Stryja, jak również występy polskiego chóru 
"Echo" ze Lwowa. Jest to jedyna czynna dziś świątynia 
rzymskokatolicka w Stryju. Sprawom kultowym służyła 
przez cały okres panowania sowieckiego jako j edna z II 
czynnych świątyń katolickich na całej Zachodniej Ukra­
inie (tj. tej części obecnej Ukrainy, która w l. 1918-39 
należała do Polski). 

Drugim, podobnym bryłą do wyżej opisanego, bo 
zbudowanym w stylu neogotyckim, jest dawny kościół 
franciszkanów p.w. św. Marii Magdaleny, znajdujący 
się przy ul. Salomei Kruszelnickiej. Zbudowany został 
w 2 poło XVII w. Po pamiętnym pożarze miasta w 1886 
r. przebudowano go w stylu, jakim go dziś oglądamy. W 
czasach sowieckich był on nieczynny, a na początku lat 
90-ch XX w. został przej ęty przez prawosławnych na 
cerkiew z chwilą, gdy ci dotychczas użytkowane przez 
siebie świątynie musieli zwrócić grekokato likom. 

Trzeci niewielki kościółek neogotycki został przeka­
zany Kościołow i Chrześcijan Baptystów. 

W Stryju znajdują się także dwie cerkwie greckoka­
tolickie. Jedna z nich stoi niedaleko Rynku, u zb iegu 
ulic Cerkiewnej i Uspieilskiej. Nosi tytuł Wniebowzięcia 
NMP. Choć zawsze była cerkwią, to pod względem ar­
chitektonicznym jej nie przypomina, wykazując duże 
podobieństwo z kościołami rzymskokatolickimi . Od 
frontu posiada wieżę-dzwonnicę O dachu w formie 
ostrosłupa czworokątnego . Przy ul. Uspieńskiej, na osi 
fasady cerkwi stoi figura M B Fatimskiej. Ta wariacja 
przedstawienia Matki Bożej cieszy się ostatnio wśród 
Ukraińców wyznania greckokatolickiego wielkim nabo­
żeństwem i jest związana z ob ietnicą nawrócenia Rosji, 

jaką podczas objawienia w portugalskiej Fatimie dała 
Maryja w 1917 r. Z tych to względów nie wolno było w 
czasach sowieckich umieszczać przedstawień M B Fa­
timskiej nawet w czynnych kościołach rzymskokatolic­
kich. Opodal figury, przy tej samej ulicy, możemy oglą­
dać ruiny synagogi żydowskiej. 

Druga cerkiew greckokatolicka wznosi sit( w pobliżu 
drogi prowadzącej do Lwowa. W przeciwieństwie do 
poprzedniej jest to świątynia o bryle typowo cerkiewnej, 
zwieńczona 5 kopułami. W pobliżu niej stoi nowy krzyż 
drewniany z tabliczką o napisach w j. ukraińskim infor­
mujących, że krzyż został postawiony na pamiątkę znie­
sienia pańszczyzny i proklamowania przez Radę Naj­
wyższą Ukraińskiej SRR deklaracji o jej suwerennosci 
w 1990 r. Wcześniej stał tam krzyż upamiętniający znie­
sienie pariszczyzny w Galicji w 1848 f., zniszczony w 
okresie władzy sowieckiej. Moment ogłoszenia przez 
Ukrainę deklaracji suwerennoś i sta ł s i ę okazją do jego 
odtworzenia i upamiętnienia przezeń obu tych wydarzeń 
(zniesienie pańszczyzny i ogłoszenie deklaracji suweren­
ności). Trzeba pamiętać, że lud ruski w Galicji w ubie­
głym stulec iu uroczyście obchodził rocznicę zniesienia 
pańszczyzny. W dniu 15 maja (3 maja wg starego stylu) 
będącym rocznicą uwłaszczenia chłopów, w cerkwiach 
greckokatolicki ch odbywały się naboże!\stwa z wysta­
wieniem Najświętszego Sakramentu, podczas których 
ksit(ża uniccy wygłaszali kazania przesiąknit(te duchem 
antypo lskim. We wsiach urządzano "pogrzeby pań­
szczyzny", podczas których zakopywano księgi powin­
ności pańszczyźnianych, a na "grobach pańszczyzny" 
stawiano krzyże. W obecnych granicach Polski taki ru­
siński krzyż upamiętniający zniesienie pańszczyzny mo­
żerny oglądać w Bieszczadach, w miejscu nie istniejącej 
ws i Jaworzec nad Wetliną. 
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Na zakończenie naszej wycieczki po Stryju warto 
jeszcze wstąpić na cmentarz grzebalny. W jego central­
nym punkcie znajduje się nowa kapliczka na planie koła 
z 1991 r., pośw ięcona stryjskim ofiarom stalinizmu z 
czasów 1 okupacji sowieckiej (1939-1941). Napisy i 
symbole (Tryzub) są oczywiście ukraińskie, choć wiado­
mo , że w tym czasie znaczną część mieszkańców miasta 
stanowili Polacy i wśród ofiar stalinizmu nie brakowało 
także (a może przede wszystkim) ich . Spacerując dalej 
po cmentarzu, w jego głównej a lejce można oglądnąć 
grobowiec ochotników z Wielkopolski, poległych w 
walce z wojskami Zachodnio-Ukraińskiej Republiki Lu­
dowej o przynależność Małopolski Wschodniej do Pol­
ski w I. 1818-1 919. Po przec iwnej stronie alejki znajdu­
je się kwatera tych, którzy w owej wojnie walczyli po 
drugiej stronie barykady ... , ukraińskich Strzelców Si­
czowych. Ironi a losu, która strzelających do sieb ie złą­

czyła w jednej ziemi cmentarnej i to po sąs i edzku. 

Wszak te oba narody żyjące od wieków na jednej ziemi 
w jednakowym stopniują miłowały. Oba też walczyły o 
swoją ojczyznę, tyle tylko, że każdy z nich widział przy­
szłość wspólnie zamieszkałego regionu w innym pań­

stwie, co było przyczyną bratobójczych walk. Liczne 
cmentarze Polaków poległych w I. 1918- 1919 pomiędzy 
Sanem i Zbruczem z Cmentarzem Orląt Lwowskich na 
czele oraz nekropolie Strzelców Siczowych na tym sa­
mym terenie są dziś smutną pamiątką nieznalezienia 
wspólnego języka pomiędzy żyjącym i w tej krainie od 
wielu pokoleń przedstawicieli obydwóch nacji . D 
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Moje chodzenie po Lwowie (c. d.) 

Przez zieloną granicę do Lwowa 
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Emil Hlib 8/1939 r. 

Niektórzy żołnierze z począt­

kiem sierpnia 1945 r. otrzymywa­
li już urlopy w celu odwiedzenia 
rodziny. Gdy się O tym dowiedzia­
łem postanowiłem też odwiedzić 

rodzin ę. Miałem dobrego kolegę, 

który pracował w kanct:larii woj­
skowej, bo miał bardzo ładnie wy­
robione pismo. Po rozmowie po­
wiedział, że poprze moje pismo w 
tej sprawie i przedstawi dowództwu 
do zaakceptowania. Faktycznie po 
paru dniach otrzymałem na moim 
podaniu zgodę na 7 dniowy urlop. 
Zaraz następnego dnia wyruszyłem 
pociągiem na upragniony urlop. 

Pociągi w tym czasie tj. w połowie sierpnia pełne były 

ludzi, najwięcej tych, którzy wracali z przymusowych robót 
w Niemczech, lub emigrantów z Zachodniej Europy. Ponie­
waż miejsca było mało wyszedłem na dach wagonu. Był też 
pełen ludzi, ale dobrze się jechało, było świeże powietrze, 
piękne widoki i słońce grzało jak w środku lata. Po drodze 
częS10 zatrzymywaliśmy się np. by przepuścić pociągi jadą­
ce z przeciwka, bowiem tory były pojedyncze, a drugie re­
montowane lub zni szczone podczas działań wojennych. 
Przepuszczaliśmy pociągi z wojskiem sowieckim powracają­

ce z Niemiec i tzw. pociągi "trofiejne", na których załado­
wane były przeróżne urządzenia fabryczne. 

Po przyjeżdzie do Przemyśla poszedłem do kasy by ku­
pić bilet do Lwowa. Tu mi powiedziano, że trzeba mieć 
paszport i wizę, inaczej mowy nie ma o kupnie biletu. Za­
cząłem chodzić po stacji i pytać przygodnych ludzi w jaki 
sposób przekroczyć granicę. Dowiedziałem się, że raczej na 
pociągach towarowych i że pociągi z węglem jadą zawsze 
około godz. 21 w kierunku Lwowa. Ponieważ miałem tro­
chę czasu udałem s ię na górę Zamkową, skąd rozpościerał 
s i ę piękny widok na miasto i oko li cę, następn i e w jakimś 
kącie położyłem się by s i ę przespać, bo czekała mnie w nocy 
podróż. 

Pod wieczór wróciłem na stację i zastałem kilku chłopa­
ków gotowych jechać na gapę. Poinformowali, że najlepiej 
zakopać się do węgla, przykryć nim i tak przejechać grani­
cę. Mnie to nie odpowiadało. Bałem się, że na przystankach 
ruscy żołnierze będą kłuć bagnetami węgiel i mogą nimi 
poranić ukrywających się . Poza tym cały się ubrudzę, 
podróżując w ten sposób. 

Zdecydowałem więc, że pojadę na stopniu (w niektórych 
wagonach towarowych jest taki mały stopień z poręczą, dla 
manewrujących wagonami). Gdy pociąg zacznie hamować 
wyskoczę, obejdę stację i całe osied ł e Mościska, następnie 

zawrócę w kierunku toru i na piechotę dolrę do następnej 
stacji - Sądowej Wiszni. Tam zaczekam na pociąg osobowy, 
który gdzieś nad ranem jedzie zawsze do Lwowa. 
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Okola godziny 21 rozpoczęła s i ę gorączka wyjazdowa, 
chłopcy zaczęli si ę drapać na olbrzymie sowieckie węglarki, 
a ja czekałem przy sk ładzie na końcu . Gdy pociąg zaczął ru­
szać skoczyłem na uprzednio upalrzony stopie.i i ruszyłem 
w drogę. 

Na cale szczęście noc była bezchmurna. Pociąg nie za~ 
trzymał się w Medyce, ty lko pędził w kierunku Mościsk. 

Podczas jazdy obserwowałem jakby tu skoczyć. Choć była 
noc, przy rozgwieżdżonym niebie widoczność była dosyć 
dobra i widziałem co rusz migające drewniane słupy tele­
graficzne oraz shlpki kamienne rozmieszczone co 100 m, 

Zdecydowalem, że jak pociąg zacznie zwalniać wysko­
czę paręset metrów przed stacją, bo tory kolejowe mogą być 
obstawione t3m przez straż graniczną. Po usłyszeniu sygna­
łu z lokomotywy i rozpoczęciu hamowania, pilnie patrząc 
na migające przeszkody, w pewnym momencie zeskoczyłem 

ze stopnia, na ukos, mocno w tył - oczywiście twarzą w 
kierunku jazdy, tuż za mijającym słupem telegraficznym. 
Skoczyłem na kraj szkarpy i przekaturlałem się na sam dół. 
Dzięki Bogu skok się udał i pomogła mi w tym szkoła tram­
wajowa, gdy często dla zabawy wskakiwalem i wyskakiwa­
łem z tramwaju, nawet z poprzecznej ramy opasującej tram­
waj. 

Ruszyłem w kierunku południowym by obejść Mościska, 
mając za sobą niezawodny znak - gwiazdę polarną z gwia­
zdozbioru Małego Wozu. Po około lrzech kwadransach 
skręci łem na wschód, a nastt(pnie po jakimś czasie na pół­
nocny wschód by dOlrzeć do lini i ko łejowej . 

Po drodze miałem pewne przygody, np. idąc usłyszałem 
jakiś szelest łailcuchów. Przy ostrożnym podejściu i l!Słysze­

niu rżenia domyśliłem się, że to były pasące się konie, a nie 
jakaś odpoczywająca banda przy koniach. Po jakimś czasie 
wchłonęły mnie ciemności nocy i szedłem dalej w kierunku 
toru kolejowego. Idąc zauważyłem w końcu upragniony na­
syp kołejowy widoczny na tle rozgwieżdżonego nieba. Zado­
wolony wszedłem na nasyp kolejowy i maszerując było lak, 
jak w pieśni: 

Wio na piechoty do Lwowa, 
turystyka niech si schowa, 
Widział już baciar świa t caly, 
Chce zobaczyć Zamek, Wały 

I widział też baciar Tataró·w, 
chce zobaczyć swój Kliparów ... 
Idąc po sztrece, w ciemnościach potrącałem przypadko­

wo kamyki, które hałasowały i w pewnym momencie usły­
szałem słowa: pastoj , kuda? bud u strelat. W jednej chwiłi 
myśł - skąd tu na pustkowiu człowiek? Za moment pytam -
czy dobre idu na Lwow - on coś mi krzyknął, a ja szybko 
zbiegam po nasypie, widzę jakieś krzaki i drzewa i coś bły­
szczy w dole, jakby polna droga, zeskakuję na nią i wpadam 
powyżej kolan w wodę. Okazuje się, że jest to rzeczka, która 
płynie na drugą stronę toru kolejowego i dlatego mostu pił­
nawał żołnierz sowiecki. Już po ochłonięciu doszedłem do 



wniosku, że żołnierz dlatego nie strzelał, bo nie był pewny 
czy za mną nie idzie jeszcze kilka osób, a w razie wymiany 
ognia, wówczas on samotny byłby w większych opałach n iż 

ja. Po zej ściu ze sztreki szedłem parę godzin dołem . 

W międzyczas ie wzeszedł już księżyc, widoczność się 

poprawiła i trochę si ę martwiłem , by ten oczekiwany pociąg 
osobowy mnie nie przepędził , nim dotrę do stacj i kolejowej. 
Po pewnym czasie usłyszałem z daleka jakby rozmowy. I dąc 
dalej ostrożniej sł yszałem coraz większy gwar i zorientowa­
lem s i ę, że j uż dochodzę do stacji kolejowej . 

Przy podejściu do stacji zauważyłem, że nie ma nigdzie 
żadnego św iatła tak na peronie, jak i w budynku stacyjnym, 
dlatego ludzie stali na dworze i rozmawiając skracali sobie 
czas oczekiwania na pociąg. Podbudowało mnie to na duchu 
i po dojściu do stacji zaszyłem s ię w słoneczniki, rosnące w 
pobliżu . Po jakimś czasi e nadjechał upragni ony pociąg i 
wśród gwaru wcisnąłem s i ę z innymi do wagonu . Zająłem 
miej sce stojące w nieoświetlon ym wagonie (tak jak cały 

pociąg) , mając pod nogami ró ż n e tob o łki i kobiałki 
podróżujących. 

Gdy minęl i śmy Gródek Jagi elloński zaczęło już św i tać . 

Ukradkiem obserwowałem otoczenie, zauważyłem też kilku 
jadących wojskowych, ale nikt nie zwracał uwagi na otocze­
nie, każdy zajęty był swoimi sprawami. Już od Zimnej Wody 
zrobił s i ę dzi eń i oczekiwało mnie nowe zadanie - jak wyjść 
niezauważonym z peronu. Po wyj ściu we Lwowie z wagonu 
powoli przeszedłem na przód pociągu by skierować się pod 
śc i anę peronu i i ść dalej wzdłuż torów kolejowych, bo do­
myślałem s i ę, że w poczekalni dworca, jak i przy wyjściu z 
niego kręcą się patrole. Na całe szczęście na peronie nikt 
mnie nie zatrzymał i idąc obok torów kolejowych około 800 
m doszedłem do ul. Idzikowskiego. Po wyjściu na wiadukt 
droga w lewo prowadziła na Lewandówkco a ja s kręc iłem w 
prawo do ul. Janowskiej, następnie w lewo do ul. Pilichow­
skiej w kierunku do strzelnicy wojskowej, a za nią w dół 
pierwsza ulica to była już moja Dywizyj na. 

Po przyjściu do domu i przywitaniu s i ę z siostrą położy­
łem się spać, zaś po południu ogólne przywitanie z rodziną 
i rozmowy. Zostało mi 3 dni na zwiedzenie miasta. Po prze­
braniu się w cywila uda lem się następnego dnia na miasto. 
Pierwsze wrażen i e było smutne - miasto wyglądało ponuro, 
a najbardziej rzucała s ię w oczy ogromna il ość żebrzących 

inwalidów wojskowych. Byli tak nachalni, że nie dawali 
przejść ludz iom, jedni na kulach drewnianych, inni posuwa­
li s i ę po chodnikach bez nóg, niektórzy byli pij an i. 

Oglądnąłem rynek odarty zupełnie z dawnej atmosfery i 
poszedłem na Wysoki Zamek by zach ować w pamięci pejzaż 
miasta. A potem udalem się na cmentarz Łyczakowski. 
Cmentarz Orląt był już zamknięty, otoczony podwójnym 
murem. Wracając z powrotem główną aleją przy połu 22 
natknąłem się niespodziewanie na sponiewierany i wdepta­
ny w z i emi ę pomnik żeliwny Franc iszka Smolki , mogi ła za ś 

by ła rozdeptana. Miał swój plac i pomnik w mieście. A co 
będzie z innymi pomnikami i grobami? Kierując się ku 
wyj ściu przeszedłem szybko obok dwóch grobowców arcybi­
skupów ormiańskich Cyryla Stefanowicza i Mikołaja Issa­
kowieza, następnie obok grobowca K. Szajnochy, A. Grott­
gera, G. Zapolskiej, Ordona i M. Konopnickiej. 

W ni edz ielę obskoczyłem kościoły : Bernardynów, 
gdzie byłem chrzczony (ul. Ruska, gdzie s i ę urodz ił em, 

to ich parafia) , Katedrę, gdzie odbyłem swoją I spowiedź 
św iętą, Dominikanów, gdzie przyjąłem I Komunię św iętą, 

Jezu itów, gdzie byłem bierzmowany przez Abp. Twar­
dowskiego. 
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Biedny i zacofany był ten naród sowiecki, który do teatru 
maszerował w naszych koszulach nocnych i haleczkach. 
Dobra znajoma moich rodziców pracowała w dużym młynie 
na ul. Jakuba Hermana. Gdy za ruskich nastał nowy dyrek­
tor i razu jednego przyszedł do naszej znajomej zdziwił się 
bardzo, że za szybami w kredensie leżą serwisy stołowe i 
piękne sztućce. Sądz ił że ta pan i jest jakąś bogatą burżujk ą, 

ale mu wyjaś niła , że każda przeciętna rodzina we Lwowie 
posiada takie serwisy. Raz była świadk iem, jak jak i ś koman­
dir poprosił o młynek do kawy, pokręc ił korbką, przytknął 
do ucha i powiedział, że nie graje - myślał , że to pozytywka. 

Przed moim wyjazdem siostra Liłka, pracująca na po­
czcie, zdradziła mi pewną tajemnicę. Praco wala na ekspedy­
cj i przy dzieleniu listów na miasto i inne ważne węzły po­
cztowe. Miała też nocne służby i pracując nad ranem około 
godz. 4 widziała nieraz z Crzędu Cenzury, m ieszczącego s i ę 

na poczcie. że wynoszą pełne worki listów, wrzucają do 
dwóch murowan) ch pojemm.ó", na , miecie i pal ą listy. Ja 
myślę, że to była wielka prze ad:1. przecież każdy żył wów­
czas w wiecznym strachu i co by mu pomogło pisać coś 

złego na władzę. 
Jeśli taki mechanizm cenzury stosowano do szarych lu­

dzi, to co myśleć o milionach listów wysyłanych do żołn i e­

rzy i z wojska pisanych do rodzin, często przez półanalfabe­
tów na gazetach i skrawkach papieru? Poza tym brak wła­
śc iwej organizacji pracy powodował pięt rze ni e się worków z 
przesyłkami i coś trzeba było z tym zrobić. Od razu wyjaśn i­

łem sobie dlaczego pierwszy list od rodziców otrzymalem 
dopiero po pół roku obecności w wojsku. 

Po trzech dniach przebywania we Lwowie trzeba było 
myśleć o powrocie i znowu pojawił s ię probłem w jaki spo­
sób przekroczyć granicę? N ikomu z rodziny nie zwierzałem 
s ię z moich zmartwień. W końcu z rana 4-go dnia posze­
dłem na dworzec główny tą samą drogą co poprzednio -
obok cmentarza żydowskiego , Janowską, Idzikowskiego i 
torami kolejowymi do peronu dworca głównego. 

Wiadomo, że za "ruskich" torami kolejowymi nie wolno 
było przechodzić , natomiast za Niemców przechodziłem 
wielokrotnie do Urzędu Pocztowego Lwów 2 przy dworcu 
głównym, jak nie chciało mi się czekać na tramwaj i jechać 
bezpłatnym biletem Janowską w dół i Gródecką do góry. Po 
przyjściu na peron zobaczyłem, że szykuje się do odjazdu 
jakiś pociąg towarowy, repatriacyj ny. W chwili ruszenia 
wskoczyłem do wagonu i stanąłem przy drzwiach. W wago­
nie oprócz ludzi , było parę krów, koni, sterta z sianem i 
różny dobytek wyjeżdżających rolników. Niektórzy się bali, 
że jadę z nimi, ale odpowiedziałem, że nie mam zamiaru się 
kryć i muszę zdążyć z urlopu na czas do wojska. Wiedzia­
łem, że podczas postoju ruscy żołnierze przekłuwali zwła­

szcza siano, sprawdzając czy ktoś nielegalnie nie przekra­
cza granicy. Spokojnie dojechali , my do Mościsk i tu zaraz 
jakiś komandir zaopi ekował się mną. W budynku stacj i 
musiałem wyznać całą prawdę, w jaki sposób przy wjeżdzie 
przekroczyłem granicę. 

Pokazałem papierek - podanie - z wojska i widać było, 

że on jest jakby nie zdecydowany. Po pół godziny pociąg 
zaczął ruszać. Nikogo w pokoju nie było, wszyscy kręc ili się 

po peronie, zobaczyłem, że jakoś nikt w moją stronę, ani 
straż, ani celnicy, nie patrzy, więc szybko wskoczyłem do 
jakiegoś wagonu i po chwili odetchnął em z ulgą. 

Noc spędziłem na stacji w Przemyślu - mało było połą­

czeń i na drugi dzień wsiadłem do pociągu z Zasania, który 
jechał tylko do Sandomierza. Miasto to położone malowni­
czo nad Wisłą bardzo mi się spodobało. Zw iedziłem m.in. 



katedrę gotycką, zamek, rynek z ratuszem, stary spichlerz, 
boczne zauł ki i piękny park. Wyglądało tu jakby wojny nie 
było, normalni przechodnie, żadnych żebrzących inwalidów 
wojennych. Następny pociąg trafił mi się na Kraków. Choć 
miałem mało czasu odwiedziłem tam znajomych lwowia­
ków .. Przypomnieliśmy sobie aktualną wówczas piosenkę: 

Naj mów; sy chla chce, ja ni kucam si a nic, 
wszystko ma dziś swój konic, 
naHyt lVojno ty= ma. 
J prz)jdzi taki dziel}, ży powrócy du Lwowa, 
frajda belIdzi gUlOwa, 

:abawa nG sto dwa. 
Gdy przez HytlłlQJlski Wały \V pochodzi bendy szed 
wylegnie Lwów tam caly, 
aby powitać ml1ie. 
Na Gródku pośród łez mnie Baczeski powita, 
lIa masz ćmagi i ":wita, 
możysz chlać iIi chcesz, 
Następnym etapem podróży były Kielce, Skarżysko-Ka­

mienna i Łódź. Po drodze miałem te same widoki: pociągi 
repatriacyjne ze wschodu i zachodu, pociągi troficjne z Nie­
miec i jazda na dachu kolejowego wagonu. Dzięki Bogu 
wyprawa do kochanego Lwowa się udala i teraz już spokoj­
niej odbywałem służbę wojskową w orkiestrze aż do demo­
bilizacji w marcu 1947 r. W międzyczasie moja rodzina 
wyrzucona z innymi z rodzinnego miasta wyjechała na Zie­
mie Odzyskane do Polski, a ja pracując znowu na poczcie 
uzupełniłem ś redn i e wykształcenie, gdyż podczas okupacji 
nie miałem takiej możliwości. 

Na tym odcinku zakOl1czyliśmy publikację ciekawego pa­
miętnika p. Emila HUba, =0 udostępnienie którego bardzo 
Mil dziękujemy. 

Redakcja 

Rodrycjusz Gerlach 

Los Kresowiaka na Syberii 
Mąż zaufania 

Był rok 1941, jesień. Tak, to ponad półtora roku ze­
słania. Józef Gerlach, rolnik ze wsi Mazury, pow. Pod­
hajce wyw ieziony był na Sybir jak tysiące innych 10 
lutego. Przez miesiąc zesłańcy jechali poc i ągiem towa­
rowym w zimnych i c iemnych wagonach, głodn i , do 
Krasnojarska. Potem była dwutygodniowa wędrówka 
piesza na północ po Jenisieju i dalej na wschód - Wyży­

ną Środkowo Syberyjską, aż do Teji i jeszcze 20 km w 
dziką tajgę. 

Jesienią 194 1 roku Józef Gerlach z rodz i ną i innymi 
zesłańcami uciekł z dalekiej tajgi. Najpierw tratwami, 
potem łodziami rzeką Bolszoj Pit. Z Uś Pitu statkiem po 
Jenis ieju do Krasnojarska, to zarazem najb l iższa stacja 
kolejowa od l egła od Tej i o około 700 km. Jeszcze w 
drodze skOllczyły się resztki głodowych zapasów sucha­
rów. Kropka. Ani co jeść, ani gdzie iść . Czarna rozpacz! 
Niektórzy mówi li: Po co tyle wyrzeczeń, poniewierki , 
nieprzespanych nocy, głodu i strachu, żeby teraz zginąć 
marnie na przystani portowej w Krasnojarsku? Co ro­
bić? Boże ratuj ! Dopomóż! 

Samymi narzekaniami nic tu nie wskó ramy. Zrozu­
mieli to starsi zesłańcy, wśród nich mój Ojciec. Po-
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Rodzice Leon i Michalina Hlib. 
Lwów 2 IV 1919. 

stanowiono pójść do miasta szukać ratunku , jakiegoś 

wyjścia z sytuacji. Trafili do gorsowietu. Stąd do 
NKWD i na powrót do gorsowietu. Trwało to długo. 
Dla tych, którzy pozostali w baraku na przystani, bar­
dzo długo . N ie pozostawało jednak nic innego, j ak cze­
kać na powrót delegacji. Było już dobrze po poludniu, 
kiedy wszyscy powrócili. Byliśmy bardzo radzi z tego 
powrotu, tym bardziej, że przynieśli kilka bochenków 
chl eba. 

Niestety, NKWD nie zgodziło się na udzielenie po­
mocy na drogę w kienmku zachodn im. Trzeba było zgo­
dzić się na postawione warunki i udać się na wschód do 
Ujaru. Była tutaj duża cegie ln ia i Polacy dosta li w niej 
pracę i zakwaterowanie. 

Kwatery (baraki) były ciasne. W jednej z nich o pow. 
20 m' mieszkały trzy rodziny, w tym pięcioro małych 
dzieci. Nasza rodzina otrzymała kwaterę o pow. 12 m:! . 
Było nas dziewięć osób. Starsi z rodzeństwa pracowa li 
w tej cegielni na nocną zmianę i na podłodze było miej­
sce do spania dla pozostałych. Na nowym miejscu wa­
runki bytowe nie poprawiły s i ę ani na jotę. Dostaliśmy 
tylko kartki na chleb. Zbliżała się mrożna zima. Strach 
pomyśleć, a co dopiero przeżyć. Przecież nie mieliśmy 



odzieży ani obuwia. To co zabraliśmy z domu podarło 
się prawie doszczętnie przy pracy na wyrębach w Teji. 
Byl i śmy więc niemal goli, bosi i głodni. Ktoś, kto tego 
nie przeżył, nie jest w stanie tego pojąć . Wśród nas tyl­
ko ojciec miał nadziej ę na zmianę położenia. Pocieszał 

nas: musimy wytrzymać, wojna się skończy, będzie PoI ­
ska, pojedziemy do domu. On był tego prawie pewny. 
Czasem przysłuchiwałem się jego rozmowom z innymi 
zeslańcami. N ic nie mogło zmącić jego przekonania. 

Pewnego dnia na początku zimy Polacy zostali po­
wiadomieni, że mają przyjść na zebranie do cegielni. 
Zgromadziło się dość dużo ludzi. Byłem tam i ja ze 
swoim ojcem. Usiedliśmy na ławkach . Czekamy. Po 
chwili weszło na salę kilku mężczyzn w cywilu i jeden 
w mundurze. Byl i to, jak się okazało, dyrektor cegiel­
ni, predsiedatiel urzędu rejonowego, sekretarz partii -
Czernienko, naczelnik miejscowego NKWD i jeszcze 
jeden, którego nikt nie znał. 

Zebranie rozpoczął dyrektor. Mówił o tym, jak to so­
wiecka władza przygarnęła Polaków ... Potem przemówił 
do nas piękną polszczyzną ten nieznany. Zeslańcy pa­
trzyli jeden na drugiego i nie wierzyli własnym oczom i 
uszom. Nieznajomy mówił, że jest delegatem na Kra­
snojarski Kraj, że jest przedstawicielem ambasady Pol­
skiej , która znajduje sic;. w Kujbyszewie, a ambasadorem 
jest Stanisław Kot. Powiedział, że bc;.dzie organizowana 
pomoc w postac i żywnośc i i odzieży. Mówił jeszcze o 
wielu ciekawych sprawach: o generale Sikorskim, o 
wojsku polskim. Widziałem, że ojciec miał w oczach 
łzy. Na zakończenie swego przemówienia, pan Józef 
Mieszkowski, bo tak nazywał sic;. delegat na Krasnojar­
ski Kraj, apelował do miejscowych notabli o udzielenie 
Polakom pomocy. Powiedział też by wybrać męża zaufa­
nia, który bc;.dzie w stałym kontakcie z Delegaturą Amba­
sady RP w Krasnojarsku. Wielu zesłańców skierowało 
wzrok na mojego ojca. Ktoś podał nazwisko. W ten sposób 
Józef Gerlach został mężem zaufania na Ujarski rejon. 

Zgodnie z otrzymanymi wskazówkami, już nastc;.pne­
go dnia rozpoczęła się praca wybranego męża zaufania. 
Na początek trzeba było robić spisy zesłańców tak, aby 
było wiadomo ilu jest mężczyzn , ile kobiet, ile dzieci. 
Gdy tylko ta pierwsza robota została wykonana, do 
Delegatury Ambasady RP w Krasnojarsku udała sic;. 
delegacja z Ujaru. Pan Mieszkowski pouczył przyby­
łych O sposobie postępowania z rozdzielaniem darów. 
Delegacja przywiozła bowiem trochę żywności i odzie­
ży. Potem, jeszcze kilka razy przedstawiciele Polaków z 
Ujaru przywozili żywność i odzież. Najwięcej jednak 
żywności i odzieży przywiózł ciężarowym samochodem 
sam szef delegatury Ambasady RP. Każda polska rodzi­
na otrzymała żywność: zupę grochową w proszku, cu­
kier, mleko skondensowane, konserwy. Rozdzielona zosta­
la też odzież i obuwie. Wykazy kom isyjnego rozdziału z 
potwierdzeniem odbioru wysylane były do Krasnojarska, a 
póżniej po aresztowaniu pana Mieszkowskiego przez 
NKWD bezpośrednio do Ambasady w Kujbyszewie. 

Pomoc UNNRA była dla wszystkich zesłańców darem 
niebios. Niech świadczy O tym jeden tylko przykład. Dzieci 
w wieku 2-7 lat pewnej polskiej rodziny przechowywane 
dotąd w piecu chlebowym, mogły wyjść na podwórko! Do­
piero wówczas dowiedzieliśmy się, że rodzina składa się z 
ośmiu osób a nie z pięciu, jak dotąd myśleliśmy. 
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Oprócz organizowania pomocy i rozdzielania darów 
UNNR-owskich, mąż zaufania zajmował się interwen­
cjami w urzędach i w miejscu pracy Polaków. Intelwen­
cje dotyczyły różnych spraw: od kartek na ch leb, przy­
dział opału po zarobki a nawet dodatki rodzinne. Zorga­
nizował również szczepienia zesłańców przeciw tyfuso­
wi . Szczepionki pochodziły z darów. 

Po pewnym czasie zaczęły występować trudnośc i w 
kontaktach z miejscowymi władzami i załatwianiu 
spraw zesłańców. Coraz częściej zdarzało się, że w 
urzędzie rejonowym nie przyjmowano męża zaufania. 
Nie chciano z nim rozmawiać. Najwic;.cej nieprzychyl­
nych aktów wobec Polaków w Ujarze było w kwietniu i 
maju 1943 f. Mimo to mąż zaufania nie tracił nadziei. 
Wierzył. że są to jakieś przejśc iowe kłopoty i nada l 
trwał na posterunk.--u. 

I stało s ię. \\' nocy 6 czerwca 1943 roku wysocy 
rangą NKWD-ysci z Krasnojarska z jednym w cywil­
nym ubraniu Rosjaninem-sąsiadem 'wtargnęli do naszej 
kwatery. Musieliśmy wstać z podłogi. bo przybysze nie 
mogli się u nas zmieścić. Rozpoczęła się drobiazgowa 
rewizja. Przerzuci1i wszystkie nasze rzeczy, było tego 
niewiele i dość szybko im z tym poszło. "Rewidenci" 
zainteresowali się zdjęciami, szczególnie grupowymi. 
Zabrali je. Zabrali też srebrne pieniądze (monety 2 i 5 
złotowe). Nie zapomnieli też zarekwirować całej doku­
mentacji męża zaufania. Po skończonej rewizji usłysze­
liśmy: "pajdiote s nami". Oczywiście chodziło o ojca. 
Pożegnanie było bardzo krótkie, bo im się śpieszyło. 

Okazało się że aresztowanego ojca odtransportowano 
tej że nocy do Krasnojarska. Po cztero i pół mies i ęcz­
nym śledztwie Krasnojarski Krajowy Sąd, dnia 16 paż­
dziernika 1943 roku, wydał wyrok skazujący Józefa 
Gerlacha s. Jana ur. w 1882 roku na najwyższy wymiar 
kary, kary śmi erci przez rozstrzelanie . O tym, że ojciec 
zmarł w 1944 roku w więzieniu wiedziałem od Polaka, 
któremu szczc;.śliwie udało się powrócić z łagru do ro­
dziny. Natomiast o tak haniebnym wyroku, zamienio­
nym na 10 lat więzienia, dowiedziałem się w pierwszych 
dniach kwietnia 1991 roku. Otrzymałem bowiem, po 
wielu staraniach, pismo z Czerwonego Krzyża i Czer­
wonego Półksiężyca ZSRR. Pośredniczyla w tym Am­
basada RP w Moskwie. 

Myślę, że karę śmierci otrzymał ojciec m.in. za to, że 
nie dał się złamać nawet podczas nocnych przesłucha.i 

na NKWD w czasie "paszportyzacji". Wcześniej, bo 
w 1990 pisałem do najwyższych wladz sowieckich o re­
habilitację ojca. No cóż, otrzymałem z Sądu Najwyższe­
go ZSRR zaświadczenie z dnia 24.07.1990 r. O rehabi­
litacji Józefa Gerlacha. W uzasadnieniu aktu rehabilita­
cji podano, że "nie stwierdzono aby przestępstwo 
miało miejsce!" 

Oto cała "sprawiedliwość" bolszewicka. Skazano 
Polaka na karę śmierci za to, że myślał, że czuł i mówił 
po polsku i o Polsce! 

Po wyroku ojciec żył tylko 5 miesięcy. Miejsca 
śmierci i pochówku w aktach sprawy nie odnotowano. 
Jak wynika z aktu rehabilitacji .. nie było przestc;.pstwa". 
Skoro tak, to nasuwają się pytania: dlaczego mój ojciec, 
mąż zaufania z Ujaru musiał zginąć, kto j est za to 
odpowiedzialny, czy tego rodzaju przestępstwa mogą 
ulec przedawnieniu? O 



Alfred Janicki 

Opowiadania mamy... (c. d.) 

Jedna z kwietniowych sobót 1943 roku. Ostrowczyk ki 
Trembowli 

_ Pod twoją obronę. uciekamy się Święta Boża Rodzi-

cielko 
Staszka. ty też módl się ze mną. Babciu. cicho. nic nie 

mówcie. 
Brzęk tłuczonego szkła miesza się z cichym szeptem 

modlitwy staruszki. która zeszła z łóżka. przyklęknęła przy 
piecu i nie zwracając uwagi na pozostałych domowników 
modliła się. 

Z jednoczesnym brzękiem tłuczonego szkła okiennego 
dały się słyszeć głuche uderzenia kamieni o gł iniane klepi­
sko podłogi. W różnych miejscach izby z różną głośnością 
padają kamienie, a nawet głazy. Przez wybite okno, coraz 
większa ilość kamieni wpada jak do paszczy smoka i ... ci ­
sza. 

Na zewnątrz s łychać śmiechy i nawoływan i a, "no, 
chłopci pohulajmy z Brońkiem". "hej Broilku szcze żywesz. 
chody do nas. ty szlachtycz". Uderzenie obuchem siekiery w 
ościeżnice okna. Drewno wpada do środka. Przy ścianie pod 
tym oknem stoi kołyska. a w niej dziecko ... mi ł czy. Pozosta­
łi domownicy - babcia 84-letnia Marta Bejgerowa (modli 
się). rodzice dziecka - Staszka i Bronek przykucnęl i za łóż­
kiem. Bronek podbiega do drzwi. chwyta za opartą o ścianę 
siekierę i drżącą ręką próbuj e odsunąć drewniany skobe ł 

przy drzwiach do sieni. Dobiega Staszka, pociąga męża za 
koszu lę do tyłu ... stój. nie idż . Oboje przylgnęli do drzwi. 
.,lich pewno nema." Fi1ku, na zahlidaj , win może je i może 
strylaty ... Hej Mykoła. chaty ne można podpały ty bo w ki!\cu 
druhym żywe nasz czołowik - Dowosyr. Dobawty jim sze 
bmni. my wże pohulały. pi demo sze dalsze." ł znów posy­
pały się kamienie do wnętrza izby. Chwile ciszy. Z prawej 
części budynku dał się słyszeć głos Ukraińca-Dawosyra: 
"Chłopci. tam nykoho nema ony piszli do Rizdwen. wy wże 
narobyły bohato." Dobre wujku każete. idemo chłopci. Dały 
się słyszeć kroki odchodzących. jeszcze któryś rzucil z pew­
nej odległości dwa kamienie. ale nie wpadły do środka. lecz 
odbiły się od drewnianej ściany domu. 

W sieni Bronck ze Staszką usłyszeli odgłos odsuwanego 
skobla u Dawosyra. po chwili cichuteńkie pukanie do ich 
mieszkania i głos sąsiada: "Bronek, Staszka, oni już poszli , 
nie bójcie s i ę już. Czy wam się coś stało? Bronek otwórz." 

Bronek i Staszka jeszcze przez dłuższą chwiłę stali w 
bezruchu. Usta i gardła wysuszone. język odmawia posłu­
szeństwa. Staszka podbiega do kołyski . przygląda się dziec­
ku. dostrzega otwarte oczy dziecka. dziecko wyciąga do niej 

Zbigniew Schneigert 

"Honor nie jedno ma imię" 
Dzisiaj. kiedy pojęcie "honoru" zdewaluowało się. a nawet 

odrzucane jest na śmietnik, dobrze jest przypomnieć, jaki walor miało 
to pojęcie w okresie międzywojennym. Pamiętano obyczaje oficerów 
austriackich z których wielu pochodziło z polskich rodzin. Stosowane 
przez nich obyczaje nakazywane kodeksami honorowymi budzą dzi­
siaj zdziwienie. nie pozbawione odrobiny komizmu. Na przykład ofi­
cer austriacki nie mógł nosić pakunków a nosił je postępujący za nim 
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ręce. Zrzuca z kołysk i potłuczone szkło i kawa łk i drewna. 
które spadając czynią hałas. B ierze dziecko do siebie ...• 
podchodzi do pieca, siada na krawędzi łóżka; teraz dopiero 
wybucha płaczem. Czuje okropne zimno. drży. Uspokajają­
co dzi ała na nią głos dziecka: "mama, mama ... " i obok głos 
babci: "łaski pełna, Pan z Tobą, błogosławionaś ty ... " 

Bronek opiera s i ekierę o próg drzwi. drugą ręką odryglo­
wuje je. Wchodzi Dawosyr. Na podłodze. na łóżkach pełno 
ciemnych kształtów. to kamienie o różnych wielkościach. 
"Dzieci, nic się wam nie stało? chodźcie do nas." Resztę 
sobotniej nocy spędzili po drugiej stronie sieni - u Dawosy­

ra. 
Rano. około siódmej weszli do swego mieszkania - wi­

dok okropny. Jak się to stało. że z tej ilości kamieni. szk ł a. 

drewna nic ich nie dosięgło. Oboje jednocześnie skierowali 
wzrok na babcię, włosy siwe, sp lecione w jeden warkocz 
opadający na plecy, twarz zryta wieloma zmarszczkami, 
oczy spokojne. W ręku babcia trzymał a różaniec. który li­
czył więcej lat niż mieli Staszka z Bronkiem razem. Babcia 
kupiła go k i edyś na odpuście w Puczajowie. W ciężkich 
chwilach Uak teraz) nie rozstawała się z nim. 

Po czasie milczenia babcia pow iedziała: "kto to by l. i 
czego oni od nas chcieli. ja po głosach nikogo nie pozna­
łam. Trzeba, dziec i, pójść do kościoła, pomodlić się do na­
szej Matki Boskiej i wy już tutaj nie wracajcie. Wy musicie 
pójść do mego domu w Ruzdwianach, ja tutaj zostanę. Da­
wosyr poprawi okno i pomoże wysprzątać, wy mnie zostaw­
cie. pilnujcie dziecka. to mądre dziecko. nie płakało." Koło 
południa Staszka z synem na rękach wybrała się do kościo­

ła. Szła boso. Niedaleko kościoła słyszała rozmowę: .. Dy­
wytsi, ide Janicka, nc maje sińcyw, dytyna ne płakała. Ja 
tobi kazał. sza wuny je w chati". Nie oglądała się na boki . 
chciała jak najszybciej być w kościele. Doszła. Zamknęła za 
sobą drzwi. Bez chwili zastanowienia skierowała s i ę do fi­
gurki Matki Boskiej . którą niejednokrotn ie niosła w proce­
sjach Bożego Ciała. Nie wie jak długo modliła się . Gdy 
powróciła. izba już była wysprzątana. Mąż Bronek pozostał 
w Ostrowczyku do poniedzia łku . Stasia z synem w niedziel­
ne popołudnie poszła do Ruzdwian. gdzie żyła do 2 lutego 
1945 r .• tj. do chwili następnej ucieczk i do Trembowli. którą 
29 czerwca 1945 roku opuściła w transporcie z innymi pol­
skimi rodzinami. Transport na zachód, transport w nieznane. 

Babcia Bejgerowa nie wyjechała. Pozostała w Ruzdwia­
nach. W roku 1966 Stasia była w Ruzdwianach. Pytała o 
babc i ę. Dziwne. nikt nie wiedział o jej losie. Na wszelkie 
pytan ia odpowiedzią było wzruszenie ramion i głębokie 
wzdychanie. 

Dzieckiem. które nie zapłakało w czasie napadu był pi­
szący te słowa. 

(c.d.II.) 

"foryś" (zwany pucybutem lub ordynansem). którego oficer wybieral 
z podłegłej mu formacji. Foryś dbał o wszystkie potrzeby oficera i był 
zawsze na jego usługi. Obyczaj ten przetrwał jeszcze do pierwszych 
ł at Polski międzywojennej . dopiero Marszałek Piłsudski zniós l lę in­
stytucję. Oficer nie mógł korzystać z publicznego szaletu. Jeździ ć 
mógł tylko dwukonną dorożką. Wchodząc do lokalu oficer musiał się 

rozglądnąć . czy nie przebywa tam inny oficer wyższy rangą. Wów­
czas podchodził do niego, przedstawiał się i prosił o pozwolenie zaję­

cia miejsca w lokalu. 
Drażłiwa była sprawa pojedynków. Choć pojedynki na pistołety 

były dawno zaniechane i zakazane. to pojedynki na broń białą były 



dyskretnie kontynuowane. Po I wojnie tradycje kodeksów honoro­
wych byly przestrzegane przez korpus oficerski, chociaż Piłsudsk i 

surowo tego zabraniał. Innymi kontynuatorami kodeksu honorowego 
byli akademicy, a w szczególności korporanci. Ale i ru i stniały pewne 
ograniczenia. Kiedy sekundant zorientował się, że strony prą do poje~ 
dynku mógł zrezygnować ze swojej funkcji bez utraty honoru. Kor­
poracje zgrupowane w Polsk im Związku Korporacji uznawały poje­
dynki na broń białą. Korporacje zgrupowane w Chrześcijanskim 
Związku Korporacji nie uznawały pojedynków. Zaznaczyć należy, że 
kodeksy honorowe byly stosowane tylko do ludzi którzy mie li maturę 
lub stopień wojskowy i nie byli Żydami. Z moich czasów akademic­
kich pamiętam jedną aferę pojedynkową. Syn profesora Weigela z 
Politechniki Lwowskiej, czlonek Korporacji Leopolia (!) został wy­
zwany na pojedynek przez swego kolegę korporacyjnego, któremu 
zarzucil, że ma matkę Żydówkę (co zresztą bylo prawdą) . Pojedynek 
odbył s i ę do pierwszej krwi na kawaleryjskie szable, a miejscem jego 
byla tradycyj na polana na Czartowskiej Skale. \Veigel \\)'szedł z po­
jedynku z piękną szramą na policzku. Dodać można, że Welgel razem 
z ojcem, w parę lat później. zostali rozstrzelani przez ~iemcó\\ na 
Wzgórzach Wóleckich. 

Ale pojęcie honoru bylo nie tylko domeną inteligencji, ale tez 
czasami sięgało do sfer pozornie bardzo odległych od tych obycza­
jów. W 1929 roku bylem na praktyce studenckiej w Wydziale Bu­
dowlanym Miasta Lwowa. Naczelnikiem byl profesor Drexler z Poli­
techniki Lwowskiej , który wsławił się zawężeni em jezdni w mieście 
kosztem chodników i trawników. Poza tym był autorem doskonałych 

statystyk dotyczących miasta. Pracowało tam 2 starszych studentów, 
z których wieczny student (Szczepcio) nie przeczuwa I jeszcze 
póżni ejszej sławy. Był to zresztą facet o bardzo prostackich manie­
rach. Biuro prowadziło korektę map katastralnych, a na mapie Lwo­
wa rozciągała się biała plama terytorium Zamarstynowa. Okazało się , 

że moi zwierzchnicy po prostu boją się wchodzić na ten teren. Za­
marstynów był miastem w mieście zabudowanym albo pięknymi 
domami w kwiatach i sadach, albo tajemniczymi budynkami obitymi 
deskami. Mieszkańcy różn ie s i ę do mnie ustnsunkowali . Czasem byly 
to poczęstunki czereś niam i, wiśniami, a czasem mruknięcie przez 
judasza, że tu s i ę nikogo nie wpuszcza . Parkany były odrutowane, 
ostre psy i straże o nieprzystępnych twarzach. Nikt obcy na tym tere­
nie nie mógł s i ę pokazać. Nawet listonosz składał listy w przydroż­
nym sklepiku. Na terenie Zamarstynowa była tylko jedna fabryczka 
farb i rozlegle baraki, w których suszono jelita zw i erząt przeznaczone 
na kielbasy. Śmierdziało okropnie. "Panów Zamarstynowa" nie zdołałem 
poznać. Ich żony mówi ły, że pracują na mieśc i e. Co to była za praca - nie 
można się było dowiedzieć. Poznałem też proletm;uszy Zamarstynowa, z 
któtych jedni brodząc po kolana w szlamie Peltwi szukali rękoma monet 
zmywanych wodą deszczową z ulic miasta. Czasem trafilo się szczęście 
i można było znależć pierścionek lub zegarek. 

Robiąc korektę map katastralnych doszedłem do pięknie położo­
nych, za Rzeźnią M iejską, zabudowań hycla. Gospodyni przeprosiła, 

że męża nie ma, ale oprowadzić mnie może jej córka. Pojawiła się 
śliczna dziewczyna w wieku gdzieś 18 lat ze wspanialymi warkocza­
mi z blond włosów. Maniery miała bez zarzutu. Oprowadziła mnie 
po pięknym i bogato urządzonym mieszkaniu i mieszczącymi się w 
pewnej odległości azyl i dla psów, baraków, gdzie oprawiano skóry 
padłych zwierząt , a także stajnie wspaniałych koni, którymi gospo­
darz handlował. Dziewczyna w pewnym momencie zaczęla s ię skar­
żyć na ciężkie życie. P i eniędzy mają aż za wiele, ale w szkole musi 
s i edz i eć sama w ławce, bo żadna koleżanka do niej się nie zbliży. O 
kontaktach z chłopcami w ogóle nie było mowy, gdyż taki natych­
miast byłby zbojkotowany. Rodzina nie utrzymywala żadnych stosun­
ków z sąsiadami. Zapytałem ją, jak wobec tego wygląda instytucja 
małżeństwa. Okazalo s ię, że i w innych miastach Polski istnieją klany 
rodzin hyclowskich, świadczące s i ę często nadaniami królewskimi. 
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Tylko z nimi mogli utrzymywać stosunki i tylko w ich gronach zawie­
rać małżeństwa. Gdy wspomniałem o Cyganach, dziewczyna oburzy­
ła się. M iała ich w pogardzie, .jedyne stosunki polegaly na kradzeniu 
przez Cyganow padliny dla celów konsumpcyjnych. Dziewczyna jeż­
dziła konno i miała śliczną bryczkę zaprzężoną w dwa wspaniale 
kon ic. Odbyl iśmy parę spacerów bryczką w lasy Holoska. Musiałem 

pO zakoJlczeniu swoich prac zająć stanowisko kierownika robót z 
tzw. "funduszu bezrobocia". Poza Zamarstynowem i stniały gliniaste 
wzgórza, które trzeba było zniwelować pod przyszły, nowy cmentarz. 
Gdy chcialem się dowiedzi eć od mcgo poprzedni ka, jak wygląda plac 
budowy, powiedziano mi dyskretnie, że zos tal pobity i wywieziony 
na taczkach. Gdy przybylem na miejsce zastalem tam około 100 lu­
dzi, którym ani się śniło cokolwiek robić. Grali w karty, pili , szamotali 
się i opalali na slońcu. Majster bał s ię do nich wychodzić, by go nie 
pobili . >:a mnie \\ ogóle nie zwracali uwagi. Ich sytuacja prawna 
wynikałJ z ó'o'czesnych warunków pomocy dla bezrobotnych. Bezro­
bomy mIał pr3'o'o do Z351łku chyba przez rok, potem tracił do niego 
pru" O o tle me z;ło Ił :ę do prac właśnie z "funduszu bezrobocia". 
0s13teczme ffiOp f-..z-' ;:'.'3 r_1e; J.h m. wyda\\'aniu bonów na bezplat­
nc prz:,dzllł} 5· L:; ZiCmnI! v . l L:~ \\ e...gll, skromnych wypłat i 
kanek do kas) hOf)ch P,"ne;o dma 1<4.: na pll.: budo,,) spotka­
łem majstra, J..~ór)' przerażony mo\\ t mI .. mech pan u\\ aża, bo przy­
słali nam do pracy "króla Zamarstynowa", który właśnie został wy­
puszczony po trzecim już zabójstwie". Podchodzę do baraku, witam 
s ię z ludźmi i z jakimś osobnikiem wysokiego wzrostu, przyzwoicie 
ubranym, ałe z tvJarzą posiekaną cienkimi bliznami. Jak mi póżni ej 

opowiadał były to ślady pojedynków na żyletki. Polegały one na tym, 
że przeciwnicy trzymali w zębach żyletki przez które były przewle­
czone gumki . Końce były trzymane w palcach obu rąk. Gumkę taką 
napinało się i "odpalano" żyletkę w twarz przeciwnika. Nie wiedzia­
łem co z tym królem mam zrobić. Gadaliśmy o tym i owym i poka­
zuję mu, że nikt nie pracuje, a zwierzchnicy na mnie naci skają. Po­
wiedzia łem mu, że przecież jemu nie dam łopaty do pracy, co przyjął 
ze zrozumieniem, ale poradzi lem, by się przeszedł trochę po budowie 
i zobaczyl co się dzieje. Wyszedl pełen godności , odnalazl jakichś 
kolegów i o dziwo wszyscy robotnicy zaczęli pracować. Sytuacja taka 
trwała jakiś czas. M iałem tymczasem kłopoty rodzinne, polegaj ące na 
tym, że powinowata rodziców uzyskała rozwód z facetem o wątp li ­

wym morale, kt6ry ożen ił s ię z nią l icząc na majątek teścia - przed­
s iębiorcy budowlanego. W międzyczasi e teść zbankrutował , ów facet 
nie chiał przekazać byłej żonie urządzenia mieszkania. Kobieta był a 

bezradna, żaliła się moim rodzicom, ale żadnej rady na tę sytuację nie 
było. Wspomni alem o sll'oich kłopotach ,.królowi". Popatrzył na 
mnie i lakonicznie powiedzial ,.to się da zrobić". W określ ony dzień 

obserwowałem przebieg "akcji". Przed mieszkanie owej pani zaje­
chał wóz mebloll'Y, z którego wysiadlo kilku krzepkich mężczyzn i 
mój .. król". Zaladowali szybko wóz i odjechali na dworzec, skąd już 
właścicielka nadała rzeczy do swoich rodziców. Nazajutrz dziękując 
"królowi" za pomoc spytałem ile s ię n a l eży. "Król" mocno s ię obu­
rzył, przecież on to robil tylko z przyjaini i nie chce ani grosza, ani łyku 
wódki. Powiedzial mi, że na miejscu zastał tego faceta, postawił go pod 
ścianę i zakazał się ruszać, a jego pomocnicy oczyścili mieszkanie. 

Tak pojęcie honoru potrafi s i ęgnąć do sfer, które pozorn ie są 
odległe od takich pojęć, a jednak je kultywowano. Dodać tu jeszcze 
chcę charakterystyczny przypadek pojęci a honoru, który zaprezento­
wal dyrektor Dyrekcji Kolejowej PKP inżyn ier Wiktor. Jego inżynier 
popełnił pewne nadużycia przy sprzedaży podkladów kolejowych. 
Odbył s ię proces, relacjonowany w gazetach. 1 jak na to zareagowal 
pan dyrektor: za biurkiem swojej kancelarii zastrzel i! się z rewolweru, 
gdyż nie mógł znieść takiego dyshonoru. Pomyśleć, gdyby zastoso­
wać ten obyczaj współcześnie to strzelanina trwalaby bez końca. 

Te parę zdarzeń to też jakaś część folkloru lwowskiego, dalekiego 
od oficjalnej literatury, ale może także godna utrwalenia. O 



WCZORAJ, DZIŚ, JUTRO 

Danuta Tabińska-Juhasz 

" 
Dziedzictwo Wieków - Piękno Kresów I i II RP" 
Pod takim tytułem Fundacja Kresowa Semper Fidelis 

zorganizowała wystawę fotograficzną w Muzeum Ar­
cheologicznym we Wrocławiu przy ul. Kazimierza Wiel­
kiego 35. 

Wystawie towarzyszy makieta Cmentarza Orląt 

Lwowskich wykonana przez Iwowiaka inż. Tadeusza 
Puchaiskiego. Wystawa to 50 plansz (wielkości arkusza 
bristolu) na których jest eksponowane około 300 koloro­
wych fotografii przedstawiajacych historyczne zabytki 
na Kresach I i II RP: kościoły, cerkwie, zamki i pałace 
magnackie, twierdze obronne oraz miejscowości związa­

ne z polską historią, kulturą i literaturą. W czasie trwa­
nia wystawy były w każdym tygodniu organizowane 
prelekcje z wyświetlanymi przeźroczami prowadzone 
przez: 

p. Zdzisława Zielińskiego "Lwów mało znany" 
p. Marka Rogalskiego "Zamki i rody magnackie na 

Kresach" 
p. Tadeusza Kukiza "Kresowe Madonny" 
Wyświetlano również filmy video z cyklu "Podróże 

na Kresy" p. St. Auguścika . 

Wystawę zw iedza młodzież szkolna i akademicka. 
Bo któżby nic chciał zobaczyć dworku, gdzie przyszedł 
na świat w Krzemieńcu nasz wieszcz Juliusz Słowacki, 

Jego pomnika o międzynarodowej sławie usytuowanego 
w kościele krzemienieckim, dzięki któremu kościół ten 
był czynny przez cały okres rządów totalitarnych - jako 
jedyny na tych terenach. 

Sławne krzemienieckie L iceum straszy niestety 
postępującym zniszcze niem. Wielka to szkoda, że 
nie ma funduszy na remont tego historycznego za­
bytku. 

Dmgiemu naszemu kresowemu wieszczowi są po­
święcone plansze: "Śladami Adalna i Maryli" oraz 
"Ktokolwiek będziesz w Nowogródzkiej Ziemi". 
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Można podziwiać piękno pejzaży jeziora Świteź, tak 
wspaniale opisywanego przez Adama Mickiewicza. Na 
wystawie tej możemy podążać śladami postaci sienkie­
wiczowskich bohaterów i oglądać twierdze Kamieńca 
Podolskiego, Chocimia, Zbaraża. Zw iedzających spe­
cjalnie ciekawi to w przededniu emisji filmu "Ogniem i 
Mieczem" jako że Henryk Sienkiewicz opiewał piękno 
Kresów w swojej Trylogii. 

Zachwyca dział poświęcony wielkim rezydencjom 
magnackim: Olesko, gdzie urodził się Jan 1II Sobieski, 
Podhorce Koniecpolskich, Ołyka i Nieśwież Radziwił­
łów, Tulczyn Potockich, Biała Cerkiew Branickich itp. 

Oko przyciąga też piękno połonin , Gorganów i Czar­
nohory, rzek Dniestru, Prutu, Czeremoszu, miej scowo­
ści Worochty, Jaremcza, Kosowa, Żabiego i całej pięk­
nej Huculszczyzny. Aż wiezryć się nie chce, że wszyst­
kie te piękne zdjęcia zostały wykonane przez fotogra­
fów-amatorów. 

W okres ie Ostatnich 3 lat członkowie poznań skiego 

Oddziału Tow. Miłośników Wilna i Ziemi Wileńskiej 

jeździli na kresowe pielgrzymki i fotografowali tamtej­
sze dziedzictwo. Prawdziwi Miłośnicy Kresów z po­
znańską dokładnością opracowali tematycznie i zorgan i­
zowali szereg wystaw na zamku w Poznaniu, cieszących 
się dużym zainteresowaniem mieszkańców sto licy 
Wielkopolski. Fundacja Kresowa SF. współpracując z 
różnymi środowiskami kresowymi wypożyczy la tę 

wystawę by i wrocławianie skorzystali zapoznając się 
z hi storią, geografią i pięknem utraconych zie m. 

W imieniu Kresowian jeszcze raz bardzo serdecznie 
dziękujemy naszym poznaóskim kolegom za bezintere­
sowne wypożyczenie nam tej pięknej ekspozycji. 

Dziękujemy również Dyrekcji Muzeum Archeolo­
gicznego za bezpłatne udostępnienie sal na zorganizo­
wanie wystawy. O 

Fot. Z. Ojrzyński 

Wystawa "Dziedzictwo Wieków -
Piękno Kresów I i " RP. 

Tadeusz Puchaiski - twórca makiety 
Cmentarza Orląt. 

Danuta Tabińska-Juhasz, Danuta 
Nespiak - organizatorki wystawy 



Centralne Uroczystości w Warszawie 
aO-lecia Niepodległości Polski i Obrony Lwowa 

PROGRAM 
Piątek, 20.11.1998 r. 
11.00 Nadanie imienia "Orląt Lwowskich" XVI Liceum 

OgólnoksztaJcącemu przy ul. Górnośląsk i ej 31: Msza św. i 
poświęcenie sztandaru przez J. E. Ks. Biskupa Polowego w 
kościele p. w. M. B. Częstochowskiej 

13.00 Odslon i ęcie tablicy pamiątkowej w szkole, pro­
gram artystyczny 

Sobota, 21.11.1998 r. 
17.00 Sympozjum naukowe na temat "Obrona Lwowa 

191 8-1920" - prof. dr hab. Michał Klimecki oraz .. Kobiety 
w obronie Lwowa" - red. Danuta Łomaczewska - w Domu 
Literatury, ul. Krakowskie Przedmieście 89 

Niedziela, 22.1 J.\ 998 r. 
10.00 Msza św. w katedrze polowej WP przy ul. Długiej 

13115, formowan ie pochodu z pocztami sztandarowymi i 
wieńcami 

12.00 Składanie wi eńców przy grobie Nieznanego Żo ł­
nierza - orkiestra wojskowa - podpisy 

16.00 Tradycyjna Msza św. "Za Orlęta" w kościele św. 
Krzyża, ul. Krakowskie Przedmieśc ie 3 - chór "Echo" ze 
Lwowa - poczty sztandarowe 

18.00 Koncert chóru i solistów w Domu Wspólnoty Pol­
skiej, ul. Krakowskie Przedmieście 64 

Zbigniew Umański 

Notatnik Kresowy 
Cześć ich pamięci 

16 sierpnia 1920 r. pod Zadwórzem batalion annii polskiej, liczą­

cy 318 żołnierzy pod dowództwem kpI. Bo l esława Zajączka, zagro­
dzi l drogę na Lwów kawalerii I Annii Budionnego. Zginęli wszyscy 
waleząc bohatersko do osta tka. Swoją ofiarą ocalili miasto "Semper 
Fidelis". W 78 roczn icę tej bitwy - zwanej przez historyków "polski­
mi Termopi lami" - na cmentarzu pod Zadwórzem, gdzie pochowano 
bohaterskich obrońców odprawiona została Msza św. Ołtarz ustawio­
no wśród grobów, których krzyże przepasano biało-czerwonymi szar­
fami. Ks. Władysław Liznna wygłosił homilię O miłośc i i poświęceniu 
dla ojczyzny. Konsul generalny RP we Lwowie Piotr Konowrocki i 
prezes Towarzystwa Opieki nad Grobami Wojskowymi Eugeniusz 
Cydzik mówili o znaczeniu tej bitwy w wojnie polsko-bolszewickiej 
i ofierze złożonej przez 318 żołnierzy w obronie ojczyzny. Popłynęły 
pieśni, zmówiono modlitwy za spokój duszy poległych. Prezes 
TKPZL Emil Legowicz, przedstawiciele Ernergopol Trade - dyr. Jan 
W. Wingralek i inż. Eugeniusz Baleerzak oraz uczesthicy pielgrzymki 
ze Lwowa złoży li na mogiłach kwiaty, zapalili znicze. Hołd pamięci 
oddano też żołnierzom polskim poległym w 1920 r. a pochowanym 
na cmentarzu w Busku. 

W cieniu prowokacji ... 

... antypolskich odbył się II Festiwal Kultury Polskiej we Lwowie. 
Rozpoczął s i ę w niedzielę 5 paździ erni ka Mszą św. w lwowskiej ka­
tedrze i złożeni em kwiatów pod pomnikami wieszczów - Adama 
Mickiewicza i Tarasa Szewczenki. Wieczorem , w lwowskim Teatrze 
Wielkim, odbył s i ę koncert galowy polskich zespolów folklorystycz­
nych. Od kijowskich "Jaskółek" poprzez poleskie "Sokoły" z Żyto­
mierza i zespół "Lwów", po "Mościskic słowiki ". Organizatorem 
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Poniedzialek, 23.11.1998 r. 
17.00 Występ Ludowego Teatru Polskiego ze Lwowa w 

Teatrze Nowym przy ul. Puławskiej 37/39 (u Adama Hanu­
szkiewicza) 

Wtorek, 24.11.1998 r. 
17.00 Wieczór wspomnień lwowskich - ilustrowany fil­

mami Jerzego Janickiego - w kinie "Kultura" przy Krakow­
skim Przedmieściu 21 /23 

Środa, 25.11. 1998 r. 
17.00 .,Artyści lwowscy - kresowi akom" - koncert w 

Teatrze Małym, przy ul. Marszalkowskiej 104/ 122 - prowa­
dzi Irena Dziedzic - udział biorą m.in.: Włada Majewska z 
Londynu. Wojciech Dzieduszycki z Wrocławia, Andrzej 
Hiolski, Bernard Ład) sz. Barbara Dunin, Zbigni ew Kur­
tycz, Hanna Damm z \\"rocła\\ia 

Czwartek, 26.11.1998 r. 
18.00 Zakończenie "Tygodnia" 'oncenem galowym w 

sali balowej Zamku Królewskiego w \Varszaw ie - organi­
zuje Federacja Organizacji Kresowych ( Stanisław Mitra­
szewski) 

W czasie trwania" Tygodnia" - w muzeum Niepodległo­
ści przy Al. Solidarności 62 - wystawa obrazów i kompletu 
afiszów ze Lwowa 1918 I: ze zbiorów Janusza Przyślewicza 

koncertu był wieloletni reżyser Teatru Polskiego we Lwowie Zbi­
gniew Chrzanowski. 

W następnych dniach mieszkańcy Lwowa mogli obejrzeć "Balla­
dy i romanse" A. Mickiewicza w wykonaniu aktorów Teatru im. S. 
Wyspiański ego w Katowicach oraz "Polowanie" SI. Mrożka w insce­
nizacj i Polskiego Teatru Ludowego we Lwowie. Odbyły się konceny: 
"Capelli Premislensis" oraz Polskiej Orkiestry radiowej w Fi lhanno­
nii Lwowskiej. Otwarto też dwie wystawy: "Adam Mickiewicz i jego 
epoka" (eksponaty pochodziły z wroclawskiego Ossolineum oraz 
lwowskiej Biblioteki im. Stefanyka, tj. pozostałej tu części Ossoli­
neum) oraz wystawę rysunków młodej łwowskiej artystki Krystyny 
Grzegocki ej. Na uniwersytecie Iwana Franki zorganizowano polsko­
ukraińskie sympozjum naukowe poświęcone twórczości A. Mickie­
wicza z okazji 200 rocznicy urodzin Wieszcza. 

Prezes Towarzystwa Kultury Polskiej Ziemi Lwowskiej Emil Le­
gowicz wyraził nadzieję, że Festiwale Kultury Polski ej przyczynią się 
do zbliżenia obu sąsiadujących z sobą narodów. 

Honorowy obywatel Lwowa 

Rada Miejska Lwowa uzn ała prof. Zbigniewa Brzezińskiego za 
wielkiego przyjaciela Ukrainy i najskuteczniejszego orędown ika jej 
ni epodległości. Podczas uroczystego zgromadzenia deputowanych 
Rady Miejskiej otrzymał On tytuł Honorowego Obywatela Lwowa. 
Z. Brzeziń ski, dziękując za to wyróżnienie , podkreśliI , że jest Amery­
kaninem polskiego pochodzenia, urodził się niedaleko od Lwowa, bo 
w Przemyślu, jego rodzice także pochodzą z ziemi lwowskiej. "Oj­
ciec walezył w 1918 roku o to miasto, które nazywał Lwowem. Ale 
gdy bylem chłopcem, mówił mi, że byla to walka bratobójcza i korzy­
stali na niej inni". - Wiemy, kto chce także dzi ś sprowokować niesna­
ski zarówno w Przemyś lu, jak i we Lwowie - dodał. 

Brzeziński namaw i ał do pojednania Polaków i Ukraińców, do 
poprawy stosunków polsko-ukra iń s kich we wszystkich dziedzi­
nach - poli tycznej , s połecznej i gospodarczej . Zapropooował , by 
Lwów nawiązał szczególną współpracę z Wrocławiem - miastem, 



w którym po drugiej wojnie światowej os ied l iło się wielu wysie­
dlonych lwowiaków. 

Uczestniczący w uroczystości ambasador RP w Kijowie Jerzy 
Bahr oraz sekretarz generalny Rady Ochrony Pamięci Walki i Mę­

czeństwa Andrzej Przewożnik udali s ię na Cmentarz Orląt, gdzie zło­
żyl i wieniec na zbeszczeszczonym grobie Orląt. Przy braku zaintere­
sowania władz Lwowa ... 

Nowy sufragan lwowski 

Ojciec Św i ęty mianował sufraganem archidiecezji lwowskiej 
obrządku łaci ń skiego dotychczasowego sufragana w Kamieńcu 
Podolskim, ks. bp. Stan i sława Padewskiego. Nowy lwowski biskup 
pomocniczy ma 66 lal. Sakrę otrzymał 10 czerwca 1995 r.; należał do 
krakowskiej prowincji Zakonu Kapucynów, na Ukrainie pracuje jako 
duszpasterz od 1988 r. 

Spotkania stanislawowian 
W sierpniu br. w Stani sławowie spotkali się b. uczniowie, absol­

wenci polskiej szkoły średniej nr 7 w tym mieście, jedynej dzi ałającej 

tam w latach 1947-1957. Inicjatorami i organizatorami zlotu byli A. 
Łozi ńska, R. Grabowski, W. Dobosiewicz, pomogła im p. Wanda 
Siergiejewa, prezes TKPZL w Stan i sławowie. Po mszy w koście l e 

pw. Chrystusa Króla, która rozpoczęła spotkanie, jego uczestnicy 
udali się do Kaplicy Pamięci, gdzie wspólną modlitwą uczcili pamięć 
zmarłych nauczycieli i kolegów - uczniów polskiej ,,7". Potem po­
maszerowali ulicami miasta ich młodości na plac A. Mickiewicza i 
pod stojącym tam pomnikiem Wieszcza złożyl i kwiaty, zrobili pamiąt­

kowe zdjęcie i udali s ię do ,,swojej budy", która otworzyła przed nimi 
gościnnie swoje podwoje. W szkolnej aul i powitała ich maturzystka 
pierwszej powojennej klasy, absołwentka z 1952 r., Lidia Rak. Gdy 
rozeszli s ię do "swoich" klas - czas cofnął się, ożyły wspomnienia .. . 

Wieczorem byli uczniowie, nauczyciele i goście spotkali się w 
Połskim Domu Parafia ł nym. Oglądano wspólnie zdjęcia, wymieniano 
adresy, wspominano, śpiewano - do póżnej nocy. Żegnając się, przy­
rzekli sobie, że spotkają się znów za rok, dwa ... Ta daj wam Boże! 

A we Wrocławiu , w ostatnią niedzielę września, spotkali się tra­
dycyjnie, j uż siedemnasty raz, stanisławowiacy z całej Polski. Naj­
pierw w Katedrze Wrocławskiej na Mszy, a po jej zakończeniu przy 
tablicy upam iętniającej martyrologię mieszkańców ziemi stanisła­

wowskiej podczas drugiej wojny światowej. W dowód pam i ęc i złoży­

li kwiaty i zapalili znicze. 
Towarzyskie spotkanie odbyło się tym razem w kłasztorze u 

sióstr Niepokalanek. One też peł niły honory gospodyń, częstując go­
ści pysznymi ciastkami, kawą, herbatą. Prezesi klubów stanisławo­
wian zrzeszonych w TMLiKPW infonnowali o ich działalności, o 
odwiedzinach stron ojczystych, o pomocy rodakom na Kresach. M. 
in. dowi edzi el i śmy si ę, że stanisławowi anie w Gdańsku organizują w 
maju przyszłego roku pielgrzymkę do Matki Boskiej Łaskawej z ko­
ścioła ormianskiego w Stan i sławowie, którą po wojnie zabrali wraz z 
sobą aż nad Bałtyk. Prezes sto łecznego klubu stanisławowian p. Le­
szczyński poinfonnował, że planują urządzić we wrześniu 1999 r. 
zlot stanisławowi an w ich rodzinnym mieście, w czasie którego 
odbyłby si ę apel zmarłych, zamordowanych i zaginionych rodakow -
na nieis tniejącym już ohecnie cmentarzu przy ul. Sapieżyńskiej. Są i 
inne ciekawe zamierzenia. Poinformujemy o nich, gdy dowiemy się 
czegoś w i ęcej, gdy będą ustalone terminy. 

Do zobaczenia za rok! 

Msza u "Magdaleny" 

Ta wiadomość jest mocno spóźni ona, ale warta odnotowania. 
Otóż 22 lipca br., po długich staraniach u władz, nasi rodacy we 
Lwowie doczekali się pozwolenia na odprawienie Mszy św. odpusto­
wej w kościele pod wezwaniem św. Marii Magdaleny. Św i ątynię tę 
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zbudowano w latach 1609-1612, wed ług projektu architekta M. God­
nego, rozbudowano w 1758 r. wg. wskazówek architekta M. Urba­
niaka, budowę wież ukończono w 1890 r. 36 lat temu świątynię za­
mknięto dla wiernych, a póżniej przemieniono ją na salę koncertową, 
którąjest zresztą do dziś. 

Pi erwszą po tylu ł atach mszę odpustową u "Magdaleny" odpra­
wił (o godz. ł 9) ks. dziekan Władysław Derunow z Kamionki Bu­
skiej (przedtem Strumiłowej) ; przycbodził tu się mod l ić z matką bę­
dąc jeszcze chłopcem. Asystowało mu ki ł ku kapłanów, śpiewał chór 
Archikatedry Lwowskiej . Obecni byli na mszy konsu ł generalny RP 
we Lwowie Piotr Konowrocki z małżonką, konsul Maria D. Hanuza 
oraz wiełu dawnych parafian tego kościoła. Modlono s ię za zmarłych 
parafian i duszpasterzy tej świątyn i oraz o to, żeby częściej oddawana 
była wiemym na dom modlitwy. 

Ciężko jest żyć ... 

... naszym rodakom na Kresach, ale jeszcze ciężej jest im się le­
czyć, zwlaszca ludziom starszym, schorowanym, samotnym. Nie stać 
ich na lekarzy-specjalistów, zagraniczne lekarstwa, opiekę. Coraz rza­
dziej mogą liczyć na dary, w tym leki, bo z powodu zaostrzenia ukra­
i ńskich przepisów cełnych coraz mniej napływa ich za wschodn i ą 

granicę· W tej sytuacji mogą l iczyć tylko na pomoc organizacji chary­
tatywnych, Oddziałów i Klubów TMLiKPW oraz ł udzi dobrej wołi. 
Chorujący na oczy rodacy we Lwowie znał eżł i takiego dobroczyńcę 
w osobie ordynatora oddziału ocznego Wojewódzkiego Szpitala w 
Przemyślu, dr. Jana Witkiewicza, który zobowi ązał się przyjąć na le­
czenie i zoperować 10 chorych (jednemu już zresztą zdążył wykonać 
obiecany zabieg). Rodakom potrzebującym pilnie wsparcia spieszą 
też z pomocą prezes Oddziału TMLiKPW w Przemyślu Stanisław 
Lepszy, ks. Tadeusz Pater i inni. 

A jak pomóc ludziom starszym potrzebującym protez stomatolo­
gicznych? Szukając sposobów, TKPZ we Lwowie znalazło w organi­
zacjach mniejszościowych profesora-stomatologa Estończyka, który 
chiałby się podjąć robienia protez łudziom starszym za symboliczną 
htywnę, tj. złotówkę. Ale wpierw trzeba mu pomóc urządzić gabinet­
pracownię z fotelem dentystycznym, maszyną do borowania i nie­
zbędnymi narzędziami. Potrzebny byłby też gips dentystyczny. Jeżeli 
ktoś, lub jakaś instytucja, ma je zbędne, bo wymieni ła na nowsze, 
proszona jest o powiadomienie Zarządu Głównego Towarzystwa 
Kultury Polskiej Ziemi Lwoskiej, Rynek 17,29-0008 Lwów, Ukrai­
na, łub telefonicznie na numer 00-380-322-74-23-14. Tam się je­
szcze przyda, będzie służyć ludziom doprawdy biednym. Inna pomoc 
tym rodakom też będzie przyjęta z wdzięcznością. 

Zielonogórskie batiary 
Zielonogórscy kresowiacy, jako jedni z pierwszych, po wrocła­

wianach, "skrzyknęli się" i pod wodzą kolegów Wolańskiego, Góral­
czyka i Ciesielskiego utworzyli oddział terenowy TML w Zielonej 
Górze. l dłatego też postanowili, że jako pierwsi będą obchodzić 
swoje X-lecie działalności - w ramach tradycyjnych zielonogórskich 
Dni Winobrania. Dni te stanowiły piękną oprawę ich jubileuszu i 
były także okazją do zaprezentowania - na otwartej estradzie w cen­
trum miasta - ich 5-osobowej kapeli "Lwoskie batiary" i ł6-osobo­
wego chóru . .pohulanka", w międzynarodowym towarzystwie zespo­
łów ziem górskich i przed wielonarodową publicznością, która zje­
chała na Dni Zielonej Góry. Grali i śpiewal i lwowskie kawałki - z 
sercem i batiarskim fasonem - dwa dni: w sobotę i n i edzielę. Podo­
bały s i ę publiczności , a świadczyły o tym duże brawa jakie otrzymali. 

Trzeciego dnia świętowali swój jubileusz w gronie członków zie­
lonogórskiego oddziału TMLiKPW (liczy 72 osoby), dwóch klubów 
terenowych - w Żarach i Kożuchowi e, delegacj i z ZG TMLiKPW 
oraz zaprzyjażnionego wrocławski ego Klubu "Leopolis", zaproszo­
nych gości i sympatyków. Tradycyjnie rozpoczęli Mszą św. w koście-



le św. Jadwigi, który jest tu kresową parafią· Celebrował ją kanclerz 
infułat ks. Marszalik, a chór .. Pohulanka" zaśpiewał m. in ... Śliczną 
gwiazdę miasta Lwowa", Po mszy wszyscy uczestnicy zebrali się 
przy grobie ks. in fułata Wacława Nowickiego, który towarzyszył zie­
lonogórskim kresowiakom i lwowiakom od ich osiedlenia się na tej 
ziemi do 1995 r. i był ich kapelanem. Wspomnieniami, modlitwą i 
kwiatami uczczono jego pamięć. 

W sarno południe, w Centrum Kułtury im. C. Norwida wojewoda 
zielonogórski p. Miłek i prezes Oddz. TMLiKPW w Zielonej Górze 
p. Michał Ciesielski otworzyli uroczyście wystawę pl. .. Lwów na­
szych wspomnień", Piękna i bogata wystawa. Zaprezentowano na 
niej wicIe różnych, starych dokumentów, afiszów, metryk, pism, ksią­
żek, czasopism i ilustracji o tematyce kresowej, pamiątek osobistych, 
zdjęć i akwareli przedwojennego Lwowa - "Wszystko przywiezione 
stamtąd, wyjęte z kufra - często z naszych serc". To s ię czuło zwie­
dzając tę wystawę, w pięknej oprawie plastycznej p. Barbary Dzięcie­
lewskiej. Doprawdy, warto ją odwiedzić. 

A póżniej, już w sali Dębowej i na siedząco, słuchaliśmy sprawo­
zdania prezesa Ciesielskiego z ID-letniej działalności zielonogórskie­
go TMLiKPW. Przypomniał tych, którzy odeszli, a żyjącym i aktyw­
nym w działalności Towarzystwa wręczył dyplomy uznania. Sam tak­
że został wyróżniony: Złotą Odznaką TMLiKPW przyznaną przez 
Zarząd Główny TMLiKPW i Kapitułę tej honorowej odznaki. Otrzy­
mał też laurkę z życzeniami od Klubu "Leopolis" i zielonogórskich 
terenowych i ... duże, serdeczne brawa. 

W części artystycznej p. Irena Piątkowska recytowała liryczne 
wiersze swoje i innych autorów, przeplatając je konferansjerką i za­
powiedziami występów kapeli .. Lwowskie batiary", chóru .. Pohulan­
ka" pod kierownictwem p. St. Morra i solistów: dzieci i wnuków 
członków TMLiKPW. A więc sami swoi! Nic więc dziwnego, że wi­
dzowie na sali bawili s ię wspaniale, śpi ewa li razem z chórem, wyko­
nawcami, wreszcie sami zaczęli wchodzić na scenę i występować. 
Oczywiście królowały lwowski humor i piosenka' 

Zakończenie jubileuszu zielonogórskich Iwowiaków i kresowia­
ków odbyło si, poza miastem, na łonie natury - przy ognisku, pie­
czonych kiełbaskach i ... musieliśmy wracać do Wrocławia, więc nie 
wierny co było potem. Szkoda, zapowiadała się wspaniała zabawa! 

Caritas na Kresach 

W Drohobyczu otwarto i poświęcono Stację Opieki Socjalnej 
Caritas 00. Bonifratrów. W drohobyckim Caritasie, poza pomocą so­
cjalną. wsparcie i opiekę znajdują także - bez względu na narodo­
wość i wyznanie - osoby chore na cukrzycę, schorzenia układu krą­
żenia, nerwice, choroby nowotworowe i gruźlicę. W stacji pracuje 4 
zakonników i osoba zajmująca się kuchnią. Współpracę z nimi pod­
jęli miejscowi lekarze i pielęgniarki. Jest to pierwsza taka płacówka 
Caritasu w obwodzie lwowskim. Finansuje ją Zakon Bonifratrów. 

Tak trzymać, Kochani! 
W tym roku minęło 40 lat od powstania Polskiego Teatru we 

Lwowie. O jego trudnych narodzinach dopiero 13 lat po zakończeniu 
wojny, szykanach władz sowieckich, dramatycznej walce jego zespo­
łu o istnienie polskiej Melpomeny już w niepolskim Lwowie - pisa­
liśmy w .. Semper Fidelis", gdy trzy lata temu Teatr odwiedził po raz 
pierwszy Wrocław, największe obecnie skupisko Iwowiaków i kreso­
wiaków w Polsce. Do dziś pamiętamy wzruszenie, a u wiełu łzy, gdy 
oglądałiśmy prawdziwą .. Lwowską Szopkę", w łwowskim bałaku, 

graną przez naszych lwowskich rodaków-aktorów, ale we wrocław­
skiej scenerii . Tego się nie zapomin a! 

Nie byliśmy wśród zaproszonych na niedawny jubileusz Polskie­
go Teatru we Lwowie - który odbył się w historycznym i symbolicz­
nym dla polskiej Melpomeny na Kresach teatrze Skarbka - stąd brak 
sprawozdania z jego obchodów w .. SF". Na ręce ojca chrzestnego 

tego wspaniałego teatru, niestrudzonego w krzewieniu polskiego sło­
wa i sztuki na Kresach organizatora, "latającego" reżysera i aktora, a 
oficjalnie kierownika artystycznego - Zbigniewa Chrzanowskiego 
oraz dyrektora, scenografa, aktora - Walerego Bordiakowa, drugiego 
fiłara tego teatru, przesyłamy jubileuszowe gratulacje i najserdecz­
niejsze życzenia dla całego zespołu. Tak trzymać, kochani! A o Wa­
szym teatrze napiszemy innym razem. I chyba nie raz. 

Lwowiacy U papieża 

L wowiacy u Ojca Świętego w Gastel Gandolfo. 

O tej piełgrzymce do papieża-Polaka lwowiacy, skupieni w Towa­
rzystwie Polskiej Ziemi Lwowskiej, marzyli od dawna. Wreszcie w 
40 rocznicę pontyfikatu Jana Pawła Ił , dzięki staraniom TKPZL oraz 
pomocy Wspólnoty Polskiej, Senatu RP i innych doszła do skutku w 
sierpniu. Z ziemi lwowskiej do włosk i ej pojechałi także chór .. Echo", 
ksiądz Flisowski i siostra Sylwia. Organizatorem i ki erownikiem wy­
prawy do Stolicy Piotrowej był prezes TKPZL, Emił Legowicz. Je­
chali przez Wiedeń (gdzie w kościele połskim na Kahlenbergu ks. 
Flisowski odprawił Mszę św.), Padwę, Wenecję. W Rzymie spotkali 
s i ę z Ojcem Świętym dwukrotnie. Pierwszy raz - na Audiencji Gene­
ralnej przed bazyliką św. Piotra. Chór .. Echo" został uhonorowany 
prowadzeniem (przez mikrofon) śpiewu oczekujących na papieża. 
Kiedy pojawił s ię On na placu i witał pielgrzymów w ich ojczystych 
językach, usłyszeli: .. Witam gości ze Lwowa!". Chór odpowiedział na 
to powitanie pieśnią "Śliczna gwiazdo miasta Lwowa, Maryja ... ". 

48 

Drugi raz lwowiacy spotkali się z Ojcem Świętym w jego rezy­
dencji w Castel Gandolfo, razem z siostrami zakonnymi ze Śląska i 
mlodzieżą z Wadowic . .. Echo" wystąpiło z popisowym 20 minuto­
wym koncertem. Zaczęli pieśniami religijnymi, a skończyli wesołymi 
lwowskimi. Koncert podobał się papieżowi. Powiedział: .. Cieszę się 
bardzo, że przypomniełiśc ie nam ten lwowski przedwojenny repertu­
ar, który każdy z nas nosi w sercu, czuje tak samo, chociaż nie śpie­

wa tak pięknie jak Wy. J ten cały lwowski klimat, szczególnie ten 
język lwowskich batiarów. Bardzo dziękuję, Bóg zapłać". l dodał je­
szcze: "Cieszę się, że pracujecie dla kultury, która jest życiem narodu. 
Naród polski przeszedł przez stulecia niewoli , a jednak zachował swą 

tożsamość, dzięki kulturze. Pragnę Was z całego serca pobłogosławić'" 
Nasi rodacy byli ogromnie wzruszeni. Ksiądz Flisowski, który 

pełni służbę duszpasterską w Sądowej Wiszni przypomniał, że w oie­
dalekim Janowie, miesiąc przed wojną. Karol Wojtyła był na praktyce 
podczas studiów. Żegnając się z Ojcem Świętym lwowiacy zlożyli 
mu dary, m. in. p. Wala Cibała ofiarował obraz namalowany przez 
siebie, przedstawiający pomnik Adama Mickiewicza we Lwowie. 

Chór .. Echo" dyrygowany przez Edwarda Kuca jeszcze dwukrot­
nie śpiewał w Rzymie: w kościele polskim św. Stanisława i kościele 
Matki Boskiej Nieustającej Pomocy, gdzie ks. Flisakowski odprawił 
Mszę świętą. I jeszcze odśpiewano "Czef\Vone maki na Monte Casi­
no", gdzie snem wiecznym śpi wielu kresowiaków. O 



APELE, LISTY, POSZUKIWANI 
Szanowni Państwo! 

Od kilku lat gromadzę materiały dotyczące historii i tra­
dycji 21 Pulku Ulanów Nadwiś lailskich, jednego z kreso­
wych pulków ulanów. Pulk od 1921 roku aż do wybuchu 
wojny stacjonowal w Równem na Wolymu. Pulk ten me 
miał tak znakomitej przeszlości jak chociażby 19 czy 14 
Pulk Ułanów. Jednak we wrrześniu 1939 roku dał wyraz 
męstwa wa lcząc z niemiecką dywizją pancerną pod Mokrą· 
W dowód uznania Kapituła Orderu Wojennego Virtuti Mili­
tari nadala na sztandar pulku - krzyż V klasy tego odzna­
czenia. 

Być może móglbym za pośrednictwem pisma redagowa­
nego przez Państwa zwróc i ć się do osób pochodzących z 
tam tych terenów o pomoc przy odtwarzaniu historii tego 
pułku. Interesuje mnie wszystko co ma jakikolwiek zw iązek 
z 21 Pułkiem Ułanów. Do dnia dzisiejszego udalo mi Slę 

Szanowni Państwo, 
Proszę uprzejmie o zamieszczenie na łamach Waszego 

czasopisma następującej informacji: 
Jestem autorem opracowania pt. "Historia szkolnictwa, 

oświaty i wychowania na Ziemiach Odłączonych 
J[ Rzeczypospolitej i Kresach Południowo-wschodnich , T. 
I" o tytu le: 

"Księga Pam i ątkowa XI Państwowego Liceum i Ginma­
zjwn im. 1. J. Śniadeck ich we Lwowie, nr 569" - monografia. 

Opracowan ie to zaw iera blisko 2500 stron, na które 
sklada się: historia Gimnazjum, relacje uczniów, reprodukcje 
dokumentów przeszłości - fotografie, druki świadectw, pieczę­
cie, biografie Profesorów i Uczniów, indeksy nazwisk i in. 

Opracowanie jest dokumentem przeszłośc i i ma na celu 
zachowanie od zapomnienia dorobku znakomitej Szkoly 

Towarzystwo Przyjaciół 
Chyrowa i Okolic 

37-700 Przemyśl, ul. Plac Konstytucj i 8 
Zwracamy się z prośbą o zamieszczenie w Semper F. 

ogłoszenia o treści: 
"Towarzystwo Przyjaciól Chyrowa i Okolic z siedzibą w 

Przemyślu zwraca s i ę do ludzi dobrej woli z apelem o ofiary 
na pomoc Polakom i rodzinom polskiego pochodzenia na 
Wschodzie. 

Od dziesięciu już lat wladze tamt. nie zwracają kościoła 
rzymsko-kat. p.w. Św. Wawrzyńca. Wierni modlą s i ę w ka­
plicy mieszczącej się w prywatnej posesji, którą oddala na 
ten cel chora staruszka w zamian za op i ekę. Jest to mały 
parterowy domek. Kaplica zajmuj e dwa niewielkie pomie-

Poszukiwani 
Piszę monografię nt. Szkoły Średniej nr 24 we Lwowie. 

Zwracam się z prośbą o kontakt korespondencyjny absol­
wentów tej szkoly, którzy zechcą się podzielić wspomnienia­
mi ze swoich lat szkolnych. 

Bożena Wertyporoch, ul. Zieli ńskiego 62140, 
53-534 Wrocław, Polska . _. 

Zwracam s i ę do Państwa z uprzejmą prośbą o umożli­
wienie mi nawiązania kontaktu z byłymi żołnierzami "Istre­
bitielnoho Batalionu" w Tarnopolu, gdzie służyłem podczas 
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zdobyć chyba komplet materiałów znajdujących się w,Lon­
dynie, mam ponad 70 fotografi i pulkowych oraz sp lsane 
wspomnienia byłych żołnierzy pułku. Pomimo tego wiado­
mości o pułku są dalece niekompletne. 

Może dzięki Państwa pomocy uda mi s ię naw iązać kOll­

takt z rodzinami byłych żołnierzy pułku, a zwłaszcza bylych 
dowódców 21 Pułku Ułanów tj . płk. Aleksandra Kunickiego 
(pierwszego dowódcy pułku) oraz pik. Romana Safara (do­
wódca pułku w latach 1929- 1939). 

Być może byliby Państwo zainteresowani zamieszcze~ 
niem niew ielkiej pracy dotyczącej 21 Pułku Ułanów na ła­
mach wydawanego pisma. Bardzo chętnie coś na ten temat 
przygotuję · 

Łączę wyrazy szacunku 
dr Wojtek Lietz, 44- 100 Gliwice, 

Jalowcowa 12, tel. (0-32) 270-52-95 

Lwowskiej jaką byla II Szkola Realna, przekształcona po I 
Wojnie Światowej w XI Gimnazjum. 

Monografia ta może być udostępniona zainteresowanym 
w formie kserokopii oryginału, jedynie za zwrotem kosztów 
wykonania odbitek kserograficznych. 

Pragnę nadmieni ć, że "Księga Pamiątkowa" jest jeszcze 
ciągle uzupełniana, w miarę napływu wspomn ień Uczniów i 
odszukiwania materiałów dokumentacyjnych związanych ze 
Szkolą· 

Zainteresowanych nabyciem kserokopii "Księg i " a także 
tych, którzy chcieliby zamieścić w niej swoje wspomnienia, 
proszę o kontakt pod adresem: Jerzy Kowalczuk, ul. Lu­
blańska 24 m. 2 

3 I 476 Kraków, Polska, tel. (48 12) 411 36 41. 
Z wyrazami szczerego szacunku 

Jerzy Kowalczuk 

szczenia najwyżej dla 20 osób. Reszta wiernych zmuszona 
jest stać na korytarzyku i na dworze. Dlatego zachodzi pi lna 
potrzeba ogrodzenia całej posesj i oraz przystosowania ogro­
du na plac dla wiernych. Miejscowi wierni nie są w stanie z 
wlasnych środków pokryć koszty z tym związane dlatego 
prosimy o ofiary. Liczy się każda złotówka. 

Nasz adres: 37-700 Przemyśl ul. Plac Konstytucji 8 kon-
to bankowe: 

Bank Zachodni S.A. Oddział w Przemyślu ul. Okrzei I 
nr. I 1202082-201449-132-3000." 
Towarzystwo liczy kilkanaście członków przeważnie 

emerytów-kresowian z tamtych terenów i nie dysponuje fun­
duszami innymi jak tylko ze składek członkowskich i to ra­
czej symbolicznych. 

Sekretarz Danuta Okoń 

ostatniej wojny w okresie od IV. 1944 r. do Vlł. 1945 r. -
zam ieszkując w tym czasie w Tarnopolu ul. Moniuszki 12. 

Okresu tej s lużby w obronie Polaków przed OUN-UPA 
nie mogę udowodnić urzędowymi zaśw i adczen iami władz 
sow ieckich ani ukraińskich, mimo mojej korespondencji od 
r. 1977. 

Wobec uznania obecnie przez wladze Polskie tej slużby 
do okresu kombatanckiego - chciałbym również skorzystać 
z tych uprawnień i udowodn i ć moją służbę w tej fonnacji 
zweryfikowanymi św iadkami . 

mgr Tadeusz Chładziński, 
ul. Dokerska 25 m. 8, 54-142 Wrocław, 

tel/fax: (071) 73 -98-78 

> 



Danuta Tabińska-Juhasz 

Pomóżmy! 
Publikujemy obok ulotkę, którą wydało wraz z cegiełką 

Polskie Towarzystwo Radiowe - Redakcja Społeczna "Radio 

Lwów". 
Apelujemy do Lwowiaków, Kresowiaków i wszystkich, 

którym bliskie są sprawy odradzającej się tożsamości naro­
dowej na Ziemiach Wschodnich II RP - nabywajcie cegielki 
w celu pomocy Radiu Polskiemu we Lwowie. Cegiełki są w 
cenie 20 zł. Można je nabyć w Fundacji Kresowej SF we 
Wrocławiu, ul. Ruska 32/33. Na zamówienie wyślemy po­
cztą. Cegiełka jest bardzo ładnie opracowana graficznie, 
może wisieć na ścianie i stanowić cenną lwowską pamiątkę. 

Poprzez kupienie takiej cegiełki 
wspomożesz Nasze Radio 

Cała Redakcja Radia pracuje społecznie i to we wła­
snych mieszkaniach, gdyż Radio nie posiada we Lwowie 
swojej siedziby. Redakcj, stanowi pięć dzielnych, utalento­
wanych Polek, które w wyjątkowo trudnych warunkach od 
5-ciu lat zmagają się z niełatwym zawodem radiowców. 
Mają ambicje kontynuowania wspaniałych tradycji Wesołej 
Lwowskiej Fali, czego Im z całego serca życzymy. 

Kupcie cegiełkę' Dajcie reklamę' Pomóżcie Polskiemu 
Radiu we Lwowie! Niech s ię rozwija na pożytek pozosta­
łych tam Rodaków! 

Dzielne, pracowite i piękne dziewczyny 
- Redakcja SF zawsze z Wami!'! 

Wesoła Fala Żyje 
Jej humor ciągle trwa 

Gdzie polskie serce bije 
Tam Radio Lwów głos ma 

J AK SIĘ REKLAMOWAĆ W RADIU '? 
Nasza oferta reklamowa docierająca do szerokie­
go audytorium słuchaczy jest atrakcyjna cenowo. 
Dokładnych informacji udziela agencja reklamo­
wa "Leo Vox" przy redakcji _społecznej "Radio 
Lwów" Polskiego Towarzystwa Radiowego . 

Adres a/r .. '"I:eoVox": 
290037, Lwów, ul.Tarnopolska, 10, 
tel./fax: 0-0380-322-424016 
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POLSKIE 
TOWARZYSTWO RADłO\\E 

Redakcja społeczna 
"RADIO LWÓW" 

NA FALACH 106,7 FM 
203,2 AM 

Wiadomości ze środowisk polskich 
Programy kulturalne, historyczne, edukacyj ue 
Audycje rozrywkowe, wywiady, reponaże 
Konkursy, rozmowy z gośćmi 
Muzyka polska 

PolskieTowarzystwo Radiowe 
zostało założone w listopadzie 1996 r. 

Celem Towarzystwa jest utworzenie 
własnej polskiej rozglośni oraz 

współpraca z mass mediami 
na Ukrainie i w Polsce 

Nas'!. adres: Ukt.~ 
290008, Lwów, ul: LycztJkowslal \ il.!5 

Prezes Teasa. Pakos'!. tel_: 76-90-22 . " . _ .. - '. -.-
Wiceprt:<es i red. noaeJny HaJinIJ OwClPTf!k teL: 64-4Ul 

Anna Gordijewska tel: 75-92-55 
Barbara Bac::yńska tel: 33-04-73 

(Nr tel. kierunkowego Ukraina - Lwów 0-0380-322) 

GDZIE NAS SŁUCHAĆ? 

Słuchać nas można na falach ultrakrótkich 
radia" Nezaló:nist-

o częsrotliwośd FM 106.7 MHz 
oraz na fa lach średnich 203,2 m 
o CZ~S(QlliwoŚci AM 1476 

"Radio Lwów" <= •• u': .. ' 
W języku polskim 
od 29 paidziernika 

środa w godz. 
sobota w 
program. .ieli,iiidPod 

tel. radia 72-65-15" (polska 'redakcja} 



'fr Z ŻAŁOBNEJ KARTY 

Ś. P. 
Janina Kondzioła 
Wle:k3 s t ra tę poniosła spo­

łeczno~ h\owska, w tym Zarząd 
Gło\\ ny TML i KPW przez odej-

"'le na wieczną wartę naszej ser­
decznej Kol eżanki Ś.P. Janiny 
Kondzioły. Zmarła 19 sierpnia 
1998 r po wypadku, jaki miał 
miejsce 8 lipca. 

Janeczka urodziła się 20 
czerwca 1921 r we Lwowie. Po wybuchu wojny do konspi­
racji wprowadziła Ją Jej Siostra Apolonia - instruktorka 
harcerska. Pełniła funkcję łączniczki, początkowo w tajnym 
nauczaniu - komendantki Pogotowi a Harcerek druhny Ste­
fanii Stipal,oraz instruktorki dh.Wandy Tomaszewskiej, a 
po złożonej przysiędze w Wojskowej Służbie Kobiet. Pełniła 
bardzo trudną, niebezpieczną i odpowiedzialną służbę w 
ścisłej współpracy z lwowską AK. Działania Jej - to udział 
w małej dywersji, obserwacje objektów o znaczeniu wojsko­
wym i ważnym dla pracy konspiracyjnej, dostarczanie żyw­
oosei dla wywożonych ludzi, przenoszenie prasy, dokumen­
tów i broni. Od 1940 r. pracowała w Fabryce Przyrządów 

Ś. P. Henryk Hajduk 
- "Nusiek" - ur. 12 Vll 1929 r. 
we Lwowie, zmarł I XI 1997 r. 
w Warszawie 

Nusiek - kędzierzawa czu­
pryna, błysk swawol i w niebie­
skich oczach - wesoły, dowcipny, 
życzliwy - kochane chłopaczy­

sko, bawił się z rówieśnikami na 
ul. Supińskiego we Lwowie, tam 
bowiem mieszkał, biegał po uro­
kliwych Górkach Pełczyńskich, 

stadion "Pogoni" też był świadkiem swawoli młodziutkich 
Iwowiaków. Do szkoły powszechnej im. Marii Konopnickiej 
przy ul. Zielonej uczęszczał do czerwca 1939. Wojna na 
krótko przerwała pobieranie nauk. w tej samej szkole. Wraz 
z okupacją sowiecką powstały zagrożenia "wywozu" Nuśka 
rodziny, o czym poinformowany został ojciec Nuśka przez 
znajomego milicjanta-Ukraińca, bowiem p. Hajduk-senior 
był przez pewien czas w Korpusie Ochrony Pogranicza, a to 
kwalifikowało go do zali czenia w poczet "wrogów rewolu­
cji", a następnie wraz z rodziną do deportacji. Na "szczę­
śc i e" wybuchła wojna sowiecko-niemiecka 22 VI 1941 i 
koszmar "wywozów" skończył się. Nusiek pobiera nauki w 
Szkole Rzemieślniczej, bo taka była dostępna dla Polaków, 
jednocześnie uczęszcza na tajne nauczanie obejmujące pro­
gram gimnazjum i liceum, którym kierowała i prowadziła 
zajęcia z języka polsk iego prof. Irena Lewicka, wspaniały 
człowiek, wielk i przyjaciel młodzieży. Nusiek staje się 
członkiem konspiracyjnego Związku Harcerstwa Polskiego 
(początek 1942) - Szare Szeregi . Wskutek aresztowania 
drużynowego działalność drużyny została zawieszona. Pod 
koniec października 1942 Nusiek ponownie wstąpił do Har­
cerstwa Polskiego, tym razem do Hufców Polskich. 

Rok 1944 - lipiec, znowu okupacja sowiecka, koszmar 
aresztowań - Jałta - Lwów zabrano Polsce - rozpacz. 
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Naukowych inż. E. Romera, a nastcpnie w Zakłada.ch .~ra­
ficznych Książnicy - Atlas we Lwowie. Po ekspatriacji za: 
trzymała się początkowo w Bytomiu, a od 1947 r. az do Jej 
tragicznej śmierci była mieszkanką WrocławJa. Okres wro­
cławski - to praca w Wytwórni Filmów Fabularnych, .oraz 
to, w co wkładała najwięcej serca - praca w harcerstwie, w 
TML od chwili powstania, oraz praca charytatywna dla 
tych, których oddziel iła wschodnia granica. Niestrudzona w 
wyszukiwaniu środków materialnych przeznaczonych dla 
Polaków na Wschodzie, nie szczędząc swego zdrowia, tru­
du, czasu i własnych emeryckich pieniedzy - wyjeżdżała do 
Lwowa, na Ukrai nę oraz do innych wschodnich terenów 
niosąc pomoc, uśmiech oraz ciepłe polskie słowo. Doskonała 
organizatorka, angażowała się bez reszty w pracę dla Polski, 
Lwowa i Kresów. Odeszła, pełna energii, ciekawych inicja­
tyw i wielu będących w toku dział ań. 

Za wkład pracy patriotycznej, społecznej i charytatywnej 
została odznaczona licznymi odznaczeniami harcerskimi, 
państwowymi, kombatanckimi, w tym Krzyżem Armii Kra­
jowej, Krzyżem Drugiej Obrony Lwowa rozpoczętej w 1939 
r. oraz Krzyżem Niezłomnych. 

Żegnamy Ją z wielkim żalem i serdeczną pamięcią, 
oraz garstką Ziemi z naszego eampo Santa - z Cmentarza 
Obrońców Lwowa i harcerskim "Czuwaj". 

ZG-TML i KPW 

Nusiek kontynuuje naukę na tajnych kompletach i koń­
czy jako maturzysta, w maju 1946. Nadal działa w harcerstwie 
gdzie, poza normalną pracą wychowawczą i sprawnościową 
organizowane są przygotowania do opuszczenia niektórych 
kościołów, Zakładu Narodowego im Ossolińskich, a także nie­
których druhen i druhów, którzy opuszczali nasze miasto. 

Ojciec Nuśka nie chciał wyjeżdżać ze Lwowa; władze 
aresztowaly Nuśka z matką wymuszając w ten sposób pod­
pisanie zobowiązania na wyjazd. 

W pracy harcerskiej uzyskał Nusiek (VII 1945) stopień 
harcerza Orlego i oto trzeba przerwać prace w Hufcach 
Polskich, bowiem w maju 1946 rodzina wyjeżdża do Byto­
mia na lwowskie tułacze życie. 

Nusiek wstępuje na Akademię Handlową w Krakowie, 
jednocześnie studiuje w Szkole Nauk Polit. przy Wydziale 
Prawa Uniwersytetu Jagiell. (1946-1 950). Po ukończeniu 
studiów przenosi się do Warszawy. 

Nusiek okazał się bardzo zdolnym, pracowitym~ rzetel­
nym człowiekiem, czego dowodem są tytuły: profesora dr. 
hab., prof. zwycz. Szkoły Głównej Handlowej - to te naj­
ważniejsze, nie jestem w stanie wszystkich wymienić, brał 
udział w krajowych i zagranicznych gremiach naukowych. 
Nauczyciel akademicki, wychowawca wielu pokoleń mło­
dych ekonomistów, wyróżniony wieloma odznaczeniami i 
nagrodami jak Krzyż Oficerski Odrodzenia Polski (1987) 
czy Krzyż Kawalerski Odrodzenia Polski (1977). 

Jesteśmy Nuśku z Ciebie dumni, że z naszej lwowskiej 
paki Ty tak wiele osi ągnąłeś. 

Lwowskie dziecko - życzliwy i wrażl iwy, wielkiego ser­
ca, przychodzący każdemu z pomocą jeśli za i stniała taka 
potrzeba - powszechnie szanowany i kochany. 

Żegnamy Cię Chłopaku z Górek Pełczyilskich. Z wielkim 
żalem i bólem, w wielkim cierpieniu odchodziłeś do Najwyż­
szego, któlY dla Ciebie "pomieszkanie" przygotował, tam wy­
soko, gdzie z Jurkiem Michotkiem i Tolem Szo lgin ią i wielo­
ma lwowskimi dziećmi spoglądacie na Lwów - nasz Lwów. 

Jadwiga Kaluscha 



Śp. inż. Józef Baraniecki honorowy prezes Koła 
Lwowian w Londynie (1910-1998) 

Nad grobem śp. Józefa Baranieckiego 

Urodził się w dniu 29 czerwca 1910 r. we Lwowie, 
zmarł 07 lipca 1998 r. w Londynie . Odeszła od nas postać 
przebywająca na przymusowym wychodźtwie - postać wy­
bitna, działacz społeczny i polityczny, pracownik nauki. 
Absolwent Sekcji Lotniczej, Grupy Konstrukcyjnej Politech­
niki Lwowskiej. Kombatant - uczestnik walk obronnych o 
Polskę w kampanii wrześniowej w roku 1939. Po kampanii 
wrześniowej przedostaje się do Francji i w roku 1940 do 
kapitulacji bierze udział w kampanii francuskiej. 

W 1941 roku, po wyjeździe prezesa Bieleckiego do An­
glii, zostaje prezesem Stronnictwa Narodowego na Francję· 
Będąc poszukiwany przez Gestapo, zmuszony był w roku 
1943 przedostać się do Szwajcarii, gdzie zatrudniony został 
w Konsulacie RP w Brnie. 

W roku 1945 zostaje delegatem Ministerstwa Spraw 
Wewnętrznych rządu Rzeczypospolitej Polskiej w Londynie, 
do spraw łączności z Krajem . W tym czasie wydawał Tygo­
dnik "Placówka" do roku 1950. 

Po przybyciu do Anglii w roku 1956, pracował w prze­
myśle brytyjskim jako inżynier ze specjalnością analiz wy­
trzymałości materiałów. 

Jako ekspert ONZ - UNESCO, organizował szkolnictwo 
techniczne w wielu krajach trzeciego świata. W latach 
1963- 1973 był wykładowcą na wyższych uczelniach tech­
nicznych: Teheran Polytechnic, West Pakistan University af 
Science and Technology, Institute of Technolob'Y w Basra w 
Iraku, Polytechnique d'Algerie w Algierii, Kenya Polytech­
nic w Nairobi, specjalność - badania jakości materiałów. 

W 1973 r. osiedlił się na stałe w Anglii, gdzie był dyrek­
torem naczelnym firmy Tecaids Ltd. 

Kochał Lwów i tęsknił za nim. 
Był prezesem Koła Lwowian w Londynie (1985-1 992), a 

póżniej prezesem honorowym. Przez wiele lat sprawował 
funkcję redaktora naczelnego Biuletynu pt. Lwów i Kresy, 
był członkiem Zarządu I Redakcji Biuletynu do ostatnich 
chwil swojego życia. Okres jego prezesury w Kole Lwowian 
odznaczał się dużą aktywnością wydawniczą. Jerzy Janicki 
postać tę ujął w Alfabecie lwowskim, wyróżniając Koło 
Lwowian za edycję w pięknej szacie albumu Lwów w naszej 
pami<tci, a za treść znakomity tryptyk dra Aleksandra Kar­
mana poświęcony mordom ukraińskich nacjonalistów. 

Jako prezes Kola Lwowian zapraszał wybitnych gości z 
Kraju na spotkania ze społecznością polską w Londynie. 

Wyróżniony Złotą Odznaką Towarzystwa Miłośników 
Lwowa i Kresów Płd-Wsch. we Wrocławiu . 

Współzalożyciel i pi erwszy prezes Komitetu Pomocy 
Polakom na Wschodzie. Praca ta szczególnie leżała Mu na 
sercu. W jej ramach, pomimo wieku 86 lat, odbył podróż do 
Lwowa, który musiał opuścić 57 lat wcześniej. 

Prezes Stowarzyszenia Inżynierów i Techników Polskich 
w Wielkiej Brytanii w latach 1981-1985 oraz długoletni 
wiceprezes, czlonek Zarządu od 1985 r. prezes b. Sekcji 
Mechanicznej oraz przewodniczący Trustu Funduszu Samo­
pomocy Stowarzyszenia im . Jana Dzienisiewicza. 
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Był narodowcem od lat studenckich, posiadającym sza­
cunek dla ludowców i socjalistów, ale tylko tych, którzy 
dobrze rozumieli nasz interes narodowy i troszczyli się o 

sprawy polskie. 
Jako prezes, aktywnie dzialał w Stronnictwie Narodo­

wym na Przymusowym Wychodźctwie, a także w Redakcj i 
Tygodnika Myśl Polska, wydawanego od roku 1941. 

Za Jego prezesury - po śmierci śp. A. Dargasa - i z Jego 
inicjatywy Stronnictwo Narodowe, obecnie Stronnictwo Na­
rodowo Demokratyczne (SND) przeniosło w roku 1992 Ty­
godnik Myśl Polska oraz cały swój majątek do Kraju. Stron­
nictwo Narodowe było jedynym dużym politycznym środo­
wiskiem, któremu udało się przekazać swój dorobek i za­
pewnić kontynuację działalności w Kraju. 

Przed pogrzebem odprawiona została msza św. w koście­
le św. Jana Ewangelisty przy ST. John's Avenue Putney, 
London SW 15. 

Pogrzeb odbył się w dniu 17 lipca 1998 r. w Londynie na 
cmentarzu Putney Yale. Żegnała go liczna grupa rodziny, 
przyjaciół i kolegów z działalności społecznej i politycznej. 

List z kondolencjami przysłał Ryszard Kaczorowski, 
ostatni Prezydent RP na Przymusowym Wychodźctw i e. Sło­

wa pożegnania wygłosili Mieczysław Hampel prezes Koła 
Lwowian w Londynie, Adam Ostrowski prezes Stowarzy­
szenia Inżynierów i Techników w Wielkiej Brytanii oraz A. 
Polniaszek prezes Komitetu Pomocy Polakom na Wscho­
dzie. W imieniu prezesa SND Jana Zamoyskiego i Zarządu 
Głównego , wystąpienie pożegnalne wygłosił wiceprezes 
SND Bogusław Kowalski. 

Dzięki zabiegom M. Hampla obecnego prezesa Koła 
Lwowian w Londynie, pobrana wcześniej ziemia ze Lwowa 
została rozsypana na grobie jej wiernego syna. 

Odszedł od nas wielki człowiek, patriota, pedagog, spo­
łecznik i polityk, ale w naszych kresowych sercach i umy­
slach żyć będzie zawsze. 

Cześć Jego pam i ęci! 

Aleksander Korman 

Errata do SF Nr 4 (45) 98 
Jest 

Okładka fotografował Marek Kosendiak 
s. 2 okładki - 6 w. od góry Buska 
s. 2 podpis pod lewym zdjęciem Winograłek 

s. 26 l wiersz od dołu Karkownik 
s. 30 lewa szpalta 14 w. od dołu Juraka 
okładka 3 s. 17 w. od dolu do 80-tej 

Ma być 

Buzka 
Wingralek 
Karbownik 
Jurka 
do 18-tej 



Lista ofiarodawców w m-cu VIII-IX 1998 r. (w zlotych) 

l. Franciszek " Zawiercie, Cm O::. L\\. 12. Bronislaw Ostowski, Wrocław, Cm. Lyczakowski 20.-
13. Wanda Klimkowicz, Sosnowiec 50.-

50.-
2. Jadwiga K~ . _-Wożniak, Żagań. 

przedszkole 'Ole we Lwowie 50.- 14. Henryk Teichert, Wrocław 5.-

3. Jerzy Sto' Os:rowiec Święto~ " Cel. Orl. Lw. 20.- 15. Janina Hrycekowa, Katowice, TML 15.-

4. Andrzej H_'uszewski, Pysko\\i eo Cm. Orl. Lw. 60.- 16. Stanis ław Mossoczy, Bielsko Biała 30.-

5. Jan ina BIuro. Wrocław 40.- 17. Joanna Starzecka, Wrocław 20.-

6. H. Ko~zyński. Katowice 100.- 18. Maria Żurowska-Gangi , Tomń 10.-

7. Bogusław Gębarowicz 100.- 19. Janina Hrycek, Katowice, kościól w Przemyślanach 100.-

8. Zofia i Tadeusz Krzyskó\.\. By om 30.- 20. Chór Męski " Harfa", Wrocław, na sztandar 50.-

9. Jerzy Fic, Sosnow iec 100.- 21. TML i KPW Wrocław, na sztandar 100.-
10. Wladys law No\\ irki. Kożuchów 
II. I.T. , USA 

10.- 22. Anna i Julian Kowa1ińscy, Bytom, Cm . Orl. L. 20.-
987 ,45 23. TML iKPW Oleśnica, na sztandar 100,-

Wszystkim Szanownym Ofiarodawcom składamy najserdeczniejsze podziękowania. 

Od Wydawcy 
Uprzej mie zawiadamiamy, że przyjmujemy j uż prenumeraty 
na 1999 rok. Dwumies ięcznik "Semper Fidelis" ......... 24 z l 
Dwutygodnik "Gazeta Lwowska" .................................. 24 zl 
Dwutygodnik " Dziennik Kijowski" ............................... 18 zł 
P onadto oferujemy wydane przez Fundację ostatnio k s i ążki : 
B. Szeremeta "Związek Walki Z brojnej zwalczany przez 
NKWD we Lwowie", cena 10 zł , 

1. Masior "Czas bywa c i szą", cena 3 zł. 
Można również zamawiać medale wybite z okazji dziesię-

ciolccia TMLiKPW w cenie 15 zł . Mamy jeszcze lwowskie 
krawaty, koszu lki, odznaki itp. 
W przygotowani u jest kalendarz na 1999 rok pt. "Lwoskie 
P omnik i" (nie kupuj cie innych - zaczekajcie na nasz kalen­
darz!) . Zamów ienia prosi my k i erować: Fundacja Kresowa 
SF, Wrocław 50-097, ul. Ruska 32/33, konto bankowe NBP­
BP IV O/Wrocław Nr 10205255- 10012·270-1-111. Oczekuje­
my zamów ień! Fundacja Kresowa SF 

Danuta Tabińska-Juhasz 
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